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©  dattme, dawne  lafa...

O dawne, dawne lała  . . .
k tóż je  powtórzyć umie,
c zy ja ż  fa n ta z ja  bogata
wskrzesić je  w wspomnień tłum ie ?!

O  najpiękniejszt chwile —  
beztroskie, dumne, dziew icze, 
stubarwne loty m otyle  .. 
ja k o ż  was sercem policzę ?!

O  światoburcze za m ysły ,
Cyklopów potężne gromy, 
d z iś  w prozie życ ia  rozprysły, 
znati po nich jeno widomy.

Szklan e, tęczowe ^u/e, 
lśniące w ogrodach m arzenia  r 
ja k o ż  ż a l  po was utulę, 
co duszę tęsknotą ocienia.

Gdzieśc<e me dni m łodzieńcze, 
słoneczne, przejasne czary ...



przed  wspomnień m odlitwą k k c z?> 
życ ia  wędrowiec szary.

U siadłem  podle \r z y ż a ,  
co z  wzgórz w ystrzela strażniczy, 
Bogu się dusza uniża  
i zbiegłe szczęścia liczy.

Z aw ołam , skrzyknę odzewem, 
m oże mi odpowiecie, 
koledzy, których zdaw na  
rozprószył los po świecie.

Z ejdziem  się u tych wzgórzy, 
S u szyck ie j zielnej św iątyni; 
serce się sercu wynurzy, 
nie w iedząc, ja k  dobrze czyni.

S iądziem  pod  krzyżem w ciszy, 
Wołaniem wtórując wszędy, 
gdy noc zapachem  róż dyszy  —  
do przyjacielskiej gawędy.

j ł  który przyn iósł w w ezełku  
dawne mundurów odzieże, 
w skupieniu i bez zgiełku  
sp łow ia ły  granat ubierze.

Z łociste galony oto, 
choć lat minęło tyle, 
zczern iałe leją zło to , 
iskrząc się w gwiezdnym  pyle.

Jeno, kochani moi,
raz jeden nie m yślcie o tern,
czyje się hasło ostoi,
c zy j wróg polęże pokotem ...

ŹNje chciejcie d zis ia j snadnie 
gadać o partji programie;



znów wami z ło  owładnie, 
które tak w każdym  kłam ie.

3\Cie m yślcie o zyskach  w sejmie, 
z  zaw iśc ią  w skazując się palcem. 
Tfen, co się m owy podejmie, 
najgłupszym  z  nas będzie malcem.

C zy  cię obchodzi, mój bracie, 
co^koma strzela z  pod powiek;
B óg  tylko temu• płaci, 
kto nosi im ię: C złowiek-

D z iś  także nie u życza j 
ustom za  wiele pacierzy, 
brzydki to bowiem zw ycza j  
tego, co najmniej wierzy.

łA(iech Imię najśw iętsze goreje 
W nas i we wnętrzu gości:
■bo dotąd ja k  F aryzeie  
modlim się, czyn iąc p o d ło śc i...

Cnota oddała  nas pysze, 
wybrani ^roczym śród rzeszy, 
pokłonem się św iat k°^SJsze> —  
a serce biudem w cią ż  grzeszy.

O , bracia najmilsi, biedni, 
przystańm y więc chwilę pod  k rzDz e m ’> 
w tej nocy niepowszedniej 
ziem i się sennej uniżym :

zasiędziem  wzgórza, łany , 
podeprzem głuWy na ręce 
i niechaj jeden  nieznany 
radość przedziw ną wam  święcę.

P opatrzcie  cicho, —  a serca 
.niech biją gwałtownie, —  tak blisko



w -dole u łą k  kobierca 
Chyrowskie stoi zam czysko.

G w iazd  miljon perli się w stawach  
i srebro w oknach rozżarza , 
w tajemnych, cudnych przejawach  
u wspomnień rośnie o łtarza.

Kochane, sędziw e mury! 
w ieżyco, żą d z  naszych drogo, 
niosąca je  wśród wichury• 
ongi n adzie ją  błogą.

B racia  wy, bracia zm ęczeni, 
czy  Chyrów nasz w idzicie, 
w oczach num łz a  się mieni, 
lica zm a rtw ia ły  w zachw ycie.

S iedzim  gromadną serc rzeszą, 
w uścisku zbratani, prości, 
dusze w idziadłem  się cieszą, 
dziecięcej pełne radości.

I  pijem zach łannie wino 
Wspomnień z  niepróżnej w ciąż czaszy., 
bo piękne śnienia przem iną, 
ja k  lata młodości n a sze j. . .

B e z  rytmu wiodłem gawędę, 
skromnie się serce me ży w i, —  
pow iedzcie, a szczęśliw  będę, 
czyście w y byli szc zę ś liw i? ...

3 a \\.w $ z>  cJCo& low c s k i ,
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Koloseum 28 f/laia 1922.
W iduk zgoła odm ienny, ale nie mniej podniosły, przyniósł r.am 

ta n e k  niedzielny 28 m aja. T en  dzień K ongresu E ucharystycznego  w  Rzy­
mie w yznaczono na  K om unję generalną dzieci i obrano dla niej nie 
kościół, ale m alow nicze m ury olbrzym iego Koloseum .

Pogoda była c u d o w n a ; przeczysty  błękit iście w łoskiego nieba 
rozpościerał się jak  nam iot nad  w spaniałą ruiną, gdy przez w szystkie 
w ejścia am fiteatru zaczęły płynąć barw ne i w ezbrane pobożnością s tru ­
mienie nieprzeliczonych głów ludzkich. Szło m nóstw o duchow nych  bąaż:; 
to  w czarnych  su tannach , bądź w  rozm aitych habitach, bądź w  ró żn o ­
kolorow ych stro jach , w łaściw ych rzym skim  kolegjom , szli starsi opieku­
now ie i rodzice ze w szystk ich  stanów  i ze w szystk ich  krajów , ale szły 
przedew szystkiem  te, dla k tórych  przeznaczona byia cata ta śliczna 
uroczystość, szły  dzieci.

G dziekolwiek okiem  rzuciłeś, w idać było jak  kw iaty  pogodne tw a ­
rzyczki dziecinne, przejęte w ażnością chwili, o oczach szeroko o tw artych  
now ością i przedziw ną pięknością w idoku, którego one sam e były n a j­
w iększą ozdobą. Szły z księżm i i z zakonnicam i na czele grom adki 
m aleńkich uczniów  i uczennic przeróżnych  zak ładów  w ychow aw czych , 
szły rodziny pobożne, prow adząc na ucztę n iebiańską najm łodszych 
sw ych  członków , szły dzieci nieco starsze, szły prow adzone za rękę 
i te m aleństw a, o k tórych  św ieżo pow iedział P. Jezus przez u sta  P iusa X. 
„doouśćcie dziateczkom  przyjść do m nie". A w szystko  to w  białych lub 
b arw nych  sukienkach, często z w iankam i kw iatów  na głowie, lub zapa- 
lonemi św iecam i w  ręku.

O godzinie ósm ej rano przedstaw iało Koloseum  w idok n iezrów na­
nej piękności.

W  środku na części rzym skiej areny, tyle razy  zbroczonej krw ią 
rzym skich m ęczenników , pod purpurow ym  nam iotem  odpraw iał jeden 
z biskupów  M szę św iętą, a naokoło, gdzie okiem  sięgnąć, rozsiadły się 
tłum y pobożne, w patrzone w  ołtarz N ajśw iętszej Ofiary. Nie było takiego 
szczątka galerji, nie było złom u m urów , na który, choć z najw iększą 
b iedą w drapać się było m ożna, żeby nie było na  nim pełno w idzów , 
spragnionych uczestn ictw a w  tym  w spaniałym  obchodzie.

N areszcie zrobiła się cisza głęboka, bo dzw onki z pod nam iotu 
dały  znać, że przyszło podniesienie i że Zbawiciel zstąpił ju ż  m .ędzy 
sw ój lud pod postacią chleba. Pochyliły się w  pokłonie w szystk ie  głow y, 
ze  serc podniósł się w  niebo akt żyw ej w iary, potężniejsze; w  tej 
chwili niż kiedykolw iek. 3 o  nie m ożna się było oprzeć głębokiem u 
odczuciu  siły chrześcijaństw a na m yśl o innych scenach, jakich  św iad-
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kam i byw ały  te sam e m ury. O śm naście w ieków  tem u na tej sam ej 
arenie, zapełnionej dziś pobożnym  tłum em , staw ała  w obec ryczących 
zw ierząt i ryczącego rzym skiego m otiochu grom adka chrześcijan, w zgar­
dzonych, w yjętych  z pod w szelkiego praw a i o toczonych śm iertelną nie­
naw iścią, ale śp iew ających  ufnie w  obliczu śm ieici : C hristus regnat,
Christus vincit, Chrisrus im perat. I oto m inęły w ie k i; po pogańskim  
Rzymie C ezarów  nie zostało nic tylko gruzy  i sb zask an e  kolum ny, 
a pieśń prorocza m ęczenników , k tóra  w ów czas zdaw ała się szaleństw em , 
spełnia się dosłow nie, bo w śród tych sam ych m urów  cisną się p rzed­
staw iciele w szystk ich  ludów , którzy C hrystusa  tylko chcą mieć za P ana  
i Jem u oddają na zupełną w łasność przyszłość św iata  i najw iększe sw e 
skarby, sw e  dzieci.

Gdy nadeszła chw ila Kom unji św ., kilkudziesięciu kapłanów  z p u sz ­
kam i w  ręku  rozeszło się po w szystk ich  zakątkach  olbrzym iego am fite­
atru , by  rozdaw ać Chleb żyw y, k tóry  z nieba zstąpił i daw ał żyw ot 
św iatu . G dziekolw iek doszedł kapłan po galerjach, po załam aniach m u 
rów , po stopniach areny, porosłej dziś traw ą i w onną m acierzanką, tam  
pochylały się głow y i zginały się kolana i całe szeregi dzieci i starszych  
przyjm ow ały w  skupieniu pokarm  niebieski. A potem  gdy zebrane rzesze 
zaczęły się ju ż  rozpraszać, w idziało się w  każdym  zaułku  ruin, zalanych 
złotym  blaskiem  słońca, klęczące przez czas d łuzszy postacie, pogrążone 
w  cichem  dziękczynieniu.

X . Jan Rostworowski T. J.

Hejże, Bej m ity Kofego, 
Pójdźm y iv dofinę h i  a fego I  
J u ż  sfońce Bfysfo zza  góry, 
Szumem porannym  drżą fasy, 
H ej orfów szy fu , w fazury 

owe oBwieścić ziem cza sy!  
Porannym  szumem drżą Bory, 
K rainy o frąg  się B udzi... 
N ow e O jczyzny fśnią pory, 
NowycB potrzeBa je j  Budzi.



W ód rozgwar sunie w d a f siną,
Z  głosów poczęty na szczycie. . .  
t l e j  z  głazów orfa drużyno.
Szum ne w yciosać nań życ ie !
Chór ptactw a w yże zafewa 
Pieśnią trium fu radosną. . .
Przez nas kra j cafy n iecf śpiewa. 
Szczęściem oddycfa  i  w iosną!

D o ką d  podążą  twe firofii,
Zm uda cię wita i  p ra c a ... 
tyłka, gdzie g ro tów  śpią m rofi,

Tam się moc ramion zatracał 
Ż y je  O jczyzna wskrzeszona,
Orfowe m yśm y je j  dzieci...
M a trud, m y ś f tężm y ramiona,
ZrąB  podźw ignijm y stufeci!

T a tr prawiekowe fśnia rumie,
Ź renicy naszej m arzenie...
K u  nim fecąca pieśń górnie,
Do czynów wiefkick natchnienie... 
ta tr  prawiekowych rohota 

Źrenicę młodą p o ryw a ...
Sięgnie po w aw rzyn ze zfota,
K to o w aw rzynach pieśń śpiewai

M iech odpoczywa św iat sohie,
Ludów  postronnych śpią sy n y ...
Mie odpoczniemy aż w grohie 
Orłów Piastowe d ru żyn y!
A ż  Pan, Pracow nik w warsztacie,
W  sw ej chwafy wwiedzie nas zorze... 
W  orkowych trudach, m ój hracie, 

Serce fuhuje się Boże.
Hejże, hej m ify Kofego,
Pójdźm y w dofinę B i a fego!

S. M .
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Stefanek był już  w  czw artej klasie gim nazjalnej i uczył się bardzo 
dobrze. Ojciec Stefanka, ba t dzo w zięty lekarz, kupił m u na gw iazdkę 
w  nagrodę za pilność „P o to p “ Sienkiewicza, z czego S tefanek był nie­
zm iernie u radow any  i czytał go przez całe św ięta, a potem  w ciąż tylko 
opow iadał m łodszem u rodzeństw u o sienkiew iczow skich bohaterach.

Raz w ieczorem  w  niedzielę o szarej godzinie, gdy wrócił ze śli­
zgaw ki, usiadł spokojnie, bardzo zadum any na kanapce i d łuższy czas 
tak  w  m ilczeniu, co m u się rzadko zdarzało, przesiedział. Z auw ażyła to 
m am a S tefanka, a podszedłszy  do niego zapytała, o czem  tak  w  s k u ­
pieniu myśli.

—  Z astanaw iam  się, m am usiu , czem ja m am  b y ć : czy  Czar­
nieckim, czy Kordeckim  ?

M am a S tefanka najpierw  w esoło się roześm iała, a uścisnąw szy  
serdecznie głów kę synka, rzekła:

—  Jakoś bardzo w ysoko zm ierzasz, chcesz w idać zostać wielkim 
człowiekiem, to dobrze, ale ja  ci nie odpow iem  na to pytanie, tylko 
dam  r a d ę : naśladuj ich obu.

—  A w  jak i sposób ?
—  X. Kordeckiego naśladow ać m ożesz, gdy będziesz zaw sze 

skrom nym , pobożnym , gdy  będziesz rodziców  słuchać, rodzeństw o k o ­
chać, a złych kolegów  unikać, a przez to  będziesz w iernie służyć Bogu.

— A w  jaki sposób m am  Czarnieckiego naśladow ać ? M atka S te ­
fanka nam yśliła się nieco poczern rzekła:

—  T eraz pókiś jeszcze m łody, gdy będziesz dokładał najw iększej 
pilności do nauki historji i literatury  polskiej, • a potem  gdy będziesz 
naśladow ał bezinteresow ność Czarnieckiego w  służbie O jczyźnie. W ie s z . 
przecież z historji, że gdy  inni za czasów  Czarnieckiego za sw oje za ­
sługi bogacili się na kopalniach soli, albo na dzierżaw ach  m ajątków  
królew skich, on z dum ą szlachetną pow tarza ł: „ ja  nie z soli ani z roli, 
ieno z tego, co mnie 0011“, bo  całym  jego dorobkiem  były blizny, odnie­
sione za  Polskę.

R ozm ow a ta głęboko u tkw iła w  pam ięci Stefanka. Choć Potop 
ustaw icznie w  w olnych od nauki chw ilach w ertow ał, za oszczędzone 
pieniądze kupił sobie jeszcze „Pam iętniki P aska", a przeczytaw szy  je, 
ustaw icznie o Czarnieckim  rozpraw iał. Pom nąc na w skazów ki m am y, 
podw oił pilność w  nauce religji, bo w  naukach  o jczystych i bez tego 
celował.
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Gdy pod koniec roku szkolnego podał S tefanek ojcu celujące 
św iadectw o do V klasy, ojciec oznajm ił m u, że w  czasie w akacyj 
15 sierpnia pojedzie w raz z rodzicam i do C zęstochow y. Radość Stefanka 
była w tedy  nie do opisania. W e śnie ju ż  oglądał w ały Jasnogórskiego 
k lasztoru  i kule szw edzkie, tkw iące w  jego m u rach ; term inu w yjazdu, 
nie mógł się doczekać. N abył więc sobie naprzód książkę „Przew odnik 
po Jasnej g ó r z e a  tak  go przestudjow ał, że zaw artość  tam tejszego 
skarbca praw ie na pam ięć umiał.

' -'W^tym w łaśnie roku postaw iono w Czarncy pom nik Stefanow i 
Czarnieckiem u. Pew nego dnia podał ojciec S tefankow i jakąś gazetę, 
w kiórej był list Sienkiew icza, w ysłany  przez niego na uroczystość 
o tw arcia pom nika. Czytaj głośno, posłucham y w szyscy, rzekł ojciec.

S tefanek w tedy  począł z radością płynnie czytać.

„Nie w zwycięstwach największa zasługa Czarnieckiego. B óg mu dał taką na 
turę, jaką ma piorun, że gdzie uderzył, tam skruszył wszelka moc, która mu stanęła  
oporem, a w ięc m usiał zwyciężać. Zasługa jeg o  wiekopomna w  tem leży, że gdy  
wrogow ie napadli ze wszech stron na Ojczyznę, gdy zagraaa zdawała się grozie 
im ieniowi polskiemu — On jeden nie w ątpił — jeden nie upadł na duchu — on jeden 
przez m iłość, jaką miał dla Ojczyzny, rozbudził nadzieję ratunku i wiarę, że  B óg nie 
poto stw orzył polski naród, aby ów naród m iał zginąć marnie. I  przeto B óg a zara­
zem  Patronka Korony Polskiej pobłogosław ili jeg o  czynom. Na g łos jego  zerwały  
się  tłumy rycerstwa i ludu i pod jeg o  wodzą poczęły wytracać nieprzyjaciół. I  oto 
wróg, który zalał już jak powódź cały nasz kraj, który rozsiadł się, jak we własnych 
grodach, w W arszawie, w Krakowie i w W ilnie, wnet potem czuł się szczęśliw y, 
je ś li chód duszę m ógł wynieść z granic polskich.

Jakim postrachem nieprzyjaciół sta ł się  Czarniecki, jakich dokonał czynów, ile  
odniósł zwycięstw , jaką okrył siebie i Poląków sławą — o tem  poucza historja. I  za­
prawdę nikt go  w tem nie przew yższył. B yli i przed nim wielcy wojownicy i hetmani 
w narodzie polskim, ale on d latego je st  m iędzy nimi największy, że z całego życia 
z ło ży ł Ojczyźnie ofiarę, że nie zabiegał ni o godności, ni o dobra doczesne, że nie 
przestał w alczyć, póki mu śmierć nie w ytrąciła m iecza ze strudzonej dłoni — a na- 
dewszystko dlatego, że przeszedłszy w czasach klęski przez wiarę, m iłość i nadzieję 
— stał się nietylko zwycięzcą w rogów, ale i zbawcą swej Ojczyzny.

W dzięczność dla niego przechodzi w pokolenie, albowiem zostaw ił on dla nas 
niezapomnianą naukę, że na ratunek Ojczyzny nigdy nie je st  zapóźno i że z upadku 
zaw sze ją  po in ieść  można. Inne dziś czasy i  nie orężem, ale pracą, nauką i ośw iatą  
ludu należy dobijać się zbawienia. Ale dobijać się trzeba i rąk opuszczać nie wolno. 
B y jednak zw yciężyć, by wiek niedoli w  w iek błogiej pom yślności i swobody prze­
mienić — trzeba tak w ierzyć w  Boską i dziejową sprawiedliwość, taką m ieć nadzieję 
lepszej przyszłości i  tak kochać Ojczyznę, jak w ierzył, ufał i  kochał Stefan Czarniecki,

To jego  spuścizna, to testam ent, który narodowi swemu zostaw ił".

Gdy skończył, pocałow ał w  rękę tatę, prosząc, aby  m u pozwolił 
w yciąć sobie ten ustęp i zachow ać n a  pam iątkę ten cenny testam ent.

N a Jasnej Górze doktór z całą rodziną przystąpił do ów. S akra­
m entów . Jakie w rażenie w yw arło  na S tefanku odkrycie św . O brazu 
i cały pobyt przed tronem  Jasnogórskiej Pani trudno opisyw ać. Dodam  
Tylko, że w  pociągu, gdy Stefanek usiadł obok m am y rzeki jej cic h o :
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przyrzekłem  Bogu po Kom unji, że będę ich <3bu naśladow ać przez całe 
życie.

Minęło lat kilka. S tefanek zdał m aturę  i udał się na un iw ersy tet 
Jagielloński. T u  zapisał się do Sodaiicji akadem ickiej, a po pierw szych 
rekolekcjach, k tóre  tu  odpraw ił, jeszcze się więcej um ocnił w  uczynio­
nych daw niej postanow ieniach.

N adeszły w akacje ow ego 1914 roku. Rodzina doktora w raz z Ste- 
fankiem  była na w si u  k rew nych na Litwie. Ojciec w krótce został leka­
rzem  w ojskow ym , a m atka z m łodszein rodzeństw em  i Stefankiem  
pozostaw ała na w si dotąd, aż  się dało. Potem  jed n ak  w yjechała  do 
M oskw y, bo tak  m ąż poradził, przysyłając z frontu pieniądze. Z po­
czątku było im nieźle, a S tefanek stał się opiekunem  catej rodziny. Ale 
pieniądze jakoś od ojca przestały  przychodzić, a  naw et i kartki połowę 
usta ty .'P o ło żen ie  się zmieniło i doszło do tego, iż trzeba było nająć na 
czw artem  piętrze tylko jeden  pokoik na pięć osób. W skutek  odcięcia od 
k rew nych  i znajom ych bieda zaczęła coraz bardziej zaglądać, gdy ostatnie 
pieniądze w yszły . Niepokój o ojca m artw ił w szystk ich , aż w reszcie 
przyszła po dw u m iesiącach w iadom ość że się dostał w P rusach  
w schodnich do niewoli. Z początku  S tefanek zarabiał lekcjam i i p isa­
niem u adw okata , ale w krótce i to się skończyło, gdyż i jego pow ołano 
do w ojska. Minęło jeszcze kilka m iesięcy zanim  w reszcie m atce zaczęto  
za m ęża w ypłacać pensję, w ięc S tefanek naw et ze sw ego skrom nego 
żołdu m atce każdy  grosz przysyłał.

Drżał S tefan na  sam ą myśl, że pójdzie na front, na  którym  jego 
rodacy rów nież walczą, jednak  po odbyciu ćw iczeń w ojskow ych, gdy 
już miał iść w pole, kolega doktora w ciągnął go do kancelarji, gdzie blisko 
rok służył.

Po rew olucji i długiej tu łaczce i udręce strasznej, dostał się w reszcie 
Stefan do w ojska D ow bór - M uśnickiego, gdzie spotkał kilku daw nych 
znajom ych i kolegów . I tu  nie w esołe było życie zw łaszcza, że wieści 
od ojca i m atki nie miał żadnej, w ięc tylko w ieczoram i gorąco się za 
nich modlił. W ieszeie  na początku  grudnia 1918 roku  dostał się do 
W arszaw y. Z obaw ą i lękiem nacisnął dzw onek w łasnego m ieszkania 
na Chmielnej. Dzięki krew nym  i sąsiadom , a zw łaszcza w iernej służącej, 
znalazł w szystk ie rzeczy n ienaruszone, jak  przed 4-m a laty, ale o ro­
dzicach ani slychu. O tw orzył sw e biurko, w  którem  naw et wycinek 
o Czarnieckim  w raz z w szystkiem i papieram i były w  porządku i zabrał 
się do pisania listów  na w szystk ie  strony, aby się czegoś o rodzinie 
dowiedzieć.

W  tydzień potem  w rócił z niewoli niemieckiej oj< lec S tefana, 
a w kilka dni potem  m atka  z rodzeństw em , choć ciężką podróżą zm ę- 
czonem , ale zupełnie zdrow em . Z jak iem  uczuciem  zasiedli w szyscy  po 
tak  długiej rozłące do wigilijnej w ieczerzy, każdy ła tw o zrozum ie.
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W spólnvm  opow iadaniom  o sw ych przejściach i o wolnej zm artw ych- 
stalej Ojczyźnie nie było końca.

W ieczorem  w  N ow y rok oznajm ił Stefan rodzicom , że już  mial 
dosyć spoczynku, że m usi iść na f r o n t . . .  pod L w ów .

—  Zam ów iłem  w  kościele św . K rzyża na ju tro  M szę św . z p o ­
dziękow aniem  za  to, cośm y otrzym ali, a zarazem  o b łogosław ieństw o na 
dalszą w ojaczkę i w yjeżdżam  w drogę.

W ysłuchała  tej M szy cala rodzina, poczem  Stefan podążył pod 
Sokal, gdzie otrzym ał ranę w  lew ą rękę, ale nie zbyt ciężką. Cały rok 
19 walczył z pośw ięceniem  i w ytrw ałością wielbiciel Czarnieckiego na 
różnych odcinkach. D rugą ranę, w skutek której przeleżał miesiąc w szpi­
talu, otrzym ał pod B obrujskiem . Brał też udział w  obronie W ilna 
i w  sm utnem  cofaniu się z pod niego, aż w reszcie przyszła kolej w le- 
cie 1920 r. na obronę sam ego rodzinnego m iasta W arszaw y.

U  jej bram  zrobił sobie w yraźne jakieś postanow ienie, czy ślubo ­
w anie, z którem  się jed n ak  nikom u nie zdradzał, tylko siostrze napisał 
Módl się, abym  w ykonał to, com  Matce N. 15 sierpnia obiecał.

I znów  przyszła uroczystość Bożego N arodzen ia ; na Chmielnej 
w znanem  nam  m ieszkaniu, łam ano się opłatkiem  z niezw ykłem  roz­
rzew nieniem , gdy ojciec S tefanka przed uroczystą  chw ilą w yjm uje z k o ­
perty list w ojskow y, w  którym  w  czasie nieobecności syna nadszedł 
pod jego adresem  krzyż Yirtuti militari dla porucznika, S tefana X.

Pod koniec w ieczerzy odezw ał się po dluższem  m ilczeniu S tefanek-
— D aw no już tem u kazała mi m am a obu t. j. Czarnieckiego 

i Kordeckiego naśladow ać. N aśladow ałem  pierw szego, walcząc za O jczy­
znę, ale obecnie chcę spełnić mój ślub uczyniony 15 sierpnia, lepiej 
i dokładniej naśladow ać w służbie ołtarza i Kordeckiego. Niech mi dro­
dzy rodzice błogosław ią i na tę now ą drogę życia.

W krótce porucznik zmienił m undur w ojskow y na suknię duchow ną, 
a krzyż Virtuti zaw iesił przed obrazem  Jasnogórskiej Panienki.

B . Janota,
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WŁADYSŁAW RYLSKI
pS k O W n!  18 P . U L A N Ó W ,  k o m e n d a n t  k o r p u s u  k a ­

d e t ó w  Nr. 2 W  M O D L IN IE .

S y n  p o w s ta ń c a  S tan is ław a  urodz ił  s ię  w B u kow sku ,  z iem i S a ­
nock ie j,  d. 17 lu tego  1882 r. D o  C hy ro w sk ieg o  K o n w ik tu  p rzy b y ł  
w r. 1892 a m a tu rę  ce lu jąco  z d a ł  w  r. 1900. Jed en  z na jzdo ln ie j­
szy ch  i na jp iln ie jszych  u czn iów  O. K o p p e n sa ,  z k tó ry m  p o zo s ta ł  do 
śm ierc i w  s ta łe j k o respondenc ji ,  o d z n a c z a ją c y  się ró w n ież  w y s tę ­
p a m i  n a  scen ie  k onw ik tow ej,  zn a n y  by ł  i m ło d szy m  gen e rac jo m  
ch y ro w sk im , bo  C hyrów , o d w ied za ł ,  a n a w e t  n a  S k a rg o w sk ich  z e ­
b ra n ia c h  m ie w a ł  odczy ty .

S tu d ja  u n iw ersy teck ie  o d b y w a ł  w e L w o w ie  i W ied n iu ,  a  po 
zd a n iu  e g z a m in u  p ro fe so isk ieg o  zo s ta ł  p ro fe so rem  g im n az ja ln y m  
w B rzeźan ach .  T u  p o z a  szk o łą  z a jm o w a ł  się  w ie le  s p r a w ą  ośw ia ty ,  
i s p ra w ą  spo łeczną , zo s ta w sz y  w  ko ń cu  p re z e se m  o k rę g o w y m  T .  S. L. 
o raz  w ic e p re z ese m  Soko ła .  W  d n iu  jub ileuszu  K o n w ik tu  p rz e m a w ia ł  
w im ien iu  C h y ro v ” ak ó w , a  liczne  jego  listy są  p o ro z rzu can e  
w  roczn ikach  K w arta ln ik a ,  ja k  rów n ież  ró żn e  jego  a r ty k u ły  w  c z a ­
so p ism a c h  i b roszurach .

W  r. 1914 w y ru sz y ł  z B rzeżan  z o d d z ia łe m  L eg jo n u  W s c h o ­
dniego , p o  kt ' - e g o  ro zw iązan iu  w  M szan ie ,  zn a laz ł  s ię  w  Z a k o p a ­
nem , s k ą d  p o  kilku m ies iącach ,  p o sz e d ł  d o  arm ji ąustr jack ie j .  N a 
tej służl ,;e p ra c o w a ł  dalej  w śró d  żo łn ie rzy  ośw ia tow o, a  po  b ro sz u rk - 
p i s y w a ł  d o  C h y ro w sk ieg o  K o ła  S karg o w sk ieg o  z f ron tu  rosyjsk iego , 
ru m u ń sk ie g o  i włoskiego- Jak o  por. 7 p. u łanów , z y sk a ł  w śró d  k o le ­
gó w  i żo łn ierzy  w ie lk ą  sy m p a tję ,  lecz już  w te d y  p isu jąc  do  nas, 
sk a rż y ł  się n a  p e w n e  dolegliwości.

Jak  p ra c o w a ł  w  p o lsk iem  w ojsku , ja k o  re fe ren t  o św ia to w y  
w  G ru d z iąd zu ,  p o te m  jak o  k o m e n d a n t  K o rp u su  k a d e tó w  w  M odli­
nie, m a m y  opis  z jego  w łasnych  listów, z k tó ry ch  część  b y ła  już  
u m ie sz c z o n a  w  n a s z e m  p isem k u . W ięcej e szcze  o p isy  wał, a zw łaszcza  
o p o w ia d a ł  n a m  Kol. Ju ljusz Scyfi, k tć  y jak o  k a p i t a n  s łu ży ł  w te d y  
w  G ru d z ią d z u  i z ś. p. R y lsk im  żył w  se rdeczne j  p rzy jaźn i,  s tw a  
rza jąc  w sp ó ln ie  z n im  p ie rw sz y  tea tr  po lsk i  w  G ru d z ią d z u .  Z e s z y ty  
m ies ięczn ik a  „S traż  n a d  W is łą "  z a w ie ra ją  też  k u k a  p ra c  ' i te rack ich  
R y lsk iego  z tego  okresu . W  jesieni z e sz łego  ro k u  p isa ł  n a m  zm arły ,  
że  już  w yro b i ł  w  M in is te rs tw ie  s p ra w  w o jsk o w y c h  p o z w o le n ie  n a  
w yc ieczk ę  ca łego  g ro n a  p ro fe so rsk o  - o ficersk iego  n a  zw ie d z e n ie



C h y ro w a , a w  lecie s ta rszy ch  k las  k ad e tó w . Co s tan ę ło  na p r z e ­
szkodzie ,  że  r.ie p rz y b y ł  z oficeram i, n ie  w iem y.

W  liście z d. 12 m i, '?  1921 r. p isa ł  m ię d z y  i n n e m i : „ T e ra z  mi 
p o z a  s łu żb ą  zab ie ra  d u żo  czasu  „ G a z e ta  P o m o rs k a " ,  p s m o ,  k tó re  
tu  św ie ż o  p o w s ta ło  i b a rd z o  d o b rze  się rozwija. R e d a k c ja  m ię  z a ­
m ę c z a  p ro śb a m i  o ar tyku ły , a p o n ie w a ż  ta ro b o ta  b a rd z o  p o trzebna ,  
bo  o d n ie m c z a jąc a  P o m o rz e  w ięc  p iszę  po  nocach , chociaż  idz ie  mi 
to  ja k  z k am ien ia ,  bo je s te m  z u p e łn ie  n e rw o w o  w y c z e rp a n y .  U ło ­
ży łem  „ K a le n d a rzy k  h is to ryczny" ,  o b e jm u ją c y  n a  k a ż d y  d: eń ro k u  
,e d n ą  lub  k i lka  roczn ic  z nasze j  p rzeszłości.  U w z g lę d n i łe m  his torję  
po lityczną , w o je n n ą  i ca łe  ży c :e ku l tu ra ln e  n a ro d u .  M a m  wrażenie,,, 
że  to  b y ła  ro b o ta  p o ż y te c z n a  i d o sy ć  je s tem  z niej zad o w o lo n y ,  
choć zab ra ła  m i d u żo  czasu, a n ie  p rz y sp o rz y  an i s ła w y  au to rsk ie j  
an i  m a m o n y .  W y d ru k o w a łe m  św ieżo  w  „G azeci  : P o m o r s k ie r 1 roz­
p ra w k ę  : H W a lk a  Ks. K o n s ta n te g o  z t rad y c ją  N a p o le o ń sk ą  w  a rm j; 
K ró le s tw a  K o n g re so w e g o " .  T e r a z  z n o w u  da ję  d o  d r u k u : „ Z n a c z e n ie  
K o ns ty tuc ji  3 m a ja "  i „ O b o w ią z e k  s łużby  w ojskow ej w  n iepod leg łe i  
Po lsce" .  Jak  w iec  O jc iec  w idzi,  ro z p ra sz a m  się n a  drobiazgi, a  o p ra c y  
n au k o w e j ,  do  k tórej się pa lę ,  an i  m arzyć . T ru d n o ,  w idoczn ie  s tw o ­
rzy ł  m ię  Bóg n a  n auczyc ie la ,  a  nie n a  au to ra .  Z  now in  ty lko  ta, że  
zo s ta łem  z d n iem  14 kw ie tn ia ,  p u łk o w n ik iem  s łu żb y  n a u k o w o - 
o św ia tow ej.  T rz e b a  d w a  ra z y  w ięcej p raco w ać ,  b y  P o lsce  tak ie  
p ię k n e  s ta n o w isk o  o d p ła c i ć " . . .

S p ra w o z d a n ie  K o rp u su  K a d e tó w  w M odlin ie  z a m ieszcza  tak ie
0 s w y m  K o m e n d a n c ie  św iad ec tw o , p o tw ie rd z a ją c e  jego  zasług i
1 p racę  rzeczyw iśc ie  zdwojoną-

„Św it od ru d zo n e j  P o lsk i  o g lą d a  w  K a d rz e  p u łk u  sw eg o  w  P iń ­
czow ie. Z  n ie z w y k łą  p rz y to m n o śc ią  u m y s łu  o g a rn ą ł  o d ra z u  sy tuac ję  
i dz ięk i t e m u  u n iem oż liw ił  wybuch, n a  jak i s ię  zanosiło  w pu łku ,  
m a ją c y m  z n a c z n ą  p rz e w a g ę  R u s inów , a  z a ra z e m  w yw iez ien ie  p rzez  
U k ra iń c  w olbrzyn -ch z a p a s ó w  am um cji ,  broni, w o z ó w  i koni, jak ie  
p u łk  p o s iada ł .  N ieste ty  zb y t  szy b k o  z a p o m n ia n o  o tern w  chaosie  
w y p a d k ó w  i g d y  ir ni odb ie ra l i  n a g ro d y  i odzn aczen ia ,  P u łk o w n ik a  
po m in ię to .  W  g ru d n iu  1918 r. zn a laz ł  się p o d ó w c z a s  por. R y lsk i na  
s ta n o w isk u  A d ju ta n ta  In sp ek to ra  A rm ji  p rz y  D. O . G en . w  K ra k o ­
wie, G en .  G ąsieck ieg o .  T u  pozo s ta je  aż  d o  p a ź d z ie rn ik a  i919 , po- 
czem  ó w c z e sn y  D e p a r ta m e n t  n a u k o w o  - o św ia to w y  p o w o lu ie  G o  n a  
s ta n o w isk o  n acze ln ik a  w y d z ia łu  d o k sz ta łcen ia  oh  ce rów  z a rn n j  z a ­
borczych . O p r a c o w a ł  tu  n iezw y k le  w a ż n y  p ro jek t  K u rsó w  po lom za-  
cy jnych , k tó ry  pi miej w y sz e d ł  ja k o  ro zk az  M in is te rs tw a , w p r o w a ­
d za jący  o d n o śn e  k u rsy  w e  w szy s tk ich  D. O . G en .  P o  k i lk u m ie ­
s ię c z n y m  p o b y c ie  w  M in is te rs tw ie  s p ra w  w o jsk o w y c h  o trzym uje  
ro z k a z  u d a n ia  się  n a  P o m o rz e ,  ce lem  organizacji  p ra c y  ośv :atowej,

y r2U5
V
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w  tw o rz ą c y m  się D. O . G en .  Jak  się w y ra ż a  G en . Z ie l ińsk i  w  p o ­
żegna lne j  p o c h w a le  „z a k a sa ł  ręk a  w y “ do  znojnej, lecz obfitu jącej 
w  n a d z w y c z a jn y  rezu l ta t  p racy . T o  był n a jszczęś l iw szy  ok res  Jego 
życia. Ile tu  zdzia ła ł ,  t ru d n o  s ło w am i określić. N iew ątp liw ie  dobitn iej  
p rz e m ó w ią  suche, a  je d n a k  ta k  z n a m ie n n e  cyfry, zam ieszczo n e  
w  p e łn y m  en tu z ja z m u  a r ty k u le  o tej p ra c y  m ies ięczn ik a  „S traż  n a d  
BW is lą ‘\

„P u łk o w n ik  W ła d y s ła w  Sc ibor - R y lsk i  w y k a z a ł  je szcze  raz, że  
u k o c h a n ie m  sp raw y , d o b rą  w o lą  i energ ją  p o k o n a ć  m o ż n a  w szy s tk ie  
trudnośc i,  p ię t rzące  się w form aliżm ie , k o szu lkow ej w iedeńsk ie j  
biurokracji,  ja k o te ż  brak i  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  m a te r ja ln y c h  i sil 
z a w o d o w y c h ,  k tó rych  w  ca ły m  D. O . G en . m ia ł  ty lko  13 n a  38 
re fe re n tó w  o św ia tow ych .  A c z k o lw ie k  ze  w zg lęd u  n a  dz ia łan ie  w o ­
je n n e  sy s te m a ty c z n a  n a u k a  w  o d d z ia ła c h  fron to w y ch  by ła  n iem ożli­
wą, liczba szkó ł żo łn iersk ich  o s iągnę ła  w  p u n k c ie  n a jw y ższy m  liczbę 
97. Im p o n u jącą  jes t  liczba 3772 w y g ło szo n y ch  w c iągu  ro k u  d z ia ­
ła lności p o g a d a n e k  i odczy tów , k tó rych  w y s łu ch a ło  548 888 żołn ierzy".

Nie sp o só b  p rzy taczać  oceny  całości p racy  Z m a r łe g o  na  g runcie  
p o m o rsk im , d o d a ć  j ed n ak  w y p a d a ,  że  bez  ża d n y c h  w łaśc iw ie  ś ro d k ó w  
s tw orzy ł  £9 b i t l jo te k  żo łn ie rsk ich  o 29.926 tom ach . O b o k  tego  z o rg a ­
n iz o w a ł  sze reg  s k le p ó w  żołn iersk ich , 6 tea tró w , 3 k in o tea try ,  19 ch ó ­
ró w  żo łn iersk ich  i 8 orkiestr, u rząd z i ł  kurs  histcrji po lsk ie j  d la  ofi­
cerów , gdz ie  s a m  w y k ła d a ł ,  ku rs  po lon is tyczny , k u r s  n a  k ie ro w n i­
k ó w  o św ia tow ych ,  ku rs  d o k sz ta łc a ją cy  d la  pod o f ice io w , n a s tę p n ie  
p ra c o w n ię  fo tograf iczną  i p rzeź roczy ,  p o s ta ra ł  się o wj^danie cyklu 
litogiafji  „S ta ry  G ru d z ią d z "  i śp ie w n ik a  żołn iersk iego . D z i w  się 
d o p ra w d y  t rzeb a  i z n ie d o w ie rz a n iem  m yśli s ię  o tem , że  s ta ło  się 
to  w  ok res ie  je d n e g o  roku . Tu p rzy n a jm n ie j  z y sk a ł  sobie  z a s łu żo n e  
u z n a n ie  ta k  s k ą p e g o  w po ch w a łach ,  szcze rego  żołn ierza , jak im  jest 
gen. Z ieliński,  k tó ry  je d n a k  w  odn ies ien iu  do  p ra c y  Z m a r łe g o  nie 
m ia ł  s łów  p o d z iw u  i uznan ia .  C o  bardz ie j  je szcze  cieszyć  Go m u - 
siało, to  u z n a n ie  t a k  n ied o w ie rza jąceg o  w sze lk im  inow ac jom , s p o łe ­
c z e ń s tw a  pom orsk iego .

M in is te rs tw o  p rz e z n a cz y ło  G o  j e d n a k  n a  inne  s tanow isko .  Po  
prze jśc iu  p rzeszko len ia  d la  oficerów  sz ta b o w y c h  , u z y sk a n iu  rangi 
p u łk o w n ik a  w  K o rp u s ie  n a u k o w o  ■ o św ia to w y m , w y d a w a ł  się p rz e ło ­
ż o n e j  w ła d z y  jed y n ie  o d p o w ie d n im  k a n d y d a te m  n a  o p różn ione  
w ła śn ie  s ta n o w isk o  K ie ro w n ik a  K o rp u su  K a d e tó w  Nr. 2, to  te ż  p o ­
w o ła n o  G o  do  ob jęc ia  te g o  m iejsca.

N iechę tn i : u s tę p o w a ł  z po la  tak  boga te j  w p lon  dz ia ła lności 
sw  i) n a  P o m o rz u ,  p o s łu sz n y  j e d n a k  w y d a n e m u  ro zk azo w i jedz ie  do 
M o d  ina, b y  obją s tanow isko .  W ie lu  in n y m  o p a d ły b y  z a p e w n e  ręce  
n a  w id o k  Syzyfowej p racy , laka  się o tw iera ła .  P u łk o w n ik  Rylsk i
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z n ie s ła b n ą c ą  ene rg ją  i tą  iście d z iec in n ą  w iarą ,  Te d o b ra  wola , 
d z ia łan iem  w s p o m a g a n a ,  c u d ó w  d o k a z a ć  potrafi ,  n ie  z raża  się, lecz 
sp o k o jn ie  p rzy s tęp u je  d o  zu p e łn e j  reo rgan izac ji  K orpusu ,  p ra g n ą c  
zeń  s tw orzyć  w z o ro w ą  szko łę  ś redn ią .  My, k tó rzy  zn a l iśm y  p rzy k re  
w arunk i,  w  jak ich  by ła  szkoła ,  J e m u  z a w d z ię c z a m y  tę  ż y w ą  wiarę, 
że  K o rp u s  s tać  się m usi ,  w ś lad  sw e g o  s ta n is ła w o w sk ie g o  p ro to ty p u ,  
w z o re m  przysz łe j  tę^ 3rzny  żołnierskiej,  że m a  w y c h o w a ć  oficerów  - 
obyw ate li ,  p rzy sz ły ch  b u d o w n ic z y c h  n iepod leg łe j  Polski.  D o  tego  
ce lu  z m ie rza ły  częs to  z a rz ą d z a n e  ko n fe ren c je  i p o g a d a n k i  w śró d  
g ro n a  nauczyc ie lsk iego , z a c h ę c a n ie  m ło d z ieży  do p ra c y  szkolnej 
i pozaszko lne j,  u rz ą d z a n ie  od czy tó w , w y k ła d ó w  i w ieczo rk ó w  pa- 
tr jo tycznych . D ow c dca  n ie  sp o czą ł  w  rozpoczę te j  p racy .  C zęs to  
sp o tk a ć  G o  m o ż n a  by ło  w  czasie  p o b u d k i  ra n n e j  w  syp ia ln i  kadec-  
kiej, lub  też po  ap e lu ,  t rosk liw ie  o b c h o d z ą c eg o  re jon  K o rp u su .  Nie 
z raża ły  G o ż a d n e  trudnośc i ,  a  tych  n ies te ty  co raz  w ięcej było. B u­
dynk i w y m a g a ły  zupe łne j  p rz e b u d o w y ,  o d d a le n ie  sy p ia lń  m ia ło  w p ro s t  
fa ta ln e  sk u tk i  d la  w y c h o w a w c z e j  dz ia ła lności. W y p a d k i  o s ta tn ich  
lat, ew ak u ac j i  K o rp u su  w  r. 1920 znaczn ie  p rze rzed z i ły  zbiory. 
T r z e b a  by ło  rob ie  o lb rzym ie  w k ład y ,  n a  k tó re  P a ń s tw o  ubog ie  
w  środki, łożyć  n ie  m ogło . A p e lu je  z a te m  do  ofiarności publicznej 
i s tw a rza  fu n d u sz  dy sp o zy cy jn y ,  z k tórego  znaczn ie  p o m n o ż o n o  
gab in e ty ,  zo rg a n iz o w a n o  b ib ljo tekę  k a d e c k ą ,  z a k u p io n o  p a rę  c en n y ch  
dzie ł  d la  b ib ljo teki nauczyc ie lsk ie j ,  a  w reszc ie  częśc iow o  um o ż li­
w iono  k a d e to m  w yc ieczk ę  z b io ro w ą  n a  P o m o rze .  O n  to  za łożył 
sk lep  kadeck i ,  tak  n a d z w y c z a jn e  odda j .  scy usługi, rzucił  m yś l  z a ło ­
żen ia  O ficersk ie j  K asy  w za jem ne]  po m o cy ,  a  n a  k i lka  ty godn i p rz e d  
śm ie rc ią  u s i łow ał um ożliw ić  o f icerom  p rz y s tą p ie n ie  do  K o o p e ra ty w y  
m ieszk an io w ej  w  W a rsz a w ie .  U g ru n to w a ł  n a  n o w y c h  p o d s ta w a c h  
w y c h o w a n ie  fizyczne  i w y szk o len ie  w o jskow e, k tó re  w y d a ło  tak  
z n a k o m ite  rezu lta ty ,  ró w n o cześn ie  n ie  p rz e sz k a d ze ią c ,  a  raczej łą ­
cząc  się w  dz iw n ie  h a rm o n i jn ą  ca łość  z w y c h o w a n ie m  d u c h o w e m . 
S ło w e m  i p rz y k ła d e m  za w sz e  w sk azy w a ł ,  że  ty lko  d ro b ia z g o w a  
u  p o d s ta w  p ra c a  i w y trw an ie  n a  s tan o w isk u  raz  za ję tem , w y tw o ­
rzyć  m o ż e  z m ia n ę  p o ż ą d a n ą  w  n a s z e m  sp o łe c z n e m  życi>i“.

W Ł m aju  u b ieg łego  roku  p isa łem  d o  ś. p. R y lsk iego  w sp raw ie  
p e w n e g o  C h y ro w ia k a ;  p o m im o  ty lu  zajęć , z łą c z o n y ch  z o b o w iązk am i 
K o m e n d a n ta  K o rp u su ,  o t rz y m a łe m  n a ty c h m ia s to w ą  o d p o w ie d ź  od  
niego, a le  by ł  to  już o s ta tn i  jego  list d o  C h y ro w a .  P isa ł  w  n im  
m ię d z y  i n n e m i : „ O d p isu je  z a raz  i rad zę ,  ak  u m iem , z e b y  z a z n a ­
czyć, że  s p ra w a  k a ż d e g o  C h y ro w ia k a  leży m i n a  se rcu  Z e  m n ą  
b a rd z o  n ied o b rze  : Je s te m  c iężko  ch o ry  n a  k a m ie n ie  żó łc iow e, 
a  s łu żb a  nie  ty lko  u t ru d n ia  m i leczenie, a le  p o g a rsz a  s ta n  zd ro w ia  
w sk u te k  u s ta w ic z n y c h  z g r y z o t . . .  K to  wie, czy i ie b ę d ę  z m u sz o n y
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do  o p u sz c z e n ia  s łużby  w ojskow ej.  R o zs tan ie  się z m u n d u re m  by łoby  
d la  m n ie  c iosem  — ca łe  życie  m a rz y łe m  o tern, by  Bóg pozw olił  
m i d o czek ać  służby  w  p o lsk iem  w o j s k u . . .  p o c ie sz a m  się j e d n a k  
m yślą ,  że  g d y b y  do  tej o s ta tecznośc i  p rzysz  >, to  p rzec ież  i w  c y ­
wilnej s łużb ie  P o lsce  się  p r z y d a m 11.

Kol. S te fa n  P o p k o w sk i  z G o ry  n ied a lek o  P ło ck a  ta k  p isa ł  
26/VI. „ Jes tem  o g rom nie  p rzy g n ę b io n y  śm ie rc ią  W ła d k a  R ylsk iego , 
z kt. r y m  ca ły  czas  p o b y tu  w  C h yrow ie  ży łem  w  wielkiej zażyłości,  
a  w sp o m n ien ia  na jlepsze j  m oje j p rzesz łośc i m n ie  z n im  w iąza ły .  
B udził  w  C h y ro w ie  jak  na j lep sze  nadz ie je ,  jak o  zdo ln y  i w z o ro w y  
uczeń , d o b ry  kolega , ogólnie  łu b ian y  p rzez  w szystk ich . N adzie i  tych  
nie  zaw iód ł .  P o  la tach  niewoli,  d o  p rz e rw a n iu  g ran ic  p a ń s tw o w y c h  
zaborczych , sp o tk a l iśm y  się z n o w u  i o d n o w il iśm y  d a w n ą  przyiażń. 
W id z ia łe m  go w  G ru d z iąd zu ,  gdz ie  b y ł  r e fe re n tem  o św ia to w y m . 
Z a w ó d  sw ój t ra k to w a ł  z z a m iło w an iem  i u m ie ję tnośc ią ,  w k ła d a ją c  
w e ń  ro z u m  i serce. W  k o ń c u  m a ja  o d w ied z i łem  go  w  M odlin ie , 
w  ty d z ień  późnie) m ie liśm y  się z jechać  w S tu d z ie ń c u  n a  w sp ó ln e j  
w y cieczce  C h y ro w ia k ó w ;  w  Z ie lo n e  św ią tk i  m ia ł  z żoną  być  u  mnie. 
W  M odlin ie  o p ro w a d z a ł  m n ie  p o  s tarej cytadeli ,  sp a lo n e j  p rzez  M o ­
skali, o p o w iad a ł ,  jak ie  m a  sze rok ie  p ro jek ta ,  a b y  szk o łę  k a d e tó w  
p o s taw ić  n a  ja k  najlepsze; s to p ;e. P a rę  godz in  chodz il iśm y  po  tych 
ru in ach  m o sk iew sk ie j  potęgi, sp o g lą d a ją c  w  dó ł  n a  W is łę  p rzez  
o tw o ry  ok ienne ,  a  ob o k  m u ry  p o ra s ta ły  już  k rz e w a m i i d rz e w k a m i.  
Jak  k ied y ś  m arzy ł  m y  w  C h yrow ie  ta k  i te ra z  roiliśm y, j a k a  n a  
tych  ru in a c h  zak w itn ie  z c z a se m  w z o ro w a  szk o ła  k a d e tó w . P ro je k to ­
w a ł  zaw ieźć  ca ły  swój k o rp u s  oficerski p rzy  k o ń c u  cze rw ca  d o  Chy- 
row a, a b y  z a p o z n a ć  ich z w zo ro w o  u rz ą d z o n y m  V iszym  K o n w i­
k te m  . •. N a  drugi d z ień  p o  m ej by tnośc i  u toną ł ,  k ą p ią c  się w  N arw i 
k ade t .  O n  ta k  to  sobie  w zią ł  do  serca ,  że  jego  s ta n  zd ro w ia  
og ro m n ie  się pogorszy ł ,  a c ie rp ien ia  w sk u tek  k am ien i  żć .c io w y ch  
b a rd z o  się w zm o g ły " .

T ra fn ą  ch a ra k te ry s ty k ę  śp. R y lsk iego  um ieśc ił  k toś  z bliżej 
zn a jący ch  go w  „S ło w ie  P o lsk im "  p isząc  m ię d z y  in n e m i:  „ Z m a r ły  
łączy ł  gn rącość  uczuc ia  z o b o w ią z k o w o śc ią  w s łużb ie  n a ro d o w e j  
i spo łeczne j  ta k  w  czasie  nasze j  n iewoli,  jak  i w  dob ie  jp b ecn e j .  
O d d a n y  ca łą  d u s z ą  m łodz ieży , p o  la tach  s łużby  w  polu , p ow róc ił  
do  p ra c y  z a w o d o w e j .  P rze ję ty  d u c h e m  d a w n e g o  żo lierza P o lak a  
z te m  w ięk szy m  z a p a łe m  o d d a ł  się  w y c h o w a n iu  n o w e g o  z a s tę p u  
p rzy sz ły ch  o ficerów  polsk ich . P o z y s k a ł  m iłc"ć  tych, z k tó ry m i p r a ­
c o w a ł  i ty ch  dla  k tó ry ch  p raco w a ł ,  u jm u jąc  so b 'e  w szys tk ich  p r a ­
w o śc ią  i czys tośc i j c h a rak te ru ,  id ea lizm em , n ie p rz e ła m a n y in  życio- 
w e m  prze jśc iam i i szcze ropo lsk im  h u m o r e m '1.
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A ta k i  w y w o ły w a n e  k a m ie n ia m i  żó łc iow ym i, p o ią c z o n e  z nie- 
zm ie rn em i bo leśc iam i, zm usiły  chorego  do  w y ja z d u  do  W a rs z a w y ,  
gdz ie  w  szp ita lu  Sw . D u c h a  p o d d a ł  się operacji .  P o  wyjęciu  l iczn y ch  
k a m ie ń '  czu ł się  n ieco  lepiej, lecz se rce  n ie  w y trzy m a ło .  P rz y ją ł  
o s ta tn ie  S a k ra m e n ta ,  czując, że  się  śm ie rć  zbliża  i rzeczy w iśc ie  
w k ró tce  p o  operacji  u m a r ł  d. 12 cze rw ca. W  koście le  g a rn iz o n o w y m  
n a  P la c u  S a sk im  o d b y ło  się w  dn iu  16 c z e rw c a  ż a ło b n e  n a b o ż e ń ­
stw o, p o c z e m  p rzy  ud z ia le  w o jsk a  i generalic ji  o d p ro w a d z o n o  
t ru m n ę  n a  d w o rz e c  ko le jow y, ce lem  z łożen ia  zw ło k  w  g ro b o w cu  
ro d z in n y m  we. L w ow ie .  T u  w  p o g rzeb ie  wzięli też  u d z ia ł  liczni 
C hyrow iacy . K ad ec i  z M o d lina  uczcili sw eg o  K o m e n d a n ta ,  sp ra w ia ją c  
C eg ie łkę  W a w e ls k ą  jego  im ienia .

A u to r  w  „ S p ra w o z d a n iu  M od liń sk iem "  ta k  k o ń czy  sw o je  
w s p o m n ie n i e :

„ T y le  w  ty m  d o b ry m  cz ło w iek u  by ło  m o cy  życiowej, ż e śm y  
się, m irno ciężkiej jego  choroby , śm ierci n ie  sp o dz iew ali .  C zy  u m a r ł  
j e d n a k  n a p r a w d ę ?  W s z a k  idea ,  jakiej ca łe  sw e  życie  pośw ięc ił  id e a  
o d ro d z e n ia  n a ro d u  p rzez  w yrob ien ie ,  now ego , p e łn e g o  z a p a łu  d o  
p ra c y  poko len ia ,  u m rz e ć  n ie  m oże .  W s z a k  m yśli  tej w szy scy  s łu ż y ­
m y  tak , ja k  n a s  s tać  n a  to, a  śm ie ic  n ie  s tan o w i tu  ża d n e g o  k o r ­
do n u .  P rz e m a w ia ją c y  n a d  t ru m n ą  k a d e t  p rzy s ięg a ł  M u w  im ien iu  
sw y c h  ko legów , że  w  m yśl w s z y s tk ;ch w s k a z a ń  z a w sz e  z d ą ż a ć  b ę d ą  
i d ro b ia z g o w ą  p ra c ą  w znos ić  b ę d ą  P o lskę ,  szerzyć  Jej u m iło w a n ie  
w  se rcach  sp o łeczeń s tw a ,  bronić  Jej p o  żo łn ie rsku  i p o  o b y w a te lsk u  
p rzed  w sze lk im  wrogiem  z e w n ę trz n y m  i n ie ró w n ie  g o rszy m  w e w n ę ­
trzn y m . M y  w p rzy s ięg ę  tę  w ie rzym y . I T y ,  z acn y  n asz  P rz e w o d n i ­
ku, w ierzysz  w  n ią  n a p e w n o ! N iech  z a  n a jw ię k sz ą  n a g ro d ę  znoj 
n e g o  T w e g o  życ ia  s ta rczy  Ci ten  ż y w y  pom n ik ,  jak i Ci m y  w szyscy , 
k tó rz y śm y  znali d o b rz e  T w ą  p ra c ę  i jej p c b u d k i  oceniali, w  se rcu  
s taw iam y . N iech  ja sn a  p rzysz łość  o d ro d z o n e g o  do  lepszego  życ ia  
sp o łeczeń s tw a ,  o c o  z ca łych  sił s ta ra ć  się b ęd z iem y , s tan ie  s ię  dla 
czy s teg o  D u c h a  T w e g o  p rz e św ia d c ze n ie m , że  p ra c a  T w e g o  życia  
n ie  p o sz ła  n a  m a rn e  1“

X. ‘C. &

2



210

W  k la sa c h  n ’,szych b y ł  L eo n .  n ie  łub ian y  p rzez  ko legów , 
g d y ż  m ia ł  dość  r z a d k ą  w a d ę  zazd ro śc i  i n ieżycz liw ośc i  w z g lę d e m  
sw y c h  szko lnych  ryw alów . Z d a w a ło  s :ę n ieraz , że m u  się  r ę k a  w y r ­
w ie  z ram ien ia ,  g d y  k tó ryś  z ko leg ó w  ce lu jących  czegoś  n ie  w ie ­
dział, a  L eo n  to  um ia ł ,  a  p o  oczach  w d a ć  to  było, ja k  cię cieszył 
n ie p o w o d z e n ie m  sw eg o  w sp ó łz a w o d n ik a .  Nic też  d a  w nego, i c p rzy  
p ie w sz e m  g ło so w a n iu  n a  soda lisa  p rz e p a d ł ,  a le  w ła śm e  ta  oko li­
czność  o tw o rzy ła  m u  oczy  na  tę  b rz y d k ą  w a d ę ,  do  której leczen ia  
zab ra ł  s ię  p o te m  z ca łą  gorliw ośc ią  m ło doc iane j  duszy . P ra c o w a ł  
n a d  so b ą  i u ż y ł  ś ro d k ó w  ra d y k a ln y c h ,  a b y  się p o p ra w ić  tak  s k u te ­
cznie, ,e zm ien ił  się do  n ie p o z n a n :a p o d  ty m  w zg lędem , a  z o s ta ­
w szy  soda lisem  s ta ł  się o g ó lnym  k o re p e ty to re m  całej k lasy , m ia ł  
b o w ie m  zdolności w ybitne .

W  starej kap l icy  k o n w ik to w e j  b y ł  w  o łta rzu  w ielki k rzyż, 
w iszący  obecn ie  p o d  chórem . M iał L e o n  do  n iego  jak ie ś  sp ec ja ln e  
n a b o ż e ń s tw o ,  a co so b o tę  p rz e d  sp o w ie d z ią  prZed n im  się modlił, 
m ów iąc ,  jak o  z n a w c a  sztuki, że  tak ieg o  k rzy za  i w y ra z u  tw arzy , 
C h ry s tu sa  n igdzie  nie widział.

M oże  w y g ó ro w a n a  am bic ja  i chęć  c h w a ły  n ie  opuśc iła  go 
i późn ie j  n a  un iw ersy tec ie ,  bo  choć p ra c o w a ł  n a d  sobą, je d n a k  
d o n ies iono  mi późn ie j o w y p a d k u ,  który, jak  się w yraził ,  w y leczy ł  
go z p y c h y  n a  z a w sz e  p rzez  p u b liczne  u p o k o rz e n ie  N a  p ew n e j  
sem inary jne j dyspuc ie ,  ta k  się rozpalił , że  z d a n ie  p o w a ż n e g o  sw e g o  
p ro feso ra  z le k c e w aż y ł  i t ryw ia ln ie  się o n im  o d ezw a ł .  P ro fesor  
sp o ko jn ie  u d a w a d n ia ł  m u, że  jego  z d a n ie  je s t  b łęd n e ,  a le  gdy  m im o  
jasnego  d o w o d u  jeszcze  n ie  chciał się poddc e i p rzy zn ać  rac, pro  
fesorow i, ten  r z e k ł :  „ S z a n o w n y  pan ie ,  a le  w  tej dz iedz in ie  jeszcze  
dz iec iaku , n aucz  s ;ę m ilczeć nie zab ie rać  głosu, w  sp raw ach ,  o kto-
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Trych nie m asz  po jęc ia" .  Z a w s ty d z o n y  w o b e c  ca łego  o to czen ia  a k a ­
d e m ik ó w  o trz y m a ł  d o s k o n a łą  n a n c z k ę  i p ro fe so ra  przepros ił ,  a  zd an ie  

m p a r te  cofnął. „N au czy łem  się o d tą d  rzeczyw iśc ie  być pok o rn ie jszy m , 
i c red e  perit is  in a r t e “, p isa ł  L eon.

R z a d k a  sy s te m a ty c z n o ść  w y trw a ło ść  w  p ra c y  c e c h o w a ła  
L eona .  P o s ta n o w ie ń  raz  u czy n io n y ch  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  t r z y ­
m a ł  się ściśle. C hoć  raz  n a  w a k a c ja c h  p rzy zw y cza i ł  się do  p a len ia ,  

■ gdy  ten  zw ycza j  porzucił, już  d o tą d  nie pali. Jak  daw n ie j  w  kon w ik c ie  
p rzy zw y cza i ł  się do z a p isy w a n ia  d ro b n y ch  sw oich  w y d a tk ó w  i docho- 
lów, tak  d o tą d  tego  się trzym a, co w idzę , że  co ro k u  na  K w arta ln ik  

i Z w ią z k o w e  w k ład k i  na jregu la rn ie j  nadsyła-  K o ch a ł  za w sz e  k siążkę , 
a le  w  czacie wojny, ja k  sa m  opo w iad a ł ,  ró w n ież  się z n ią  n ie  ro z s ta ­
wał, a  zw ied z iw szy  p rz y m u so w o  ca łą  n iem al  Po lskę , m ia ł  s p o s o ­
b n o ść  za  bezcen  k u p o w a ć  lub ty lko  zb ie rać  i n o to w a ć  c iek aw e  
s ta re  d ruki lub rękopisy- A  że  N. M P. z a w sz e  szczerze  kocha , w ięc 
i s ta re  p ieśn i m ar jań s in e  z a w sz e  go in te resow ały ,  z ktc. ych raz  
n a d e s ła ł  jed n ą ,  m a ło  z n a n ą  d o  druku..

/ r e z ? / i / c / i / j/r /m

M ając  skreślić  ry sy  c h a ia k te ru  k o c h a n e g o  M ięcia, boję się 
z góry, a b y  go nie p o z n a n o ,  w ięc  d la teg o  u m y ś ln ie  n iek tó re  rysy  
p o m in ę ,  choć mi żal p om ijać  b a rd z o  p ię k n e  p rz y k ła d y  z jego  życia. 
Nie by ł  M iecio zby t zdo lnym , a n a w e t  w  niek tć  ych p rzed m io tach  
częs to  u tykał,  a  p ro feso rzy  wątpili , czy z d a  m atu rę .  Już v i ę c  ta 
oko liczność  św iadczy , i e  nie szło  m u  życie  k o n w ik to w e  zb y t  ła tw o. 
W y trw a łą  j e d n a k  p raco w ito śc ią  d o sz e d ł  do p o m y ś ln e g o  z d a n ia  e g z a ­
m in u  dojrzałości,  o w sz e m  n a d s p o d z ie w a n ie  sp o ko jn ie  i rozum nie  
o d p o w ia d a ł  k u  m iłem u  zd z iw ien iu  całej komisji.

O  w ie le  jednak  w iększe ,  o w sz e m  w yb itn ie jsze  czynił  Miecio 
p o s tę p y  w  ksz ta łcen iu  sw eg o  cha rak te ru ,  w  n a b y w a n iu  m ądrośc i  
Bożej — s ło w e m  w  cnocie. D w ie  m a łe  k s iążeczk i tj. , , 0  n a ś la d o ­
w a n iu  C h ry s tu sa" ,  a późnie j  „K a to l ik  u c z y n k ie m  i p ra w d ą "  sta ły  
s ię  d la  n iego  n ie o d s tę p n y m i to w arzy szam i.  M ów ił  raz , że  n iek ied y  
je d n a  b a rd zo  go za jm uje ,  a k iedy indz ie j  d ruga ,  tak , ż ; za leżn ie  od  
u sp o so b ie n ia  i s tan u  d u szy  z a w sz e  w  nich w ie le  siły i m o cy  czerpie . 
A  m o cy  tej p o trzeb o w a ł ,  bo  na  n im  się s p ra w d z a ło  przys łow ie , że 
k o g o  Bóg miłuje , tego  biczuje.

R o d z in a  M irc ia  do  p e w n e g o  ok re su  jeg o  życia  s ta ła  m a te r ja lm e  
b a rd z o  dobrze ,  a le  nag le  w sz y s tk o  się zm ieniło  i M iecio  p o z o s ta ł  
zu p e łn ie  bez  środków , do  da lszego  ksz ta łcen ie  się  i życia. M iecio
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nie  rozpacze . ,  rą k  n ie  założył, a le  za c z ą ł  p ra c o w a ć  i n ie  ty lko sam  
się u t rzy m y w ał ,  a le  je szcze  rodz in ie  p o m ag a ł ,  o w sz e m  rozbudził  
w  s w e m  o to czen iu  zm y sł  spó łdz ie lczy  i o rgan izacy jny , ta k  że  się 
otal b ło g o s ła w ie ń s tw e m  dla  okolicy, bo za  jeg o  p rz y k ła d e m  zaczęto  
om ijać  ż y d ó w  i ich pośredn ic tw o .

M iał M iecio  i i»jj,e c iężk ie  k rzy ży k i  rodz inne ,  k tó re  m u  p o m i­
m o  z a h a r to w a n e g o  u sp o so b ie n ia  n ie je d n ą  go rzk ą  łzę  w y c isn ę ły  z oka , 
czego  b y łe m  s a m  św iad k iem , g d y  mi o sw y ch  c ie rp ien iach  o p o w ia ­
dał,  a  je d n a k  dźw ig a ł  ten  krzyż  z p o d d a n ie m  się woli Bożej, w p a ­
trzony , jak  s a m  m ówił, w  krzyż  C hrys tusa ,  c ze rp iąc  siłę w  w ie rze  
i m odlitw ie .

L iczne zaw ik łan ia ,  sp o w o d o w a n e  w ojną , cho roby  i śm ierć  n a j ­
d roższych  osób, n ie p o w o d z e n ia  m a tę r ja lne ,  w y n ik łe  z o sz u s tw a  złych 
ludz: i w sp ó ln ik ó w  h a r to w a ły ,  M ieczy s ław a  us taw iczn ie ,  a  on  nie 
za c h w ia ł  się, n ie  z a w a h a ł  się, a le  szed ł  w ciąż  p o  d ro d ze  p ra w e j ,  
ch w y ta ją c  się jed y n ie  uczciw ej p racy ,  ch o ćb y  n a w e t  najniższej, 
p ra c y  ręcznej, byle , ja k  mi pisał, św ia d e c tw o  w ła sn e g o  su m ien ia  nie 
zos ta ło  z a b ru k a n e  a lbo  ch oćby  ty lko  p rzyćm ione .  „ Z  m e d a le m  o trzy ­
m a n y m  w  Sodalicj! m c  roz łączy łem  się n igdy, n ie  ty lko  m a te r ja ln ie  
a le  i d u ch o w o , bo  nie  p o p e łn i łe m  p rzy  p o m o cy  łaski Bożej i M arj ' 
n ic  tak iego , czeg o b y m  się p r z e d  O jc e m  w sty d z i ł  w y z n a ć 14, p isa ł  M ie ­
cio m e d a w n o .  A  że  m u  w ię rzę  na jzu p e łn ie j  m a m  d o  tego  p o b u d k ę  
zu p e łn ie  w ysta rcza jącą . O d  je d n e g o  oficera, k tó ry  ra z e m  z M iec-em  
s łuży ł  d łuższy  czas  n a  f ro n c ie  s ły sza łem , że  w  ca ły m  sz w a d ro n ie  
n ie  z n a  ta k  z a cn eg o  i sz lach e tn eg o  cz łow ieka, ,,akim jes t  Miecio. 
O f ice r  te n  n ie  w ied z ia ł  n a  p o c z ą tk u  sw eg o  o p o w ia d a n ia ,  że  m y  się 
znany .

P o  śm ierc i O . A le k s a n d ra  P ią tk ie w ic z a  p isa ł  r r  M iecio  te 
s ło w a :  W ie  Ojciec, że  ja  już  bo ję  się  zd ać  sobie  sp raw ę ,  ze  kogoć  
k o ch am , bo  zw y k le  ta k  byw a , że  w krć  ce ta o so b a  u m iera .

W  dn iu  I K o m u n ji  św . p rzyn iós ł  m i N orbert  o t r z y m a n e  o d  
ro d z icó w  10 kor. d la  O . B e y z y m a  z p ro śb ą ,  a b y  się jego  cza rn e  
pi sklęta pom od li ły ,  by ca łe  życie  P. Jezusa  ta k  p rzy jm o w ał ,  j a k  g c  
dziś  p rzy ją ł W  pięć  la t  później,  w  wigilję p o św ię c e n ia  się  n a  soda-  
l.isa rzucił m ; d o  p u szk i  st, w k tó ry m  by ło  taicie rz e w n e  se rd e c z n e ,  
p rzez  n iego  sa m e g o  n a p is a n e  p o św ię c e n ie  się Marji, że  gdy  je n a  
z-.braniu soda l icy jn em  raz  odczy ta łem , n ie  chc iano  w ierzyć, a b y  tc  
m ło d y  u czeń  by ł  a u to re m  tej p rzyślicznej m o d li tw y  do  Matł, i Bożej.
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Nie p rz y p o m in a m  sobie  n igdy , a b y  k to k o lw ie k  czy  z p ro fe so ­
ró w  czy z ko legów  narzeka ł ,  czy też  g n ie w a ł  się n a  N orberta-  
K o c h a ł  on  w szy tk ich  i p rzez  w szy s tk ich  by ł ko ch an y ,  bo kocha ł  
Boga i d b a ł  o jego  ła sk ę  p rzez  ca łe  życie  n ie  ty lko  k o n w ik to w e  a le  
i ak ad em ick ie .  W  W ie d n iu  s ta ł  się w  m a łe m  kó łk u  c en trem  po lskości 
|  ka to licyzm u, ro ku jąc  jak  n a j lep sze  n ad z ie je  n a  przyszłość , ty lko  
w ojna  w szys tko  p rze rw a ła .

A le  i n a  tej w ojn ie  w y sz e d ł  N orbert  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  
zw ycięsko . P rze ło żen i  i p o d d a n i  cenili dz ie lnego  i o d w a ż n e g o  żo łn ie ­
rza, sz lache tnego  i ży jącego  z w ia ry  cz łow ieka , k tó ry  k a w a łk ie m  
ch leb a  i k u b k ie m  cenne j i drogiej n a  w łosk im  fronc ie  w o d y  dzielił 
s ię  z to w a rz y sz a m i  t ru d ó w  i n iew ygód .

S w e  c u d o w n e  ocalen ie , p o m ;m o że  k ilku  z jego  o toczen ia  w śró d  
alpe isk ich  sk a ł  pon ios ło  śm ierć , pub liczn ie  s ło w em  i p ism e m  p rzy zn a je  
N o rb e r t  Marji P . ; choć ra n n y  ciężko  pow róc ił  do  zd ro w ia  i dalej 
m ó g ł  już w p c lsk ie m  w o jsk u  s łużyć  O jczyźn ie .

W ib i tn ą  jego  cech ą  jes t  o fiarność  i p o św ięcen ie  d la  s p ra w y  
ogó lnej;  ta k  było  w szkole, gd z ie  p o m a g a ł  k o legom  w n auce , tak  
w  w o jsku  jak  i oDecnie, gdyż  dla  Z w ią z k u  C h y ro w ia k ó w  po ło ży ł  
wie lk ie  zasługi, n ie  szc z ę d z ąc  czasu  i w ysiłków , a b y  ty lko  u t rz y m a ć  
k o le ż e ń s k ą  łączność  i życie to w arzy sk ie .

O p a trz n o ś ć  B oża w y n ag ro d z i ła  N orberta , g d y ż  zn a la z ł  sobie  
to w a rz y sz k ę  życia p o d o b n e j  sob ie  zacności osobę, k tó ra  w n ios ła  
w  jego  życie ty le  w ese la ,  s łońca  i s łodyczy , że  p o m im o  n ie raz  
trudnośc i  m a te r ja ln y ch  o b ecn eg o  po łożen ia ,  p o m im o  n iezupe łn ie  już 
u s ta lo n eg o  z a w o d u ,  czuje  się, ja k  s a m  pisał, z u p e łn ie  szczęśliw y, 
s łu żąc  w raz  z żoną  w iern ie  Bogu i j e m u  u fa jąc  ca łkow icie .  „N asza  
m a le ń k a  có reczk a  to  cel na jb liższy  n a sz y c h  w sp ó ln y c h  t ru d ó w  i w y ­
siłków , a n a sz  w sp ó ln y  żoną  p o ra n n y  i w ieczo rn y  pacierz , n a sz e  
w sp ó ln e  p rz y s tę p o w a n ie  do  K o m un ji  da ją  n a m  siłę i d z iw n y  w le w a ją  
w  n a sz e  se rca  pokó j i z ad o w o len ie " ,  p isa ł n ied aw n o .

V

Z a m o ż n y ,  zdo ln y  i sy m p a ty c z n y  chłopiec , w y c h o w a n y  p rzez  
g łę b o k o  w ie rzącą  i d u c h o w o  w y ro b io n  a  m a tk ę ,  pośw ięc ił  s ię  n a  soda-  
ł isa  k u  wielkiej sw ej w  ty m  dn iu  radoi._i N  e s trac iw szy  nic  ze  sw ej 
d a w n e j ,  miłej w esołości,  sp o w a ż n ia ł  j e d n a k  i zaczą ł  w ięcej się n a m y ­
ślać n a d  o b m re m  p rzy sz łeg o  s tanu .

R e z e m  z w ia rą  w yn ió s ł  O s k a r  z ro d z in n y c h  tradycy j  go rące  
u c z u c i  ; p a t ’jo tyczne, s tą d  częs to  z a d a w a ł  sobie  p y tan ie ,  czem  m a



zostać, a b y  o jcz 2/znie  jak  na jw ięce j zdziała ć dobrego , aby  b y ć  jej' 
n a jp o ży teczn ie jszy m  członk iem . T o te ;  już  w  czasie  w a k acy j  w  w y ż ­
szych  k la sach  z a jm o w a ł  się o św ia tą  ludu . chodził  w ra z  ze  s w y m  
p ro b o szczem  do czyteln i k i łka  roln iczego, ro z d a w a ł  dziec  am szk o l­
ny m  broszurki, a za ró w n o  s łd żb a  d w o rsk a  jak  i w ieśn iacy  coraz  
więcej sw e g o  p a n ic z a  kochali.

/ w y  t e m p e ra m e n t  O sk a r?  i n ieco  źle z ro z u m ia n a  ambicja^ 
w y w o ła ła  raz  w  w y ższy ch  k la sach  scysję  m ię d z y  n im  a je d n y m  
z profesorów . K iedy  j e d n a k  o ch ło n ą ł  i pozna ł ,  że  zaw in ił  nie w ah a ł  
się sam  pub liczn ie  w o b ec  całej k lasy  p ro fe so ra  p rzeprosić ,  czem  
b a rd zo  z b u d o w a ł  kolegów .

P o  m a tu rze ,  k tó rą  z d a ł  ce lu jąco, p o jech a ł  do  C z ę s to c h o w y  
a  p o te m  w y jech a ł  n a  z w ied zen ie  całej Polsk i do  P o zn an ia ,  W ilna  
itd. P o d  kon iec  w rześn ia ,  n ie  m o g ąc  się z d e c y d o w a ć  n a  w y b ó r  zaw o d u ,  
o d p ra w i ł  n a  osobnośc i  rekolekcje ,  p o c z e m  d o  m n ie  nap isa ł  : „Jasno
mi jes t  obecnie , ± 3  na jw ięce j za ro b ię  n a  n iebo , p racu jąc  d la  z b a w ie ­
n ia  innych , w ięc  o b ie ra m  s łu żb ę  Bogu w  s tan ie  d u c h o w n y m " .

M inęły  la ta  s tu d jó w  O s k a ra  a w  jego  d o m u  i w iosce  rodzinnej 
p r z y g o to w y w a n o  się do  wielkiej u roczystośc i p rym icy jnych . R zew n ^  
by ła  chwila , g d y  po  p ie rw sze j  O f ie rze  M szy  św. uca ło w a li  ręce  
m ło d eg o  k a p ła n a  m a tk a ,  ro d z in a  i ca ła  paraf ja .

X. O s k a r  o d b y w a ł  je szcze  da lsze  s tud ja ,  p o c z e m  zaczą ł  p recę  
k a p ła ń s k ą  n a  w ie lu  po lach  ba rd zo  w yb itną ,  a le  to już n ie  m o ż e  być  
m a te r ją  n in ie jszych  szkiców.

D o d a ć  ty lko  je szcze  m ogę , że  X . O s k a r  js s t  w ciąż  b a rd z o  
se rd eczn y m  p rzy jac ie lem  d la  sw y c h  ko legów , -u trzym uje  z nimi 
ko respodenc ję ,  a  w  w y p a d k a c h  p o trz e b y  p rzy ch o d z i ł  n a w e t  kilku, 
z ho jną  p o m o c ą

/

P rzez  K o n w ik t  p rzeszed ł ,  jak  w ielu  innych, nie zw róc iw szy  n a  
sieb ie  niczej szczególn ie jsze j uw ag i,  nie zn a jd u jąc  w id ać  je szcze  dla 
sieb ie  jak iegoś  p o la  do  o d znaczen ia .  C ichy i pokorny , w e w n ą trz  
m u s ia ł  być w yrob iony ,  a le  m a ło  go kto  znał w sk u te k  p e w n e j  n ie śm ia ­
łości a  m o ż e  i skrytości, a is  n ie  w  z łem  znaczen iu .

Jak  w ie lu  inn y ch  z d a ł  m a tu rę ,  p o ż e g n a ł  K onw ik t ,  r z a d k o  dc 
C h y ro w a  p isyw ał,  d o p ie ro  z okazji  śm ierc i O . S te fań sk ieg o  n a p isa ł  
s e rd e c z n y  list do je d n e g o  z księżju

N a  u n iw ersy tec ie  do  Sodalic ji  się w pisa ł,  a le  ró w n ież  ży ł  
w  b a rd z o  c iasn em  kó łku  ko legów , z a to p io n y  ca ły  w n au ce .  P aw eł. '
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b y ł  s zczu p ły m  i dość  w ą t ły m , a  zn a jom i p rzes trzegali  go, a b y  n ie  
ś lęczał po  b ib l io tekach , gdyż  m o że  z a ch o ro w ać  n a  piersi.

U k o ń c z y w sz y  p ra w a  o b ra ł  P a w e ł  z a w ó d  sąd o w y , a  w o ln y ch  
od  u rz ę d o w a n ia  chw ilach  s tu d jo w a ł  w ciąż  dalej dz ie ła  filozoficzne 
i e ty k ę  chrześc ijańską , a  w tej m ater j i  s zu k a ł  o d p o w ie d n ic h  d z ie ł  
i p rosił  w  l is tach  o w sk azó w k i.  N a jw ięk szą  j e d n a k  dla  P a w ła  p rz y ­
je m n o śc ią  by ło  z ag rzeb ać  się  w  s ta ry c h  a rch iw ach .

W  jesien i 1918 ro k u  by ł  n a  u r lop ie  w  m iejscow ości, gdz ie  m u  
p o zw o lo n o  p ra c o w a ć  w  bogate j b ib ljo tece  p e łne j  s ta ry c h  ręk o p isó w  
Był już  po  d ok to rac ie  p raw , a le  p ra c y  n a u k o w e j  n ie  m y ś la ł  
zan iechać , g d y  rozesz ła  się w iad o m o ść ,  że R usin i zajęli  L w ó w . O d ­
cięty  o d  m ia s ta  sw eg o  u rzęd o w an ia ,  m ia ł  m ło d y  sęd z ia  u rlop  te raz  
siłą okoliczności p rzed łu żo n y ,  m óg ł w ięc  ro z p o c z ę tą  p ra c ę  w  której 
się t a k  rozkocha ł,  dalej p ro w ad z ić ,  w e r tu jąc  s ta re  po ls ł  le p r a w o ­
d aw s tw o . Jak  mi się p o te m  p rzy zn a ł ,  P a w e ł  w  cichości se rca  m a rz y ł  
o k a te d rz e  na  un iw ersy tec ie .

S ęd z ia  n ig d y  w  w o jsk u  n ie  służył, k a ra b in u  nie  t rz y m a ł  w  ręku- 
P o  o trzy m an iu  w iad o m o śc i  o za jęc iu  L w o w a  k ilka  god z in  w  n o c y  
leżąc  n ie  spał,  n am y ś la ją c  się, co robić. Naza; utrz ra n o  p o sz e d ł  d o  
kościo ła , p rzy s tąp i ł  do S a k ra m e n tó w  i w p ro s t  p o d ą ż y ł  d o  k o m e n d y ,  
zg łasza jąc  się do  s łużby  w ojskow ej.  W  k o m e n d z ie  natrafi* n a  oficera  
C h y ro w iak a .  P o  zap isan iu  w szy s tk ich  szczegó łów  i f o rm a ln o ś c i  
k o m e n d a n t  o św iad cza  P aw ło w i,  że  s ą d u  p o lo w eg o  n a  raz ie  tu  jeszcze  
n iem a , ale ty m c z a se m  o cho tn ik  b ę d z ie  u ż y ty  w  kan ce la rp  Paweł" 
o b u rzy ł  się n a  to  i o św iad czy ł  w y ra ź n ą  sw ą  w olę, że  p ra g n ie  iść n a  
ods iecz  L w o w a .

—- T r z e b a  w  tak im  raz ie  iść do  szko ły  ćw iczeń, n a m  in te l igen­
tn y c h  ludzi i t a m  p o trz e b a

- -  S zk o łą  < ziczeń b ę d z ie  d la  m n ie  n a j lep szą  fron t i s łu żb a  
w  polu ,

— D obrze , ale  je szcze  p roszę  p o czek ać ,  gdyż  tu  za raz  leka rz  
p rzy jdz ie ,  g d y ż  p a n  w y d a je  mi się  zb y t  s ła b y m  i w ą tłym .

W  kancelarji  by ło  pe łno  ludzi, a  P aw eł ,  g d y  leka rz  n ic  n a d ­
szed ł  zaraz , zak ręc ił  się, w y d o s ta ł  o d  p isa rza  k a r tk ę  z n u m e re m  
k o m p a n j i  p iech o ty  i w p ro s t  d o  niej sp ieszn ie  podąży ł.

D o  p ó ź n e g o  w ieczora ,  jak  mi o p o w ia d a n o ,  uczy ł  się P a w e ł  
rozk ład ;  ć i s k ła d a ć  karab in , a n aza ju trz  z k o m p a n ją  p o d ą ż y ł  pod  
N iżankow ice. Z o b a c z y łe m  P a w ła  w  g ru d n iu  w  C hy ro w ie ,  g d y  
Rusi.  o s trze liw ali  K onw ik t.  Z m a rz n ię ty  z a g 'z a ł  s ię  u  n as  w  jad a ln i ,  
p o m o d l i ł  w  kap l icy  p o g w a rz y ł  z g o d z in k ę  ze  m n ą ,  w zią ł d o  b la sz a n k i  
g o rą c e 1’ k a w y  i p o d ą ż y ł  dalej.



Jako  p ro s ty  żo łn ierz  s łuży ł  P a w e ł  w  polu , d op ie ro  po  sześciu 
m ies iącach ,  po  w zięc iu  T a rn o p o la ,  p ie rw szy  raz  p o łoży ł  się do  łóżka  
u  sw oich  k rew n y ch .

Z o b a c z y l iśm y  się  p o  r o k u :  le d w ie m  go poznał,  rozrós ł  się 
zm ężn ia ł ,  utył, w y g ląd a !  z d ro w o  i czers tw o . O p o w ia d z ia ł  mi, co 
p rz e sz e d ł  n a  wojn ie . „ G d y m  sieb ie  zw y c ięży ł  n a  p o czą tk u ,  już  
późn ie j  w szy s tk ie  trudy , w alk i  i n ie b e z p ie cz e ń s tw a  p rz y c h o d z i ły mi 
ła tw o. U fa łem  M a tc e  N., że m ię  bron ić  b ędz ie ,  a spokó j sum ien ia  
i św iad o m o ść ,  że  je s te m  w  s tan ie  łaski Bożej, czyniły  m ie  o d w a ­
żn y m " — zak o ń czy ł  sw e  o p o w iad an ia .

C. d. n. X . Teofil f^zoW s^i Tj . J.

ElESIAD/k PRZYJACIELSKA.

P rz e z  ca łe  w a k a c j ; g d y m  czy ta ł  dz ennik i zazd ro ść  m n ie  bra ła , 
że  lodz ie  je ż d ż ą  do  G d a ń sk a ,  do  W iln a ,  że  o d b y w a ją  ró żn e  n a ra d y  
i z jazdy , a lem  się p rz y n a jm n ie i  poc iesza ł,  że  p o ja d ę  do  C h y ro w a  na  
z e b ra n ie  Z w ią z k u ,  że  dalej  p o je d z ie m y  w sp ó ln ie  do  C zcs tochow y. 
T a k  sąd z i łem  jeszcze  n a  p o c z ą tk u  w rześn ia ,  aż  tu  zasz ły  tak ie  o k o ­
liczności, że o w y je ź d z ie  m o im  an i  m o w y  być  n ie  m oże .  P rzeszk ó d ,  
k tó re  mi s tanę!y  n a  d ro d ze  do  C h y ro w a  o p isy w a ć  nie  będę , bo  one  
n ie  w ie leoy  czy te ln ików  zajęły, a le  za b ie ra m  się d o  g a w ę d y  i w y p i­
s a n ia  tego  com  n a  zeb ran iu  Z w ią z k u  p ra g n ą ł  pow iedz ieć .  --

O tó ż  p ie rw sz ą  rz e c z ą  o iak ą  m u s im y  się s tarać ,  jeśli chcem y , 
a b y  Z w ią z e k  n asz  m ia ł  znaczen ie ,  to postav- ien ie  go f in an so w o  na 
nogi. Niech sobie  m ó w ią  p ięk n ie  idealiści, co chcą, będz ie  to  p ię k n a  
m o ż e  p o ez ia .  a le  jej n ik t  d a rm o  n ie  w y d ru k u je  ty lko  d la teg u  że  jest  
p ię k n a  — bez  oilnego fu n d a m e n tu  czy p o d k ła d u  k a so w e g o  nic nie 
z rob im y. G d y b y  Z w ią z e k  m ia ł  fo lw ark  a lbo  choćby  r e n to w n ą  k a m ie ­
nicę, m ia łby  c z ło n k ó w  k ilka  tysięcy , a  ze b ra n ia  kó* b y ły b y  zaw sze  
p e łn e ,  p rz e c iw n ie  :eśli n a s  n a w e t  o b e c n ie  n ie  s tać  n a  sp ra w ie n ie  
z m a r łe m u  a  b ie d n e m u  .cz ło n k o w i pogrzebu ,  jeśli niw m o ż e m y  dać  
.u trzym ania  n a  p ó ł  ro k u  n ie z a m o ż n e m u  ak ad em ik o w i,  to  m im o  
w szys tk ie  p ię k n e  f razesy  o przy jaźn i,  t ru d n o  się n a m  obronić  p rz e d  
za rzu tem , że nic n ;e po tra fim y , że śm y  n iedołęg i.  M 'w i ę  p ra w d ę ,  ta k  
ja k  czuję, w ięc  n iech  się  n ik t  m e  ob raża ,  bo  lepiej g d y  sam i sob ie



p r a w d ę  p o w iem y , niż g d y b y  n a m  k to ś  obcy  d op ie ro  m u s ia ł  oczy  
o tw ;erac.

D ru g a  sp raw a ,  m a ją c a  łączność  z p :2 rw szą , to  b łę d n a  op in ja , że 
Z w ią z e k ,  ą w ięc  w iększość  C h y ro w ia k ó w  s k ła d a  się z ludzi b o g a ­
ty ch  lub  p rzy n a jm n ie j  zam o żn y ch .  Z n a m  d osyć  n a sz y c h  c z ło n k ó w  
i z o łó w k iem  w ręku  p o d k reś l i łem  w  l i s to p a d o w y m  zeszyc ie  za le d w ie  
70 z a m o żn y ch  ko legów , o k ilkudz ies ięc iu  nic n ie  m o g łem  pow iedz ieć ,  
a  o 300 z gó rą  wi i m ,  że  są  a lbo  n a  d o ro b k u  a lbo  z u p e łn ie  n ie z a ­
m ożn i jako np. u rz ę d n ik  s ta ro s tw a ,  p ro feso r  g im n az ja ln y  itd. O tó ż  
tu  są d z ę  jest  p rzyczyna ,  d la  k tórej ą ę i  boga ts i  nie czu ją  się o b o w ią ­
zan i  p rzy jść  z w y d a tn ie js z ą  p o m o c ą  Z w ią z k o w i ,  a w ogó le  z a rz ą d  
Z w ią z k u  nie  w y tę ż a  w szy s tk ich  sił d o  z g ro m a d z e n ia  w ięk szeg o  
kap ita łu .

O b e c n ie  p o trzeb y  in te l igen tnego  cz ło w iek a  z a s p o k o ’ć b a rd z o  
t ru d n o ,  a do  tych  za l iczam  książk i  i czasop ism a . Z n ó  w w e ź m y  o łó ­
w e k  do  rąk. J e d n a  k tó ra k o lw ie k  g a z e ta  kosz tu je  m ies ięczn ie  1600 m k. 
d o d a je m y  jak iś  m ies ięczn ik  l i te rack  czy zaw o d o w y ,  jak ieś  p isem k o  
d la  d? 'eci ,  lub  ty g o d n ik  d la  żo n y  p rzy n a jm n ie j  d rug ie  tyle, d o d a je m y  
jed n ą  jak ąś  b roszu rę  oko licznośc iow ą b a rd zo  n a  czas ie  i b ę d z ie m y  
m ieć  50C0 m ie r  ;cznie  n a  n a jsk rom nie jsze  p o trz e b y  u m y s łu  d u ch a ,  
czyli 60 tys ięcy  rocznie . A  s k ą d  tych  ty s :ę cy  brać, jeśli się żyje 
z pensji, jeśli k o m u ś  an i  ro p a  n ie  w y b u c h a ,  ani do la ry  a m e ry k a ń sk ie  
n ie  p rzychodzą!  ?

/tóż  m ia łem  za m ia r  p o d a ć  na z eb ran iu  w n io sek ,  a b y  w k ład k i  
w Z w ią z k u  C h y ro w ia k ó w  p o d n ie ś  do  tej w ysokości,  a b y  z nich  
p o t rą c a ć  n a le ż n ą  k w o tę  n a  K w arta ln ik ,  tak  a b y  cz łonkow ie  o t rz y m y ­
w ali  n a sz  o rg an  jnż  bez  żadne j  dop ła ty .  W ie m  że się w yłoni n o w a  t r u d ­
n o  ż, a m ianow icie ,  że  w k ład k i  a k a d e m ik ó w  są  tak  m ałe ,  że  n a w e t  
c a łe  nie o p ła c ą  p re n u m era ty ,  a  p rzec ież  d la  n ich rć vn ież  jes t  K w a r ­
ta ln ik  p o ż ą d a n y ,  ale w łaśa ie  i to  m a ją c  n a  w zg lędz ie  t r z e b a  ta k  
k a lk u lac ję  p rzep ro w ad z ić ,  a b y  i a k a d e m ik o m  K w a r ta ln ik  opłacić . 
M ó w io n o  o zam ian ie  K w a r ta ln ik a  n a  m iesięcznik ,  ale ja  się o b aw iam , 
zna jąc  cen ę  d ruku , a b y  p ism o  n a sz e  ty lko 4 raz-y na  ro k  w y c h o d z ą c e  
n ie  u p a d ło ,  jeśli m n  nie  z a b ezp ieczy m y  f in an so w eg o  bytu . W y c h o d z i  
o n o  d z ięk i  w y s i łk o m  jego  R e d a k to ra ,  a le  g d y b y  go b rak ło ,  to  w ą tp ię ,  
c zy b y śm y  go sam i u trzym ali,  a sy g n u jąc  pó ł  m iljona  rocznie .

A  p rzec ież  ja k  sam i to  już ty lek ro tn ie  p rzyznaliśc ie ,  jes t  to  
p ism o  d la  n a s  w szystk ich  drogie , p o ż y te c z n e  i rzeczyw iśc ie  wyg jd a n e  
i czy tan e  z w ie lk iem  za jęc iem  i d u c h o w ą  p o c iech ą  K w arta !  lik p rz j7- 
szedł, w ięc  o d k ła d a m  w szy s tk o  n a  bok  i m u s z ę  go  przeczy tać  

c ieszę  się n im  i czu ję  zad o w o len ie ,  b o m  się wiele rzeczy  d o w ie ­
d z ia ł  i td. a leż  n a leży  się zas tan o w i z s k ą d  R e d a k c ja  Sz. w eźn iie -  
2 00000  m k  na  p o k ry c ie  k a ż d e g o  zeszytu , boć Kol. Styfi, choćby

217



218

p ra g n ą ł  tego, n ie  m o że  w y d ru k o w a ć  z czyste j  p rzy jaźni,  an i  też: 
p a p ;feru za  p ię k n e  uczucia  n ik t m u  nie  d osra rczy  ty lko  za  m ark i. 
Z a  s a m e  znaczk i p o cz to w e  p rzy  ro zsy łan iu  K w a i ta ln ik a  n a leży  
w y d a ć  10000 cz te ry  ra z y  n a  rok.

O tó ż  ten  m ój w n io sek  ch c ia łem  n a  zeb rań  ; p o d a ć  z p ro śb ą
0 z a o p in io w aw an ie ,  k tóry  ta k  s treszczę m : R o c z n a  w k ła d k a  Z w ią z k u  
d la  c z ło n k ó w  z w y k ły ch  w yn o s i  6000 ; z tej k w o ty  2000 .nic idzie  na 
K w a r ta ln ik  a  re sz ta  tj. 4000 n a  Z w ią z e k .  Na obecne  czasy  k w o ty  
te  b y ły b y  je szcze  b a rd z o  sk ro m n e ,  a le  p rzec ież  ju ż b y  coś m o żn a  
zrobić. A le  czego  p o trz e b a  ? P ros te i  b a rd z o  r z e c z y : w ype łn ien ia
uchw ały ,  z a c h o w a n ia  s ta tu tu ,  p ła c e m a  w k ład ek .  P rz y p o m in a m  sobie 
uik n a  p e w n e m  zeb ran iu  za raz  n a  p o c z ą tk u  za ło żen ia  Z w ią z k u  ktoś 
p o d a ł  a foryzm , czy zn aczące  has ło  : P o k a ż m y ,  że  jes t  edno  s to w a ­
rzy szen ie  w  Polsce, k tó reg o  cz ło n k o w ie  p ła c ą  regu la rn ie  w k ła d k i  l 
N ieste ty , jak  w id z im y  p ię k n o  s ło w o  p rzeb rzm ia ło  bez  zam ien i  :r,ia 
go w  czyn. Jes tem  już  p rz y g o to w a n y  na  za rzu t  : G d y  się n ik t  n ie  
u p o m in a ,  akże  m a m  p łac ić  ? O tó ż  p a m ię ta jm y ,  że  Z w ią z e k  niem a 
p ła tn y c h  u rzęd n ik ó w  i p oborców , k tó rzyby  w ciąż  ty lko  n a d  tern 
czuw ali  ja k  eg zek u to rzy  p o d a tk o w i,  ile i k to  n ie  zap łac ił .  K w arta ln ik  
co jakiś  czas  p rz y p o m in a  ogó ln ie  i czeki Z w ią z k u  co ro k u  za łącza ; 
m us i  to b yć  o b o w ią z k ie m  c z ło n k ó w  s a m y c h  z łożyć  w k ła d k ę ,  a  nie 
sk a rb n ik ó w , k tó rzy b y  się m ogli naraz: n a  n iep rzy jem n o ść ,  g dyby
w  chwili d la  kogoś  n ie o d p o w ied n ie j  te n  o b o w ią z e k  p rzy p o m in a l i

T y m ,  k tó rzy  d o m a g a ją  się m iesięczn ika , p rzy zn a ję  rację, a le  
a b y  to  w y k o n a ć  t rzeb a  sie u b ezp ieczy ć  i połoŻ 3’ć f u n d a m e n t  p o d  
k a p i ta ł  n a k ła d o w y .  Mój p ro jek t  b y łb y  n a s t ę p u j ą c y : N iech  każdy  
p ra g n a c y  tego  z łoży  p rzy n a jm n ie j  10000 m k. Jeśl się tak ich  zna jdz ie  
100, b ę d z ie m y  mieli k a p i ta ł  w y n o sz ą c y  miljon, a w te d y  będz e m o ż n a  
n a  serjo m yśleć  o m ies ięczniku . T y m c z a s e m  ra d z ę  z a p re n u m e ro w a ć  
sob ie  „G łosy  K ato lick ie" ,  w  k tó rych  je s t  d u żo  kw es ty j  spo łecznych
1 b ieżących , a  także  św ieżo  w z n o w io n y  w  W a rs z a w ie  tygodn ik  
„ P rz e g lą d  Kato lick i" .

Przyjaciel,

Z a m o ś ć  18. w rz e śn  a 1922

C o ^ d o  sp ra w  Z w ią z k u  n a  z jeźdz ie  — to  sądzę ,  że p rzede-  
w sz y tk ie m  Z w ią z e k  p o w in ien  m ieć  z a b e z p iec z e n ie  m a te r ja ln e  (p ro s z ę  
n ie  m yśleć , ż ;  je s tem  z d e c y d o w a n y m  m a te r ja l is tą )  — b ez  tego  w sz y ­
s tk ie  p rzeds ięw zięc ia  b ę d ą  ty lko  p o ło w ic z n e :  1) B ra tn ia  P o m o c  
p o w in n a  ro z p o rz ą d za ć  dużym i k a p i ta ła m i  — 2) K w arta ln ik  m usi b y ć  
p rzek sz ta łco n y  n a  m iesięcznik , k tó ry b y  p rócz  treści ogólnej o spra  
w a c h  n a ro d o w y c h ,  spo łeczn y ch ,  e k o n o m ic z n y c h  — p io rą  c z ło n k ó w



s am y ch ,  m usi zaw ie rać  k o re sp o d e n c ję ,  w y m ia n ę  myśli s a m y c h  ko le  
g ó w  z ich spostrzeżeń ,  przeżyć  i życia  — m u s ; p o n a d to  w  o b ecn y ch  
czasach , k ie d y  z jednej s trony  p o w a ż n a  część życ ia  n a ro d o w e g o  
u ja w n ia  się w rozw oju  h a n d lu  i p rzem y s łu  rodz im ego , uw a ln ia jącego  
sie z w p ły w ó w  obcych , w rogich  n a m  k ap i ta łó w  (n iem ieck iego  i ż y d o w ­
skiego) —  m usi p o d a w a ć  a d re sy  h rm  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h  
b iur i s to w arzy szeń ,  w k tó rych  p racu ją  chy ro w iacy -cz ło n k o w ie  
Z w ią z k u ;  d la tego  p rzy  k a ż d e m  kole m usi być  : b iu io  in fo rm acy jno-  
a d re so w e ,  b iuro  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  i m ie szk an io w e , a przy  Z w ią z k u  
(R edakc ji  p ism a  m ięs ięcznego)  musi b yć  C en tra ln e  Biuro in fo rm a ­
cyjno- a d re s o w e  i C en tra lne  Biuro P o ś re d n ic tw a  w pracy , m ie s z k a ­
n iach  itp  R e d a k c ja  m us i  b y ć  p o w ię k sz o n a  ( sa m  W .O jc ie c  abso lu tn ie  
n ie  n a d ą ż y  z p ra c ą  choćoy  W  O jciec  3 razy  ty le  czasu  p o św ięca ł  
j a k  te raz  W .O j r i e c  ca ły  s w o b o d n y  czas  „ K w ar ta ln ik o w i"  i sp ra w o m  
Z w ią z k u  pośw ięca) .  — P ism o  p o w in n o  m niej więcej o b e jm o w a ć  jak ie  
24— 0.2 s tron  d ru k u  — przy  obfi tym  m a te r ja le  m o ż n a  z a s to so w ać  
d ro b n y  druk . S p ra w y  K o n w ik to w e ,  p o n ie w a ż  za w sz e  w szy s t  dch, 
n a w e t  na js ta rszych  C h y ro w ia k ó w  zajm ują ,  p o w in n o  zn a jd o w ać  się 
w  „m ies ięczn iku" ,  a le  m ies ięczn ik  te n  m usi  być  n ieco  odmiennie, 
p ro w a d z o n y .  Z d a j e  mi się, że W .O jc ie c  m n ie  ro zu m ie  i nie u w a ż a  iz 
p ro jek t  i p o g lą d  m ó jes t  fan ta s ty czn y .  A leż  to  w sz y s tk o  w y m a g a  : 
p ien iędzy , p ien ięd zy  i je szcze  raz  p ie n ię d z y  —  S ąd zę ,  że to  wszy 
scy p o w in n i  zrozum ieć , d la teg o  sądzę ,  że 1) m ie s .ęczn e  w kładki 
m u s z ą  być znaczn ie  ' p o d w y ż s z o n e  (z u w z g lę d n ie n ie m  spec ja ln y ch  
i to  zn acznych  zn iżek  dla  n iezam ożnych ,  a k a d e m ik ó w  itp.) 2) w szyscy  
cz ło n k o w ie  pow in n i  bez  o g lą d a n ia  się na  w k ładk i  sw o je  i cudze , 
w p łac ić  je d n o ra z o w o  tyle, wiele m o g ą  bez  u sz c z e rb k u  w ła sn y ch  
k o n ie c z n y c h  zo b o w ią z a ń i  po trzeb , lub  też  r a ta m i  m ies ięczn en n  
w  m ia rę  m ożnośc i  p o n a d  w k ła d k i  do  k a sy  Z w ią z k u  w p ła c a ć  — 
3) w szy s tk ie  sw oje  z a o sz c z ęd z o n e  p ien iądze ,  a n a w e t  część pienię-  
o b ro lo w y c h  ( ' iw . h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h )  w k ła d a ć  w „B ra tn ią  
P o m o c " ;  w  s ta tuc ie  Br p om ocy  p o w in n o  być  zab e z p iec z o n e  b a id z o  
s ta n o w c z o  i ściśle in te re sy  -Br. ornocy", a w ięc  z a ra z e m  Z w ią z k u ,  
a b y  p rzez  w y co fan ie  k a p i ta łó w  ra p to w n e  i m a s o w e  n ie  n a ra ż a ć  na  
s z w a n k  kasy .

Z w ią z e k ,  jak o  taki. w y zn aczy ł  sob ie  wiele b a rd z o  don ios łych  
z a d a ń ,  k tó rych  b ez  p ien ięd zy  i je szcze  raz  p ien iędzy , n ie  z d o ła  
u sku teczn ić ;  o k ilku  już  w sp o m n ia łe m  wyżej, p o n a d to  „D om  b C hyro  
w i a k ó w “ n a ra z ie  w e  L w o w ie  tylko, a czy ró w n ież  n ie  p o w in n o  się 
p o m y ś le ć  o D o m a c h  w  ró żn y ch  m ie jscow ośc iach  choćby  ty lko  po  
je d n y m  p rzy  k a ż d e m  kole — W a r s z a w a  m a  n ieco  a k a d e m ik ó w , 
P o z n a ń ,  K ra k ó w  ta k ż e  —- to jedna  s p r a w a ;  je szcze  d ru g a  to s p r a w a  
s ty p e n d jó w  : p o m y ś le ć  o s ty p e n d ja c h  np . ak a d e m ic k ich  (choćby  ty lko
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,po je d n y m  na  k a ż d y m  u n iw ersy tec ie )  lub  tzw . s ty p e n d ja c h  sp ec ja l­
n y c h  : d o k o ń czen ie  n a u k  sp ec ja ln y ch  lub za  gran icą ,  s ty p en d ja  
d o k to ry z u ją c y c h  się, s ty p e n d ja  d la  p ra c  spec ja ln y ch  w  p e w n y m  k ie ­
ru n k u  lub z a k re s ie ;  o lb rzym ie , b a rd z o  roz leg łe  są  zad an ia ,  p rzed s ię  
w z ięc ia  i cele Z w ią z k u ,  jeśli s 'ę  im  d o b rze  p rzy p a trzeć ,  jeśli w n ik n ą ć  
w  se d n o  ich — Jest n a s  p rzesz ło  500, c z y b y śm y  nie  dali r a d y  ? 
c z y b y ś m y  opuści,1' ręce  l j b  czeka li  la tam i,  a leż  po  la tach  i w a ru n k i  
się  z m ie m ą  tj. p o w ię k sz ą  się w k ła d y  i n a k ła d y  i b ę d z ie m y  i k ręcić  
się w „ b łę d n e m  k o le “ d o c ie k a ń  i f i lozofow ać, ty lko  en e rg iczna  

o g ó ln a  akcja , ż a d n y c h  o d k ła d a ń  i re fleksy j — ja k o ś  to  z c z a se m  się 
z ro b i ;  p o w ta r z a m :  nie je s te m  i n ie  chcę  b y ć  u w a ż a n y m  za m a te r ja -  
listę, a le  m nie  się zdaje , że  m y  za  m a ło  p o d  ty m  w z g lę d e m  n a ś la ­
d u je m y  p ra k ty c z n y c h  ludzi, dzisiaj w szy s tk ie  s to w a rz y sz e n ia  p rz e ­
m ien ia ją  się w  Sp . A k c y in e  (słyszę z a rz u t ;  że  to s to w a rz y sz e n ie  
f inansow e , p rzem y s ło w e , h a n d lo w e  i tp ■ b a rd z o  p ięknie)  ni : tw ó rzm y  
S p .  A k cy jn e j  ze  Z w ią z k u  ko leżeńsk iego , a le  w p ro w a d ź m y  je d n a k  
p e w n e  cechy  tak ieg o  s to w arzy szen ia .  Z yg m u n t Sobański.

G o ra  20 /IX  1922.

W  czasie  by tn o śc i  swej os ta tn ie j  w  C h y ro w ie  p o w tó rn ie  p rz e ­
ż y w a łe m  sw ą  m ło d o ść  i o d ż y w a ły  w sp o m n ie n ia  je d n o  p o  d rugiem . 
P a t rz y łe m  się ty lko  in n e m  n ieco  okiem , jak  p rz e d  d w u d z ie s tu  kilku 
la ty , k ied y  C h y ró w  o p u szcza łem . P o d  w z g lę d e m  z e w n ę trz n y m  na- 
w e tp o r ó w n a ć  się nie da, o ile dzić Z a k ła d  w y g lą d a  w span ia le j ,  o to c z o n y  
w y so k ie m i  d rz e w a m i i g ę s tw ą  k rzew ó w , ta m  gdz ie  daw n ie j  było  
p u s tk o w ie ,  a ty lko  gdz ie  n egdz ie  tkw iło  m a łe  d rzew k o . F ron t  
Z a k ła d u  w raz  z figurą  i k w ie tn ik iem  robi w ra ż e n ie  w sp an ia łeg o  
: zac isznego  ró w n o cześn ie  u s tron ia ,  p rz e z n a cz o n e g o  d la  sk u p ien ia  
m yśli  k u  n a u c e  i Bogu.

N o w e  sk rzyd ło  i kap lica ,  p o s ta w io n e  z ro z m a c h e m  i u rz ą d z o n e  
o k a z a le  n a  m o d łę  n o w o czesn ą .  S ło w e m  nie m o g łem  po w ied z ieć  za 
M ick iew iczem ; „Nic się n ie  zrr.ieniło, ty lko  k u  starośc i n ieco p o c h y ­
liło". N a w e t  za ta r te  ś lad y  na  m u ra c h  od ku l  a rm atn ich- Jedyn ie  
ty lk o  n a  sp rzę tach ,  j a k  stoliki, ław k i  itp. zn ać  tro ch ę  zn iszczen ia  
i z ęb y  czasu, w o jn y  i... k o n w ik to ró w  ro zu m ie  się d a w n y c h  i p ó ź ­
nie jszych. P o d  w z g lę d e m  w e w n ę t rz n y m  tj. k ie ru n k u  w y c h o w a w c z e g o  
Z a k ł a d  robi w ra ż e n ie  je szcze  ba rdz ie j  d o d a tn ie ,  g d y ż  ty lo le tn ia  
p ra k ty k a  m u s ia ła  w p ro w a d z ić  w ie le  u lepszeń .  Z a le d w ie  kilku  d a w n y c h  
p rz e ło ż o n y c h  lacy s ię  je szcze  zo s ta  i, w y d a l i  s ię  je szcze  s y m p a ­
tyczn ie js i  niż daw nie j .  D z iw n a  rzecz, ja k  m a ło  się p os ta rze l i  lub  
zm ien il i  z w y ją tk ie m  br. W o jty c h a .  W o g ó le  ca ły  z e sp ó ł  k s ięży  nie 
ty lk o  n a  m nie , a le  i n a  in n y ch  p rz y je z d n y c h  gośc iach  robił  jakna j-
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sy m p a ty c 7 n is js z e  w rażen ie .  Ja s a m  czu łem  się jak  u śiebie, p rzech o  
d z ą c  o b o k  sw y ch  d a w n c h  sal n a u k o w y c h  i k las . P o d z iw ia łe m  n a d ­
lu d z k ą  c ierpliw ość X X .  R e k to ra  i B e le k ta  G en., k tó rzy  w tych  
d w ó ch  dn iach  odbyli  n iez liczoną ilość kon^erencyj z a w sz e  d ro b iazg o ­
w ych. ty c h 's a m y c h  n a  je d e n  tem a t ,  ob ja śn ien iam i sb\żvl: w sz y s tk im  
rodzicom , n a w e t  d a w n y m  K onw ik to rom . R o zu m ie  się, że  i p ie rw sze  
u ro czy s te  n a b o ż e ń s tw o  w  no w ej  kap licy  w y p a d ło  okazale j,  niż 
w  d a w n e j  o n isk ich  sufitach. W s p a n ia ls z e  w y d a ły się chó^y i śp iew y , 
a  już  zda ło  się w p ro s t  p o d  n iebo  w aliły  przy  k o r c u  g losy p fy n ące  
z ty lu  m ło d y c h  piersi n araz .  Ś p ie w a n o  „Boże coś P o l s k ę 11 .. Mój 
Boże, k ied y  ja  by łem , to  śp iew a liśm y  „O jczy zn ę  w o ln o ść  racz  n a m  
w róc ić  P a r ! e “. D z,ś  oni już  tego  r i e  śp iew a ją ,  bo  już m a ją  i je d n o  
i d rugie . M y z o s ta w im y  im  tę  P o lsk ę  n ie  ta k ą  m oże ,  ja k e śm y  sob ie  
k ied y ś  w  sw y ch  n iez iszczalnych  n a d z ie ja ch  w yobraża li ,  a le  oni, ci 
nasi  n a s tę p c y ,  p o p ra w ią  ją  i p rz e b u d u ją  z czasem . W  czasie  te; 
p ie śń ' ja k  ż y w e  s tan ę ło  m i w sp o m n ien ie ,  jak  to  w raz  z b r a ć m 1’ s p ’e- 
s ząc  z w ak acy j  d o  Z a k ła d u ,  p r z e b y w a łe m  k o rd o n  g ran iczny ,  ja k  
złodziej w  p rzeb ran iu  ’ z fa fszy w em  p aszp o r tem .. .

K azan ie  X. R ek to ra ,  bog a te  w treść, fo rm ę  i s w a d ę  o ra to r s k ą  
m ia ło  o d p o w ie d n ią  d la  s ieb ie  o p ra w ę  z m u ró w  now ej kap licy . Jedna 
rzecz  ty lko  raz iła  oczy  d a w n e g o  k o n w ik to ia  : p s t ro k a n iz n a  ub io ró w  
sa m y c h  uczniów , co o g ro m n ie  źle w p ły w a  n a  ich ze w n ę trz n y  w ygląd .
0  ile lepie; w yg ląda li  d aw n i  uczniow ie , zg ro m a d z e n i  czy w  kap licy  
czy sć li po p iso w ej  w  sw y ch  sk ro m n y ch ,  a le  zg rab n y ch  i e leganck ich  
m u n d u rk a c h  zap ię ty ch  p o d  szyją. \ ' iw c z a s  n ik t n ie  o d ió ż m łb y  
b o g a tszeg o  od  b iednie jszego , w szy scy  k o led zy ,  odz ian i  je d n a k o w e  
b ez  ż a d n y c h  z e w n ę trz n y c h  w yróżn ień . T e ra z  iest p rzec iw n ie .  Z  tych  
co n o sz ą  o b ecn ie  m un d u rk i ,  n ie  w szyscy  um ie ją  ich u y w a ć .  u
1 ów d z ie  w idać  np. w y k ła d a n y  b iały  ko łn ie rzy k  „a la  S ło w a c k i1', 
gdzie indz ie j  zn ó w  n iep rzy zw o ic ie  rozp ię ty  ko łn ie rz  pod  szyją, s k ą d  
w y z ie ra  c iek aw ie  i w sty d l iw ie  cyw ilny  k raw ac ik .  je s t  to  n ie ła d n e ,  
raczej z a b a w n e  czy  p re tens jona lne ,  ja k  k to  woli. T a  u je m n a  strona  
z e w n ę trz n eg o  w y g lą d u  k o n w ik to rć w  zw róc iła  u w a g ę  n ie  ty lko  in o ją ,  
a le  i w ie lu  o b ecn y ch  osób, k tó re  dz iw iły  się, że  n ie  ,es t  on  su row ie j  
p rz e s trz e g am y .  Z d a je  się, że  w zg lęd y  p ra k ty c z n e  o szczędnośc i  nie 
m a ją  racji, aby  co n ie  m og ło  b y ć  w przysz łośc i  zm ien io n e  za  w yją t-  
k iam  ó sm a k ó w . M u n d u re k  tak i k a ż d e m u  m o ż e  s łużyć con a jm n ie j
2 lata, a koszt w iększy , niż cyw ilnego  u b ran ia  o kilka tysięcy, że  
zaś w pisy  w  Z a k ła d z ie  w ca le  n .e  s ą  w y g ć ro w a n e  i w y p a d a ją  m nie j 
niż w  w ie lu  n n y ch  m ie jscow ośc iach , p rze to  K s ięża  n ie  pow in n i  
k rę p o w a ć  się z w p ro w a d z ę ^  e m  o b o w ią z k o w e m  m u n d u rk ó w . U c z ­
n iom  w yjdz ie  to  n a  dobre ,  a  p rz y te m  zy sk a ją  n a  z e w n ę trz n y m  
w yg lądz ie ,  czego  życzę  im z ca łego  serca.
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Z n u d z i łe m  p ew n ie  k o c h a n e g o  < ica s w y m  p rz y d łu g im  listem, 
a le  m a m  w o ln ę  chw ilkę, bo s t ra sz n a  p lu ch a  n a  d w orze , z a c z ą łe m  
p isa ć  list, k tóry  pob u d z i ł  m n ie  d o  w s p o m n ie ń  i refleksji z os ta tn iego  
p o b y tu  w  C h yrow ie  i w ta n  sp o só b  ro zp isa łem  się

Stefan Popkowskj.

Pielgrzymka na J asn ą  Górę.
N a d s z e d ł  w reszc ie  dz ień  24 w rześnia, term in naszego w yjazdu 

do ( “C zęstochow y. Koło południa otoczyliśm y naszą figurę N. M. P. 
w św ierkach : W . X. Hektor oraz 2 5 'O jc o w  i Braci, grono C hyrow ia- 
ków  z prezesem  Zw iązku Drem  Goibą i klasy od VIII do IV oraz po 
k  Iku delegatów  klas niższych razem  z górą 350 osób. Po odśpiew aniu 
„Serdeczna M atko" przy dźw iękach kapeli w yruszyliśm y na stację. T u  
ujrzeliśm y pięknie ozdobiony 'zielenią i napisam i pociąg, a każda klasa 
o trzym ała swój w agon. Do naszej pielgrzym ki dołączyła się Sodalicja 
pań, oraz grono urzędników  z p. inspektorem  'Sochackim . Piękna pog da 
w tym  dniu nam  sprzyjała ; w raz  z nami jechała  nasza kuchnia  albo 
raczej śpiżarnia z prow jantam i na całe dw a dni. Kolo g. 1 ruszył nasz 
pociąg, a n iezm ordow ana kapela urozm  licala nam  podróż, grając na  
w szystk ich  w iększych stacjach, choć dłużej zatrzym aliśm y się tylko 
w  Krakov. ie.

W  Częstochow ie stanęliśm y w. poniedziałek kolo g 6 rano d. 25 
w rześnia. ńGzekal tu  na nas znany i zasłużony prefekt G im nazjum  im. 
Sienkiew icza, X. Prałat Michał Ciesielski w raz z dw om a uczniam i g im na­
zjalnym i L eonem  Dzienniakiem i Stanisław em  Piw ow arczykiem . Dzięki 
staran iom  X. Prałata i up rzejm ości panów  urzędników  kolejow ych pociąg 
nasz stanął na głów nej stacji, choć w edług pierwotnej dyspozycji miał 
•sc na boczny przystanek, coby nam  mogło spraw ić wiele niedogodności. 
T u  też m usim y w yrazić podziękow anie w. p. K ow alew skiem u za u ży ­
czen ie  kani pod nasze prow janty .

O puściw szy w agony, ustaw iliśm y się w  czw órki i w raz z m uzyką 
kapeli podążyliśm y pięknem? alejami na Jasn ą  Górę, z radością w patrzeni 
w  tę sm ukłą i w spaniałą wieżycę. Pochódj&zatrzymal się przed pierw szą 
bram ą, aby  w raz z m uzyką odśpiew ać pow itanie naszej Seidecznej 
M itki. Przy bram ie czekał nas W . O. Prowincjał Sopuch, oraz grupka 
C hyrcw iaków  z p. Stanisław em  G łow ackim  na  czele, którzy przybyli 
tu  z W arszaw y.

Przeszedłszy przez wielki kościół, dostaliśm y się do kaplicy cudovć- 
nego obrazu. Co każdy z nas przed tym  tronem  Królowej Korony Pol­
skiej m yślał i odczuw ał, niech sobie sam  dopow ie...

W krótce w yszedł ze M szą św . O. Prow incjał, a służyli mu prefekt 
Sodalicji Konw iktow ej Lechow icz i asysten t R adziszow ski. Na początku
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O. Prow incjał skreślił nam  znaczenie Jasnej Góry w  dziejach naszego 
narodu  i w dobie obecnej, w yraził pow ody naszej w dzięczności dla 
Marji za łaski i dobrodziejstw a w skrzeszenia O jczyzny, za ocalenie od 
zagłady Chyrow skiego Konw iktu, za opiekę na każdym  z nas z o s o b n a ; 
w reszcie złożył na O łtarzu złociste serce z napisem  : Konwikt Chyrow ski 
i C hyrow iacy 25/IX  1922, W  czasie Mszy św . śpiew ał nasz chór, a na 
końcu prefekt odczytał akt sodalicyjny. Inni księża odpraw iali M szę św . 
p rzy  bocznych ołtarzach, a później jeszcze przed cudow nym  obrazem  
O. Kektor, O. Sas, O. Pykosz.

Po nabożeństw ie udaliśm y się do starożytnego refekterza 0 0 .  Pauli­
nów  na śniadanie, poczem  delegacja w szystk ich  uczestników  pielgrzym ki 
była przedstaw iona W . O. Generałowi Paulinów , X. Piotrowi M arkiewi­
czowi, do którego w imieniu w szystkich przem ówił Dr. Golba.

W krótce zaczęliśm y zw iedzać osobliw ości klasztoru, zacząw szy  od 
biblioteki, gdzie w yjaśnienia podaw ał nam  O. P ius Przeździecki. O gląda­
liśm y w ały i prześliczne dzieła sztuki, jakiem i są jedynie w  tym  rodzaju  
na całym  św iecie stacje męki Pańskiej, zw iedziliśm y cały wielki kościół, 
a w iększość poszła na szczyt najw yższej w  Polsce wieży. Już dosyć 
ustaw icznym  ruchem  zm ęczeni, nakupiw szy pam iątek z C zęstochow y, 
wróciliśm y koło g. 1 do klasztornej jadalni na  posiłek.

Na pożegnanie cudow nego obrazu zebraliśm y się w  kaplicy koło 
g  jj®. C zcigodny O. Generał M arkiewicz w  przem ow ie od o łtarza zazn a­
czył, jak  w ażną jest .spraw ą cześć M rrji Jasnogórskiej,, oddaw ana przez 
w szystkie stany, ale zw łaszcza przez intehgentne w arstw y  i u&źącą się 
m łodzież, gdyż każdy pielgrzym ujący na  Jasną  Górę m usi stąd w racać 
lepszy1,' w reszcie żegnając nas serdecznie, błagał N. M. P. o błogosła­
w ieństw o dla naszej szkoły, dla naszych  rodzin i całej O jczyzny. O dśpie­
w aliśm y następnie z całego serca „Pod T w oją  obronę", a gdy prze­
brzm iały ostatnie słow a m odlitw y O. G enerała, cudow ny obraz w ciszy 
i zw olna znów  został zasłonięty. Była to chw ila sm utna i rzew na, a nie­
jednem u z nas oko łza zam roczyła...

T rzeba  ju ż  było opuścić stolicę naszej Królowej i w racać na stację 
Choć deszcz rosił, kapela w ciąż grała. Po drodze w stąpiliśm y jeszcze do 
gim nazjalnego kościółka imienia Marji, gdzie X. Prałat Ciesielski opow ie­
dział nam  krótko łiistorję tego kościoła i serdecznie nas pożegnał. P ro ­
jek to w an e  zapoznanie się z uczniam i tego gim nazjum , którzy mieli w y ­
stąpić ze sw o ją  kapelą, odpadło w skutek  braku  czasu.

Kolo g. wpół daj 6 w yjechaliśm y z C zęstochow y. Dosyć już  u tru ­
dzeni spali konw iktorzy tej nocy o wiele spokojniej. W  Chyrow ie s ta n ę ­
liśm y szczęśliwie koio g. 8 we w torek rano.

W końcu w ypada nam  wyrazić serdeczną podziękę W  W . 0 0 .  
Paunnom , X Prałatow i Ciesielskiemu i w szystkim , którzy nam  tę w y­
cieczkę ułatwili.
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Wiadomości o daranych Kolegach.
W  Zjeździe Kolegów m aturzystów  z r. 1912)1 d. 24 września 

w  Chyrowie wzięli u d z ia ł - S. Chobrzyński, W, Choynowski, Z. D om ań­
ski, X. S. Dunikowski, S. Górkiewicz, E. Horodyński, K. Kieszkowski, 
W . Korzeniowski, H. Linderski. Dr. J. Lubaczewski, L. Starowieyski, 
oraz 0 0 .  Jan  Dorda, Sc. Piątek i P. Turbak . Niedawno w yświęcony 
X. Dunikowski odprawił Mszę śwJ a po mej udzieli! sw y m  kolegom 
błogosławieństwa. Na zebraniu klasowem  O. Pykosz, jako ich ostatni 
gospodarz klasy, serdecznie przemówił, poczem rozwinęła się przyjacieli- 
eka pogadanka, przyczem wspom inano o 8 poległych ś. p. Kolegach 
i zmarłych kilku profesorach. Następny zjazd uchw alono odbyć za lat 
pięć. W  czasie obiadu przemawiał Dr. Jan  Lubaczewski, a nieobecni 
koledzy przysłali zebranym  pozdrowienie koleżeńskie.

W e Lwowie d. 24 czerwca odbył się ślub rotmistrza Jerzego 
Deskura z p. Katarzyną W yżykow ską . D. 26 sierpnia odbył się ślub 
Kol. S tanisława Szultisa z p>. Mieczysławą Frankiewiczówną w  Gieble 
koło Pilicy. Tegoż dnia odbył się ślub Kol. W ładysław a Schw arca  z p. 
Zf fją L indów na w  Siedliskach. W  Płazie kolo Bolęcina odbył się ślub 
Kol. Stefana Swieykowskiego z p. Zofją Chwalibożanką, siostrą  Kol. 
Mieczysława Chwaliboga. W e Lwowie w  październiku ma się odbyć  
ślub Kol. Stanisława Rehmana z p. Lubaczew ską W  W arszaw ie  d. 16 
października odbędzie się ślub Kol. Michała hr. Starzeńskiego z p- 
Eugenią  Brońską.

Kol. Stefan Zieliński i Karol Brachel ukończyli w  Krakowie wydział 
agronomiczny, a Kol. Stanisław Piątkiewicz jun. otrzymał we Lwowie 
stopień doktora praw.

Z Poznania donoszą, że zostrdi pułkownikami Dr. Gustaw  Zaremba 
i W aw rzyn iec  Lobaczewski.

X. Zygm unt Wiszniewski, kapelan w ojskow y donosi, że od sierpnia 
został przydzielony do centralnej szkoły piechoty Nr. 2 w  Grudziądzu, 
gdzie uczy religji i historji polskiej. T am  też służy kapitan Stanisław 
Rohm w korpusie sprawiedliwości.

W  Krakowie odbyło się uroczyste odznaczenie, krzyżem  Yirtuti 
militari braci Mieczysława i S tanisława Chwalibogów za Rokitnę.

O. Szczepan Machnicki wyjeżdża na specjalne studja do Rzymu.
O. W incenty  F.ema został przeniesiony do Piotrkowa. X. Alfred DoDieckń 
donosił, że zwiedzi! w czasie wakacyj Wilno.
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Dr. Adam Bieliecki został obrany prezesem Sodalicyjnego związku 
w  Poznaniu. Na zjeżdzie katolickim w  Płocku referat o Sodalicjach 
M. miał Kol. Stefan Popkowsld. Kol. Ludwik Starowieyski gospodaruje  
teraz w  W itkowicach koło Ropczyc. Kol. Stanisław Sieleeki donosi, że 
uwolniwszy się z wojska, otrzymał posadę w  polskiej spółce Siemens- 
Schuckert we Lwowie, a nadesłaną przez niego wiadomość o ś. p. 
Leonie niżej zamieszczamy.

Dr. Stefan Gl'xelli, prof. Wileńskiego U niw ersytetu  miał w  czasie 
wakacyj w  W ejherowie wakacyjne wykłady języka francuskiego. Kol. 
Józef Birkenmajer donosi, że już  w  W arszaw ie  zaczął uczyć w  G im na­
zjum św. W ojciecha (Górskiego) w  KI. V i VI łaciny, oraz że brat jego 
Alfred zostaje w ojskow ym  attache przy ambasadzie polskiej w  Berlinie. 
Kol. Stanisław Wilczewski otrzymał posadę sekretarza w  Gimnazjum 
w Jarosławiu.

Kol. Adrjan Laskowski donosi: „Byłem przez tydzień u  brata 
Heljodora na okręcie, potem zwiedziłem G dańsk i obóz akademicki 
w  Gdyni. T u  od roku zeszłego znalazłem wielki postęp : dużo now ych  
domów, pensjonatów i hoteli, a polski język już  prawie zupełnie zapa­
nował. Po wakacjach zabieram się do moich egzaminów m edycznych."

Kol. A. Dembiński przenosi się ze L w ow a na technikę do Gdańska, 
gdzie już drugi rok studjuje k o I. T adeusz  Zawadzki. Kol. Jan Pogonow ­
ski donosi, że się zapisał na Akademię eksportową we Lwowie. Kol. 
Józef Geringer przenosi się do Krakowa na Akademię Górniczą,

Do Częstochowy d. 25 września przybyli z W arszaw y  Kol. S ta ­
nisław Głowacki, W iesław  Skarżyński, Andrzej Ziemięcki, Antoni Kornecki, 
oraz Roman Gluziński.

Kol. T adeusz  Sm utny  pracuje w  Redakcji „Słowa Polskiego" 
„Ojczyzny" we Lwowie. Kol. W allner uwolnił się z wojska, ukończył 

egzamina farmacji i pracuje w  aptece Pileckiego we Lwowie.

Starosta  E ugenjusz  Strzyżowski donosił z Borszczowa, że w ybory  
stanęły m u na  przeszkodzie, aby wziąć udział w  w rześn iow ym  zjeździe. 
T ę  sam ą przyczynę swej nieobecności podawało kilku innych kolegów.

N ow e w ybory  w  Kołach Związku C hyrow iaków  dały następujący 
rezultat: W  Kole W arszaw sk im  prezesem został Kol. Stanisław Głowa­
cki, wiceprezesem X. Kazimierz Tom czak, sekretarzem Adrjan Laskowski, 
skarbnikiem Juljan Dzierżanowski, członkami w ydziału : Andrzej Ziemię­
cki, Antoni Kornecki, W ładysław  Paczoski, R. Rudniewski, inż. L. K o ssu th ; 
komisja re w iz y jn a : W . Skarżyński, K. Kessel, E . Szymanów ski.

W  Kole Krakowskim prezesem Stanisław Sokalski, wiceprezesem 
Jan Kuhn, sekretarzem  Kazimierz Bielawski, skarbnikiem W ł. Dziewoń­
ski, członkami w y d z ia łu : Dr. L. Szalay, Z. Stocki-Sosnowski, Dr. A. 
Birkenmajer, Józef Piasecki.

3
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W  Kole Lwowskiem  prezesem obrano Dra T ad eu sza  Riedla, 
wice. Dra Jana L ubaczew sk iego : członkami wydziału zostali:  Inż Marjan 
Przetocki, X. A. Dobiecki, J. Pieniążek, Z. Socha, J. Osostowicz K. T rz n a ­
del, Z. Surówka, W . Kosiński, A. S tru tjń sk i ,  W: Ladomirski.

Kol. W ładysław  Korzeniowski podaje w ażną  bardzo wiadomość, 
że Chyrowiacy mogą za jego pośrednictwem, porozum iawszy się z nim 
poprzednio listowmie, znalaźć mieszkanie z u trzymaniem w W arszaw ie  
w  pensjonacie „Ostoja" ul. Boduena 4/10.

O zeszłorocznych Kolegach doszły nas takie w iad o m o śc i : W e 
Lwowie na  technikę zapisań się :  S. Batko, K. Kopecki, K. Lewicki, 
Fr. Mikucki, A. £au ls , t F. Ritter, K. T re ter  i J. Zawisza. W  Krakowie 
na m edycynę zapisali s :ę :  E. Szymański, i Z. Tokarski, na agronomię 
W  Romer i K. Marowski. Na rolnictwo w Puznaniu, T. K osińsk i; na 
praktykę rolniczą w  Poznańskiem poszedł kol. M. Ledóchowski; na 
technikę w G dańsku zapisał się kol. F. Szczudłowski

Chyrów  w  ubiegłych miesiącach odwiedzili prócz podanych na 
innem miejscu: St. Reklewsk', Dr. W. Chołodecki, Józef Pragłowski, 
L. Ochocki, J. Birkenmajer, Stefan Topkowski, Włodzimierz Nartowski, 
Dr. J. Nowosielecki, Br. Dębicki, T ad . Sm utny, S tanisław  Dzierżanow­
ski, Zygm unt Majewski, X. M. Żurkiewicz, A. Daszewski.

Człeka bliźniego nigdy nie nienawidź, 
Chociażby serce twoje miał zakrwawię, 
Chociażby nawet na twe życie godził.
I tak dość bólu życie nasze liczy,
Więc nacóż jeszcze przysparzać goryczy, 
Zamiast żebyś je miłościg osłodził.

Józef Birkenmajer.
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PAMEĘCI ZMARŁYCH.

Ś. p. LEON SIELECK1

Jeszcze  n a d c h o d z ą  w c iąż  w ieści o o f ia rach  w o jny . S. p. L e o n  
k ie leck i  u ro d z i ł  się 13 c z e rw c a  1893 w  Jaw o ro w ie .  U k o ń c z y w sz y  
w  C h y ro w ie  V - tą  k la sę  u d a ł  się do  szko ły  k a d e c k ie j  w  W e is sk i rc h e n  
n a  M o ra w a c h ,  k tó rą  u k o ń czy w szy  ch lubn ie ,  w s tąp i ł  d o  13 p u łk u  
u ła n ó w , s ta c jo n o w a n e g o  w Z ło c z o w ie .  Jak o  p o ru c z n ik  p rz e b y ł  ca łą  
k a m p a n ję  w  K a r p a ta c h  o d z n a c z o n y  k i lk ak ro tn ie .  Z g in ą ł  w  szarży  
n a  silnie o b w a r o w a n e  o k o p y  ro sy jsk ie  p o d  T y r a w ą  W o ł o s k ą  o b o k  
S a n o k a  d. 13 cz e rw c a  1913.

Ś. p. JIJLJAN KOPCZYŃSKI

S łu c h a c z  IV  ro k u  p ra w  p o  d ług ie j c h o ro b ie  z a o p a t r z o n y - ś w .  
S a k ra m e n ta m i  zm ar ł  w e  L w o w ie  1 1 w rześn ia  w  21 ro k u  życia. P o ­
c h o w a n y  z o s ta ł  na  c m e n ta rz u  w  T a rn o p o lu .

R. i. p.
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Z życia Sodalicji Konwiktowej.
W  ty m  ro k u  szk o ln y m  M o d e ra to re m  Sodalic j .  M. w  K o n w ik c ie  

z o s ta ł  O . L u d w ik  R u d n ic k i  w  m ie jsce  O . K ro k o sz y ń sk ie g o ,  p rz e n ie ­
s io n eg o  d o  W a r s z a w y .  W k r ó tc e  p o  z jeźd z ie  p rzy s tąp i l iśm y  d o  w y ­
b o ró w  s o d a h c y jn y jn e g o  w yd z ia łu ,  k tó ry c h  rezu l ta t  u ro c z y śc ie  o g ło ­
sz o n y  d. 17 w rześn ia  b y ł  n a s t ę p u j ą c y : P re fe k te m  zo s ta ł  B o les ław  
L e ch o w icz ,  a s y s t e n t a m i : A d a m  R a d z isz o w sk i  i J an  P o k rz y w n ic k i  
s e k re ta rz e m  Z b ig n ie w  B a c z y ń sk i ;  k o n su l to ra m i  , W o jc ie c h  G r z y b o w ­
ski, W ie s ła w  Liwicki, B ronis ław  B ar to szek ,  Ju ljan  Z a w a d z k i  i Jan. 
M azarak i .

P o n ie w a ż  o b e n y  p re fe k t  B. L ec h o w ic z  b ra ł  u d z ia ł  ja k o  d e le g a t  
nasze j  S odalic ji  w  IV  z jeźdz ie  Z w ią z k u  so d .  uczn iów , k tó ry  się 
o d b y ł  w l ipcu  w  P o z n a n iu ,  w ięc  n a  je d n y m  z z e b ra ń  z d a ł  z te g o  
z jazd u  s p ra w o z d a n ie .

M o d e ra to re m  m ło d sze i  K o n g re g a c j i  SS. A n io łó w  S t ró ż ó w  
zo s ta ł  O .  T eo f i l  B z o w sk i ;  w y b ra n o  zaś  w  tej K o n g re g a c j i  n a s t ę p u ­
ją c y  w y d z i a ł : P re fe k t ,  Ja n u sz  Z a le sk i ,  a s y s t e n c i : A d a m  Łuniew sk i, .  
A a a m  K ło so w sk i ,  sek re ta rz :  T a d e u s z  W o lsk i ,  k o n su l to rz y  : A n to n i  
A u s t ,  B o g u s ław  Z b c iń s k i ,  D o b ro s ła w  T e le ż y ń sk i ,  M ieczysław  Górski,, 
K a m il  M arki.

S o d a l iso m  z a m ie js c o w y m  p r z y p o m in a m y  z e sz ło ro c zn e  u c h w a ły ,  
a  n a  d z ień  8-go g ru d n ia  w y s y ła m y  a k ty  z p r o ś b ą  o podpisan ie : 
i  o d e s ła n ie  p o d  a d re s e m  Sodalic j i  K o n w ik to w e j .

i N iech  n a m  b ło g o s ła w i  i sp rzy ja
Z  s w y m  S y n e m  P a n n a  M ar, a.
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Szkoły 0 0 .  /ezuitów.
W  zeszyc ie  83 n a sz e g o  p is e m k a  p o d a l iśm y  sp is  w szy s tk ich  

ś r e d n ic h  i w j z s z y c h  szkó ł T o w .  Jez. doda jąc ,  że  w  r, 1814 liczyły 
o n e  ra z e m  71183 uczn iów . N a  p o d s ta w ie  n o w y c h  p o w o je n n y c h  o b l i ­
c z e ń  w  r. 1921 liczba  u czn iów  w  ty ch  szko łach  w z ro s ła  do  93499. 
P rz y ro s t  w  os ta tn im  dw ud z ies to p ięc io lec iu  w ynosi 40807. T e r a z  p o d a ­
j e m y  sz c z e g ó ło w ą  liczbę  uczn ió w  k ażde j  zak o n n e j  p row incy j  z r. 1921.

R z y m s k a 3204 T u la s k a 5716
N e a p o l i ta ń sk a 901 A ra g o ń s k a 4948
S y c y l j s k a 435 A rg en ty ń sk o -C z i lsk a 1615
T u r y ń s k a 860 K as ty l i jsk a 2775
W e n e c k a 3659 L.eońska 1788
A ust i jack a 763 P o r tu g a lsk a 393
Belgijska 10616 M e k s y k a ń s k a 92
C zecho- S ło w a c k a 256 T o le d a ń sk a 4144
N ie m ie c k a 2696 A n g ie lsk a 3015
W ę g ie r sk a 841 K a n a d y js k a 1823
Ju g o s ła w ja 437 Ir landzka 1616
H o le n d e rs k a 2209 Ka forn .jska 2875
P o lsk a 708 N o w o jo rsk a 13182
S z a m p a ń s k a 2800 N o w o an g ie lsk a 3180
P a ry s k a 4151 M ieurjańdka 16649
L y o ń s k a 3407 N o w o -O r le a ń sk a 1994

I
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K R O N I K A  K O N W I K T O W A .

(D o k o ń czen ie  roku  szk. 1921 2)

W  cze rw cu  p ra c e  w  o g ró d k u  b o ta n ic z n y m  p o s tę p o w a ły  coraz: 
lep if j ,  a ich w ynik i p rzy  p iękne j  p o g o d z ie  by ły  coraz  w idoczn ie jsze .  
N a g ło d n y ch  ro d a k ó w  w  Rosji z e b ra n o  w K o n w ik c ie  z gó rą  10000 m k. 
W id o k  w c iąż  fo tografu jących  się w różnych  k ą ta c h  ó sm a k ó w  p o b u d z i ł  
i m ło d sz y c h  k o leg ó w  do  tej sztuki, w ięc  coraz  w ięcej p su to  . m a rn o ­
w a n o  klisz i inn y cn  m a te r ja łó w , a b y  n a b y ć  w ty m  k ie ru n k u  biegłości.

N a  teg o ro czn ą  m a tu rę ,  k tó ra  sie ro z p o c z ę ła  w  p o n ie d z ia łe k  
12 cze rw ca ,  p rz y b y ł  jak o  d e le g a t  p rc fe so r  U n iw e rsy te tu  L w o w sk ie g o  
Dr. E u s ta c h y  Ży lińsk i .  G d y  na js ta rs i  k o le d z y  zaczęli  się pocić k la sy  
VII, V I i V  w y b ra ły  się n a  w y c ieczkę  k ra jo z n a w c z ą  do  B orys ław ia ,  
a  kl. IV d o  S ianek . Z a m ó w ie n i  spec ja ln i  s p ra w o z d a w c y  z tych  w y ­
c ieczek , w czasie  k tó ry ch  n a w ia se m  m ó w iąc  zm ok liśm y , tmeli o s o b n e  
a r ty k u ły  do  K w a r ta ln ik a  nap isać ,  w ięc  tu  ty lko  n a  suche j k ro n ik a r ­
skiej n o ta tc e  p r z e s ta je m y ;  jeśli j e d n a k  o b ie c a n y c h  s p ra w o z d a ń  n ie  
d o s ta rc z ą  redakcji ,  to już  n iech  w sze lk a  w in a  ’ jej sku tk i  n a  m c b  
sp ad n ie ,  bo  k ro n ik a rz  u m y ś ln ie  z rzekł się tego, a b y  im  d ać  po le  do  
pop isu .

W e ś ro d ę  14 c ze rw ca  po  ob iedz ie  zeb ra l iśm y  się n a  salę, aby" 
p o ż e g n a ć  n a js ta rszy ch  K olegów  kl. VIII. P o  u w e r tu rz e  o d e g ra n e j  
p rzez  o rk ies trę  p. d e le g a t  Ź y h p s k i  w ręczył m a tu rz y s to m  ś w ia d e c tw a ;  
d o  nich  n a l e ż e l i :

S ta n is ła w  B atko, cel. K orne l  Lew icki,  cel._
M a rja n  B oruch  P io tr  L in d e rsk i
K az im ie rz  K opeck i,  cel. K az im ie rz  M arow sk i
T o m a s z  K osińsk i Fr. K saw . M ik u c k ’
M ieczy s ław  Lei L h o w sk i  A le k s a n d e r  P a u l s



Feliks  R it te r  E a w a r d  S z y m a ń sk i
W ilh e lm  R o m e r  Z y g m u n t  T o k a rsk i
Jan u sz  S ka lsk i  K az im ie rz  T r e te r
Felic jan  S zczu d ło w sk i  cel. Jan  Z a w is z a

N a s tę p n ie  w  i.n ien iu  a b i łu . jen tó w , ;egna jącK onw ik t ,  p rz e m a w ia !  
b a rd z o  se rd eczn ie  kol. K az im ie rz  K opeck i,  p o c z e m  w  te  s ło w a  o d e ­
z w a ł  c ę  O . R ek to r .

Mam W as po raz ostatni pożegnać imieniem całego Zakładu. Klasa wasza clio ć 
nieliczna, była pod w ielu względam i jedną z najlepszych, jakie Cbyrów posiadał. Ogó 
waszej klasy zachowywał się  przez caty rok naprawdę poprawnie, a przykładał się do 
n a u ii boz wyjątku nieleniw ie... Mieliśmy duzo z W as pociechy w ciągu roku, nie 
m niejszą mamy pociechę teraz na ukończeniu gim nazjalnego żniwa. Za to w szystko  
składam Wam serdeczną publiczną podziękę.

Na pożegnanie przyjmijcie odemnie kilka luźnych uwag i kilka przyjacielskich  
przestróg na dalszą drogę życia.

Mówiło się i mówi u nas bardzo w iele za zniesieniem  egzam inu dojrzałości 
przytacza się całe szeregi racyj i dowodów za i przeciw maturze. Nie czas i m iejsce 
wchodzie dzisiaj w krytykę tych racyj, ale besprzecznie jedną ujemną stronę i w a­
dę ma egzam in dojrzałości, jaką zresztą mają w szystkie niemal egzamina, Ta 
ujemna strona, i wada tkw i w tem, że egzamina uw zglęeuiają samą tylko in te li­
gencję, a nie całego człowieka, a to pociąga za sobą fałszyw ą nawskróś opinię u m ło­
dzieży, a naw et w calem społeczeństw ie. D zisiejsza m łodzież patrzy na człowieka 
prawie zaw sze, a społeczeństwo bardzo często jako na inteligencję, a nie jako na 
charakter, a to je st  błędem nie małym. Nie chcę być źle zromianym, nie jestem  wcale  
przeciwnikiem nauki, ale jej wyłączności, bo ta wyłączność jest sprzeczą z życiem  
i pryska o twardą skałę rzeczyw istości jak bańka mydlana. Przecież doskonale wiecie, 
że bez pilności, bez zapału, bez energji w samej nauce nawet uczniowie bardzo zdolni 
nie robią należytych postępów. Prócz tego zwróci e uw agę i na to, że św iatło nauki 
może byc' jasne i czarujące, może byc pm wdziwie cudowne jak poświata księżycow a  
w noc pogodną, ale to św iatło nie grzeje! A serce ludzkie, a wola ludzka, a życie  
złowieką pcotrzebuje koniecznie św iatła, któreby jednocześnie i ciepłe i słoneczne było. 
Ciepła tego, słońca, do którego się rwą, zo którem instynktow nie, tęsknią w szystkie  
marzenia i pragnienia uasze, nie da sama nauką. Strzeżcie się zatem  tej wady i pamię­
tajcie zawsze nie tylko o koniecznym rozwoju waszej inteligencji ale przedewszystkiem
0 rozwuin, o wyrobieniu i urabianiu waszej woli, serca i charakteru.

Do tej pracy niezbędnej dla was, bo decydującej o całej waszej przyszłości jest- 
konieczna, moi drodzy i dobrzy Chłopcy, w duszach waszych gorąca i płomienna 
m iłość w elkich ideałów - miłość prawdy, dobra i piękna, m iłość ludzi i wszystkiego, co 
ludzkie prawdziwie, czyli krótko mówiąc miłość Boga i Ojczyzny. Bóg i Ojczyzna to 
dwa ideały konieczne dla polskiej m łodzieży, to dwa słońca czyste i jasne, które 
mogą i rozum rwi dostarczyć podobnego św iatła i sercu koniecznego ciepła i woli 
dostatecznej siły  i energji.

Miłość Boga. Z mlekiem matek wysaliście m iłość wiary, a w tym  K onwikcie 
otrzym aliście wychowaaia w zasadach kat dickich. Toteż opuszczacie ten Zakład nietylko  
z pewnym zaczynem  bohaterskości i anielskosci, ale jak tuszę i z Bogiem  w sercu
1 w duszy. I  o w iele więcej niż wasza ^natura podobał mi się wasz widok, kiedyście 
wspólnie w ostatnich, czasach prawie mdziennie przystępowali do Stołu Pańskiego.. 
Moi drodzy Chłopcy pozostańcie przez całe życie wierni Bogu W aszemu, bo przez to  
samo będzięcie wierni sobie samym, rodzicom waszym  i ukochanej naszej O jczy;nie
Yielkie wzory waszych praojców niech wam zaw sze stoją przed oczyma i stamtąd 

bierzcie zachętę, jak  w rzetelnej m iłości Boga rodzić ofiarne czyny, ktOre decj dują 
o szczęściu osobistem i społecznem.

Miłość Ojczyzny. Nie m yślę was dzisiaj wcale zachęcać, ,y śc ie  Polskę kochali, 
bo jestem  głęboko przekonany, że Polskę kochacie całym zapałein waszych m todzień
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cĄ rh  Berc i szlachetnych dusz, owszem w ielu z was przez zaciągnięcie się do wojska 
podczas inwazji bolszewickiej, dało dowód, że za Ojczyznę gotow i są oddać krew i życie. 
Ja W am tylko zwracam uwagę, że dzisiaj są takie czasy, że każdy z was musi być 
gotów  poledz za Ojczyznę, ale musi byc też gotó'w dla tej Ojczyny codziennie i nieu­
stannie walczyć i umierać. Trzeba walczyć bez przerwy ze zw ierzęcą zm ysłowością  
i demoniczną zarozum iałością sw oją; trzeba wypowiedzieć wojnę na śmierć wszelkiej 
podłości i p lochości; trzeba ustawicznie poświęcać swoje ja. swoje sobko wstwo, swoje 
wygony, swoją pracę dla m iłości O jczyzny; trzeba koniecznie starać się, aby bodźcem 
w szystkich czynów naszych była prawdziwa m iłość Ojczyzny, była rzetelna m iłość  
i wyrozumiałość wzajemna. Trzeba stanowczo w sobie i w innych wypleniać to 
przekonanie jakoby m iłość Ojczyzny była nienawiścią innych narodów, innych stanów, 
partyj, ludzi... Precz więc z nienaw iścią! Niech żyje i kw itnie wiecznie wasza mroda 
m iło ść !

Gdybym W as dzisiaj na pożegnanie zachęcał, aby z W as w yszli wielcy i zna­
komici m yśliciele, pisarze, politycy, ekonomiści, to mógłby mi nie jeden z was odpo­
w iedzieć i szłuszuie, że to przechodzi jego  siły. A le  ja  was zachęcam tylko do takiej 
rzeczy, na jaką każdego z was stać niew ątpliw ie. Każdy z was może postarać się 
o to, żeby nie był miernotą wobec Boga i Ojczyzny, lecz żeby obowiązki sw e wyko­
nał m ężnie i sumiennie na jakiejkolw iek placówce Opatrzność go postawi.

A teraz bywajcie zdrowi ? Idźcie i rozlećcie się po wszystkich ziemiach naszych, 
roznieście i rozpalcie w szędzie m łodzieńczą m iłość ideałów boga  i Ojczyzny. W ypa­
lajcie zawsze w sobie i w  drugich nienawiść wszelką — prócz nienawiści podłości. 
Niech na tej drodze prowadzi W as Królowa Korony polskiej, niech waszym  myślom, 
uczuciom i zamiarom, waszym  czynom i ideałom błogosław i dobrotliwy Bóg, który 
je s t  m iłością samą.

Żegnam po raz ostatni garstkę konwiktorów Chyrowskicli, w itani nowy zastęp  
przyjaciół naszego Zakładu, a przede wszy stkiem nieugiętych bojowników na szerokiej 
arenie św iata Boga i Ojczyzny.

P o  o rk ies trze  i d z ięk czy n n em , k ró tk ie m  n ab o ż e ń s tw ie ,  u d a l ; się 
m a tu rz y śc i  n a  p o d w ie c z o re k  do  koleg jack ie j sali, a  w k ró tce  zaczęli 
s ię  roz jeżdżać .

N aza ju trz  w  p a ra l j  »lnej p roces ji  B ożego  C ia ła  w z ią ł  ca ły  K o n ­
w ik t  z k a p e la  udz ia ł.  W  p ią tek  16 cze rw ca  ani k a n d y d a c i  n a  m a tu ­
rz y s tó w  zdaw ali ,  lecz d o p ie ro  do  kl. I. W  la sach  m ie l iśm y  już d u żo  p o ­
z iom ek , w s k u te k  czego  z a p a ł  d o  p iłk i nożne j  już  w  n iek tó ry ch  
k la sa c h  ostygł.

D n ia  20 c ze rw ca  w k ro c z y ły  w reszc ie  n a s z e  w o jsk a  n a  część 
G ó rn e g o  Ś lą sk a  n a m  p rz y z n a n ą .  K ilku  w ło sk ich  d z ien n ik a rzy  w s t ą ­
piło  w  p rz n j-ź d z ie  p rzez  C h y ró w , a b y  zw ndzić K onw ik t .  Klasę. VII 
u d a ła  się  jeszcze  d o  L ack a ,  a b y  zw iedz ić  ta m te js z e  saliny. G o s p o ­
d a rz e  k 'a s  n a  g w a łt  p isali ś w ia d e c tw a ,  a  w  p rz e rw a c h  je szcze  z a g lą ­
da li  n a  bo iska ,  p y ta ją c  d o  s a m e g o  k o ń c a  p ry w a tn y c h  lek tu r  i p o p r a ­
w e k .  W re sz c ie  w e  c z w a r te k  zaczęliśm y odnos ić  ks iążk i  dó  bibljoteLi, 
a  z ja k ie m  u c z u c ie m  d ź w ig a  się te  c iężary , k a ż d y  z C h y ro w iak ó w  
m ile  sob ie  p e w n o  p rz y p o m in a .  .

K o n iec  ro k u  p rz y p a d ł  w  p ią te k  23 cze rw c a  w  uroczystość  
N. S e rca  P . Jezusa .  R a n o  n a b o ż e ń s tw o  osta tn ie  c e leb ro w a ł  O . R ek to r ,  
a  k a z a n ie  m ia ł  ró w n ież  o s ta tn ie  już w  C h y ro w ie  O . J. K rysa .  P o
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M szy  ś <v. w y ru szy ła  z kap l icy  pi ocesja  p rzed  s ta tu ę  S e rca  P . J., 
gd z ie  by ło  n a b o ż e ń s tw o ,  a n a s tę p n ie  d z ię k c z y n n e  „ T e  D e u m “.

O s ta tn ia  ro c z n a  k lasy fikac ja  odby ła  s ę p r z e d  o b iad em . O d e ­
g ra n o  z tej okaz ji  k i lka  scen  z „ D o ż y w o c ia 14 F ied ry ,  p rz e p la ta n y ch  
k o n c e r te m  m u z y c z n y m . „W szy s tk o  to  b a rd zo  ład n e ,  sz e p ta ł  m i ko lega  
n a  sali ob o k  m n ie  s ięd zący ,  ale ja  s-^ n ie  m o g ę  dow iedz ieć ,  czy 
b ę d ę  m ieć  p o p ra w k ę ,  czy  też  bez  niej s ię  o b e jd z ie .“ W re sz c ie  w s ta ł  
X .  D y rek to r  i w e d łu g  s ta ry c h  zw y cza jó w  zaczą ł  czy tać  w y n ik  k lasy- 

ikacji w  k ażd e j  klasie, a  g d y  m ój są s iad  u s ły sza ł  sw oje  nazw  sko, 
t a k  o d e tchną ł ,  ja k  g d y b y  m u  r z e c z y w ś c ie  o g ro m n y  k a m ie ń  sp a d ł  
z  serca.

O d z n a c z e n i  o trzy m ali  w  ty m  ro k u  n o w e  d y p lo m y , a m ia n o w ic ie :  
W  kl. V I I : C. K n a u e r  i L. Liv cki.

V I :  B. B artoszek , W . G rzy b o w sk i ,  M. Janusz , A . K ozłow sk i,  
J. P ok rzy  wnicki. A .  R adz iszow sk i,  S  Sobolski, J. T a rnow sk i.

V : S. F ab ry ,  A . M ikucki, J. P o d m ag ó rsk i .  L. S o ch a  M. S t a n ­
k iew icz, A . S te lm ach ,  J- Z a w a d z k i .

I V : W . F aren h o lc ,  J M azarak i ,  S. R ad z ie jo w sk i ,  M. S ta n k ie ­
wicz, Z .  T ło k ,  W  Z em lik .

I I I : K. B cd y tk o ,  K. B orzędow sk i,  C. K ozłow iecki,  S  P o d m a-  
górski, J. Schechte l,  L. Sosnow sk i,  A . W itk o w sk i ,  J. K lein- 
m a n n ,  Z. M a r ty n o w s k : A . U d ry ck i  J. W o ło d k o ,  R. Z ab ło ck i .

II: A . A u s t .  T .  Balicki, T .  Bauer. J. K on ieczny ,  A , Ł u n ie w -  
ski, T. M atzner .  M. R<psnowski, K. So łtan , T .  W olsk i, 
W . W to rzeck i ,  T .  A n d re s ,  O .  C zern iew icz , S. K ow alski,  
S. R zegocińsk i ,  M. S end le r ,  J. Z a le w sk i  i M onsio rsk '

I : S. A u s t ,  A . K łosow sk i,  E. K ornecki,  W .  K o rn eck i  J. S o c h a ­
cki, S. J. W a c n ik  B Z b o iń sk i ,  K- G łod k o w sk i ,  Z . M ikiewicz, 
F. T rn k a  S y m o n o w icz .

JKI- W s t : A .  Su łow ski,  M. G órsk i,  J. W o jc iech o w sk i  J. Óliwowsl i, 
J. T o m a sz e w sk i ,

N a  ko ń cu  p rz e m ó w ił  O R ek to r .

Moi Drodzy CLłopcy I. Co dopiero odczytało  Wam ocenę waszego zaeliwania się  
3 nauki za ubiegiy rok szkolny. K lasyfikacją tą zamyka cię okres waszej pracy cało­
rocznej. tj. cały szereg trudów i  w ysiłków  nadziei i obaw, radości i smutków, zw y ­
cięstw  i porażek. Klasyfikacja tegoroczna wypadła dla ogółu dobrze, dla niektórych  
za dobize, a dla 20 zamknęła się rezultatem  negatywnym , bo nie otrzym ali promocji 
do klasy następnej. Z tym i którzy otrzym ali św iadectwa celujące i  pozytywne z duszy 
się  cieszą i gratuluję im pomyślnego wyniku, bo pojmuję icb radość i uprzytamniam  
sobie tę radosuą chwilę, kiedy podając dobre świadectwa w  rece rodziców, przez to 
samo powiedzą im  niejako : oto zaplata moi najdrożsi, z mej strony za wasze trudy, 
za  w aszą miłość !

Z tym i, którzy przepadli, jako rektor Zakładu współczuję, bo mi ich żal napraw 
dę, bo wiem jaką krzywdę wyrządzili sobie i rodzicom. Zmarnować rok w dzisiejszych  
czasach to nie bagatela, ale trudno, robiłem, robiliśmy, co m ogli, ale kto na wszystkie
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prośby i groźby n'e reaguje, ten musi ponieść konsekwencję sw ego uporu i lenistwa' 
oby tylko ze swojego nieszczęścia skorzystali w przyszłości.

Za chwil kilka opuścicie'm ury tego Zakładu i rozproszycie się po całej Polsce. 
Rozumiem aż nadto dobrze waszą dziecięcą tęsknotę za waszymi najbliższym i, pojmuję 
wasze pragnienie odpoczynku, swobody, i zabawy, podzielam waszą radość z wakacji. 
Jeśli kto po waszych rodzicach, to przedewszystkiem  my pragniemy dla was wakacyj 
naprawdę wesołych, ale w wielkiej mierze te wesołe wakacje od was samych zależą, 
a dlaczego, to wam w kilku słowach na pożegnanie wyłuszczę.

Pierwszym  i niezbędnym warnkiem dobrych wakacyj to czystość sumienia, bo 
to nieodzowny warunek prawdziwej wesołości. Źródło ropy ropę tylko wydziela, źródło 
wody z siarkowodorem tylko cuchnącą wodę wydaję, źródło zatrute nie może dostar­
czyć wody zdrowej. Zwróćcie więc uw agę, moi najdrożsi, jak ciężki obowiązek na was 
spoczywa ustawicznej troski o czystość sumienia już z tego względu, żebyście m ieli 
wakacje prawdziwie wesołe. P rzecież w esele prawdziwe potrzebuje swobody, wolności 
ducha, wolności sumienia! a wszel ii bru l moralny, w szelka nieczystość moralna, to 
najstraszniejsza niewola ducha, to najkrwawsza niewola 'Sumienia. 0  tym warunku 
wesołości pamiętajcie codziennie, zw łaszcza przy wieczornej m odlitw ie i niech ta  
modlitwa obejmuje koniecznie krótki ale m ęski rachunek sumienia i postanowienie na 
dzień następny ; o tym warunku pam iętajcie, podczas U szy św. zw łaszcza w niedziele  
i św ięta.

Nie wstydźcie się, moi drodzy, byc dobrymi podczas wakacyj, nie wstydźcie się  
B oga! Bywajcie na Mszy św, służcie chętnie do niej. przystępujcie z radością do 
Sakramentów św. Powtarzam raz jeszcze, nie w stydźcie się B ogal Jak szalenie, jak  
nieskończenie trzeba byc głupim, żeby się wstydzie Boga, a jednak zdarzają się tacy 
ludzie na św ieeie, zdarzają się podobno i Cbyrowiary tacy na w akacjach! Jabym 
nieckciał w to wierzyć, ja  nie chcę w to wierzyć !

Drogim warunkiem wesołych wakacyj, to unikanie próżniactwa i nudów, bo
próżniactwo je s t  objawem słabej albo ciiorej duszy. Próżnla,ctwo, to podłoże najodpo­
wiedniejsze wszelkich pokus, bo z próżniactwa można stracie dużo, można stracie" 
w szystko — zdrowie duszy, czytośc duszy a z nią całą duszę... Brońcie się w ięc, 
drodzy chłopcy przed tą clirobą, a brońcie się wola i tylko wolą. Trzeba jeuo w szy­
stko w życiu robie na serjo, robie naprawdę, robie całą duszą. Kto z was ptzez cale 
wakacje będzie zaw sze miat jakąś pracę chocby dla zahawy i oddawać się jej będzie
catą duszą, ten napewno bawić się będzie dobrze. A dobra zabaw , nie polega na
jakim ś wybrykach na jakim ś podniecaniu nerwów, ani na jakimś narwaniu duszy. Dobra 
zabawa to zadowolenie z siebie, zadowolenie z drugich, zadowolenie z otoczenia i Fsro- 
dowiska. W szystko na sw iecie można w idzieć dwojako: albo czarno i smutno, albo 
jasno i w esoło: dusza nastrojona smutno, dusza sama w sobie skurczona widzi w szę­
dzie tylko ciemne plamy, tylko przeszkody, tylko nieszczęceia i smutki. Patrzcie na 
w szystko jasno i wesoło.

Ostatnim wreszcie warunkiem wesołych wakacyj to pamięć znw sze i wszędzie  
na (fobre wychowanie. Przez dwa miesiące nie będzie czuwało nad wami oko waszych  
księży prefektów, nie będą was egzam inowali wasi księża profesorzy, ale za to będą 
na was patrzeć i egzaminować was będą setki oczu ludzi, którzy o w iele ostrzej, 
sądzie was będą, bo sądy sw oje opierać będą tylko na tern, co na zewnątrz zobaczą,, 
a tym sądom nie bę Izie towarzyszyła w yrozum iałoś serca. D latego proszę was bardzo 
pamiętajcie o dobrem wychowaniu, bo od waszego postępowania zależy opinja o w as  
samych, o waszych kolegach, o całeni Konwikcie. Nie dajcie posłuchu tym , którzy  
bohaterstwo swoje zasadzają na grubjańskieh słowach, prostackich formach obejścia się,,, 
na bezczeluem zachowaniu się względem  drugich, chocby ten drngi był żydem, bo to­
nie bohaterstwo, ale chamstwo, a gdyby na takiem postępowaniu zależało bohater­
stwo, to bohaterem musielibyśmy nazwać każdego ulicznika. Dlatego odwołuję się  
do waszej godności i czci osobistej, do m iłości kolegów  i tego Zakładu i jak najka- 
tegoryczniej polecam wam, abyście’ się zachowywali tak, jak przystało na chłopców  
dobrze wychowanych. Stacja, konduktor, rodzice, rodzeństwo, krewni, służba, dom, 
kościół niech zawsze w was w idzą wychowanków Zakłada naprawdę polskiego  
i  katolickiego.
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J e lź d e  szczęśliw ie, bawcie się prawilziwie wesoło, a nie wracajcie gorsi, a le  
lepsi pod każdym względem . W esołych w akacyj!

G d y  p rz e b rz m ia ły  o s ta tn ie  dźw ięk i  kapa li ,  opuśc iliśm y  sa lę  n a  
d w a  m iesiące . N uty , 'n s t ru m e n ta  m u z y c z n e  poznos il iśm y  do  sa l i  
kape low ej,  a w k ró tce  r o z d a r o  n a m  św ia d e c tw a  i ro czn a  ^ S p r a w o ­
zd an ia"  n ieco inne  n zwykle . P rócz  z n a n y c h  z w y k ły ch  s ta ty s ty c z ­

n y c h  m a te r ja łó w  u k a z a ły  się w  ty m  ro k u  je szcze  n a s tę p u ją c e  dz ia ły  : 
P o m ie sz c z e n ie  zak ładu ,  N auka ,  W y c h o w a n ie  z różnem i c iek aw em i 
szczegółam i.

36 ROK SZKOLNY 1922/3.

W e d łu g  p ie rw szeg o  okóln ika  m ie l iśm y  się z jechać  p o  w a k a ­
cjach d. 2 w rześn ia  ; tymczaseną, w p o ło w ie  s ierpn ia ,  p rzeg ląd a jąc  
„G łos  N arodu^J zn a jd u ję  odsu n ięc ie  z jazdu  na  9 w rześn  i  z p o w o d u  
robó t  oko ło  ins ta lacy j  e lek try czn y ch  w  K onw ikc ie .  Był to  p e w n o  
głos choć  n ie  n a ro d u ,  a le  k o n w ik to ró w , k tó ry  w id a ć  w y s łu c h a ły  
nieba , p rzy czy n ia jąc  n a m  ty d z ień  w akacy j .  Z a to  już  bez  ż a d n y c h  
sp a ź u ia ń  w ęczorern w  so bo tę  za ludn ił  się K onw ik t .  N aza ju trz  w  n ie ­
dz ie lę  w s tę p n e  n a b o ż e ń s w o  ce leb ro w ał  O . P ie fe k r  g e n e ra ln y  X . J» 
Bury, a  n a  a m b o n ę  w s tąp ił  z egzo r tą  s a m  W . X . R e k to r  S. C isek.

Z m ia n  w  g ro n ie  k s ięży  p re fek tó w  i p r e ie s o ió w  d o ść  d u ż o : 
X . K ry sa  w y jech a ł  do  W iln a ,  X .  L ib ińsk i  dc S tare jw si,  X .  K o w a lsk i  
do  C he łm a ,  X .  K ro k o szy ń sk i  do  W a rsz a w y ,  X . O chęduszkc . do  D z ie -
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Bzie. P te fe k ta m i  dyw izy jn y m i zos ta l i :  X X .  Blajer, M acko , Z a b d y r  ^ 
K onopińsk i ,  M roczka , Jakubow sk i,  KitowsŁ K lad iw a . D o  g ro n a  
p ro fe so ró w  p rzyby li  X X .  R udnick i,  k tó ry  też  zo s ta ł  d u c h o w n j  m 
i m o d e ra to re m  Sodalicji ,  X X ,  K az im ie rz  K o n o p k a ,  C h m u ra ,  D o rd a  
i H a n a c z ek .  D o  K ra k o w a  też  w y je rh a ł  Br. Buzalski, a do  leczn icy  
p rz y sz e d ł  Br. Borecki.

Z a g o s p o d a ro w s z y  się n a  stoliku, z a b ie ra m  się do  p isan ia  tej 
kroniki,  a w iec  n a jp ie rw  z a n o to w a ć  m uszę ,  jck  s ta ła  w  ty m  czasie  
s p r a w a  z e lek try k ą .  O tó ż  d o tą d  w id z im y  p o  śc ian ach  u k ry te  p r z e ­
w o d y  i s te rczące  w  ro żn y ch  p u n k ta c h  sal i k o ry ta rz y  dru ty .  S łyszę  
że  to  b y ła  n a jc ięższa  p raca ,  a le  n a  raz ie  n a  te m  ty lko  m o ją  n o ta tk ę  
koń czę ,  a co b ę d z ie  p o te m , w  sw o im  czasie  zano tu ję .  W  k lasach  
z m .a n  niewiele, ch y b a  tylko, że  n iek tó re  ław k i zo s ta ły  p o h e b lo w a n e  
i w o ła ją  o l i to ś '  a b y  ich n ie  psu to . P o z a te m  map}-, tablice, gąbki, 
k red y ,  cyrkle, k a ła m a rz e  z a w sz e  te  sam e , a  z e sz y ty  i ks iążk i  ogro- 
n ie  drogie . K oło  jada ln i  g r^ p a  zesz ło ro czn y ch  m a tu rz y s tó w  oa rd zo  
p ięk n ie  w y p a d ła ,  a tab lice  z o d z n a c z o n y m i ko legam i w y p is a n o  w  tym  
r o k u  n iezw y k le  p iękn ie .  B o iska  w  czasie  w a k acy j  tak  zarosły , jakby  
cał}' rok  n a  n ich  n ikogo  nie  było.

M 'r ął p ie rw szy  tyd z ień  szkoły , w  n iedz ie lę  17 w rześn ia  m ie, śm y  
n a  sal- p ie rw szy  k o n ce r t  m uzyk i,  z a k o ń c z o n y  H a lk ą  M on iuszk i  : 
w y s tę p o w a l i  m łodz i  p rze jezd n i  a k a d e m ic y ,  znajom.i p. N aw ra t i la  
k ló iy  tez  już  z a b ia ł  s ię  d o  ćw iczen ia  k ap e l i  n a  zb liża jącą  się  w ycie­
c z k ę  d o  C zęs tochow y . T u  m o ż n a  d o d a ć  a lbo  w y k ry ć  ta jem nicę  
p ó źn ie jszeg o  p o w o d z e n ia  k ap eb ,  że  zos ta ła  o na  p o p a r ta  p o s iłkam i 
w o jsk o w em i z P rzem y śla ,  bo k a p e la ,  ja k o  je szcze  zby t s łaba , n :e 
d a ła b y  sob ie  s a m a  ra d y .  S p ra w y  sp ec ja ln eg o  p o c iąg u  d la  n as  do  
C z ę s to c h o w y  tak  się ja k o ś  p o w ik ła ły  że  aż  s a m  X . P re fek t  G . m u s ia ł  
je c h a ć  do  W a rs z a w y ,  gdz ie  dz ięk i u ła tw ie n io m  C h y ro w ia k a  p. P o la ­
czka , u d a ło  się  w sz y s tk o  u loż j 'ć  i zap ew n ić .  T e g o ro c z n e  d eszcze  nie 
pozw oliły  n a m  n a  w ycieczki, n a  z b ie ran ie  o rzechów , ry d z ó w  i ożvn, 
k tó ry ch  w  la sa c h  n a sz y c n  by ło  d o sy ć  dużo .

W ie c z o re m  w e  ś ro d ę  20 w rz e śn ia  zaczę liśm y  reko lekc je  p o d  
kiei unk iem  O . A n to n ie g o  C zenczka .  W  so b o tę  u k a z a ł  s ię  n a  szczy ­
c ie  g m a c h u  po lsk i  sz tan d a r ,  ja k o  z a p o w ie d ź  z ja z d u  Z w ią z k u  Chyro- 
w ieków . k tó rzy  w ieczo rem  m ieli sw e  w a ln e  zeb ran ie .  X .  T u rb a k  
z a jm o w a ł  sie o zd o b ien iem  n a sz e g o  poc iągu , k tó ry m  m ie liśm y  się 
u d a ć  n a  Ja sn ą  G órę .  W  n ied z ie lę  sk o ń c z y l iśm y  K o m u n ją  g en e ra ln ą ,  
reko lekc ję ,  a  p o  w c z e sn y m  obiedz ie ,  bo  o  g. w  pó ł  d o  II zaczę l iśm y  
się  w y b ie ra '  w  podróż . P o n ie w a ż  ta  p ie lg rz y m k a  już  n a  in n e m  
m ie jscu  b ę d z ie  o p isan a ,  w ięc  się już  n ie  b ę d z ie m y  p o w ta rz a ć .  P o w r ó ­
c iw szy  w e  w to re k  ra n o  do  C h y ro w a ,  u d a l iśm y  się  d o  śn iad an iu  d o  
syp ia ln i ,  a b y  p o  d w u  nocach , sp ę d z o n y c h  w  w ag o n ie ,  z aży ć  s p o ­
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czynku . W róć  .iśmy szczęś liw ie  choć  ihe w szyscy , gdyż  n ie k tó rz y  
z ko legów  mieli p o  p o w roc io  ja k ie ś  k ło p o ty  z w ła d z a m  ale  to  
w id a ć  już  raki los n iek tó ry ch  ro z m iło w a n y c h  w b ry k an iu .

e raz  już  n a  serjo  ro zp o czę ła  się szkoła . D la  m n ie  p ie lg rz y m k a  
n a  J a s n ą  G ó rę  zos taw iła ,  ja k  na jm ilsze  w s p o m r  ! 2 nie ; j e s t rn i  z a c h ę tą  
d o  w y trw a łe j  p ra c y  d la  K ośc io ła  i O jczyzny , a w id o k  tej w s p a n ia ­
łej wieży, k tó ry  n a m  n a  stoliku, p rz y p o m in a  mi, abym , szed ł  wci^ż 
wyżej.

Zmów deszcze  u s ta w ic z n e  n a w e t  n a  św. M icha ła  martwicy 
b a rd zo  z w o len n ik ó w  piłki nożnej. Już n a m  og łoszeno  ró żn e  z a d a n ie  
d o m o w e ,  więc się  do  nich zab ie ram y , a w rzes ień  w ten  sp o só b  s ię  
zakończy ł .

T u  ty lko  je szcze  m o ż n a  d o d a ć  że  K oło  S k a rg o w sk ie  w y sy ła ło  
w  ró żn e  s tro n i '  b roszu rę  pt. „K ato licy  n a  w y b o r y “, a w y d a n y  p rzez  
K o ło  K a le n d a rz y k  w 500 J eg  z- ro z szed i  się p rę d k o  p o  całej P o lsce

P a ź d z ie rn ik  ró w n ież  n ie  p rzyn iós ł  p ogody ,  więc g ro m a d k a  
m iło śn ików  p ra c  ręcznych  j a c z ę ł a  w  in tro liga torn i uczyć  się pod  
k ie ru n k iem  kol. S to ja ło w sk ieg o  i M a k o w c a  o p ra w ia ć  książki. N e  
po lsk ie  z a d a n ie  o trzy m a liśm y  opis  w ycieczki n a  J a s n ą  G o rę ,  a  X .

n rb a k  za c z ą ł  już  jak ie ś  p ró b y  te a t ra ln e  n a  1 l is to p ad a ,  jak o  n a  
im ien iny  w szys tk ich  k onw rk to rów . C h o ć  jak o  k ro r rk a rz  k o n w ik to w y  
nie  m a m  p ra w a  m ieszać  się do  kroniici koleg jack ie j,  j e d n a k  m u sz ę  
zano tow e^ ,  że  do  k o leg ju m  p rzy b y ł  mcognito  J. E. X .  A rcb p .  B’l- 
czew ski. D o w ie d z ia łe m  się  rów n ież , e p. inż. E b e n b e rg e r  b a rd z o  
gorliw ie  za jm u ie  się s p ra w ą  insta lacji e le k t ry c z n e j  w  K o n w ik  ie, 
a m otor,  na  ten  ceł z a k u p io n y  p rzez  niego, już  p o d o b n o  jes t  w  d ro ­
dze. S ły sz a łe m  też  że, X. R e k to r  n a  to  o św ie tlen ie  s p rz e d a ł  30 
m o rg ó w  ziemi.

W  sobotę  7 p a ź d z ie rn ik a  r l ieh śm y  n ie sp o d z ian k ę ,  a m ian o w ic ie  
X . Dr. L u to s ław sk i  m ia ł  do nas. ra n o  egzortę , p u c z e m  o d p ra w ił  n a  
in tenc ję  O jc z y z n y  i p o m y ś ln y c h  w y b o ró w  M szę  św  W y b i tn y  k a z n o ­
dz ie ja  w s w e j  p rz e m o w ie  sk reśh ł ,  ja k ie  m a  o b o w iązk i  w zg lędem  
O jczy zn y  in te l igen tna  w a rs tw a  n a ro d u ,  o raz  k sz ta łcąca  się m łodz ież ,  
zwrócił  u w a g ę  n a  doniosłośi chwili obecne ł  z okazji w y b o ró w  d o  
se jm u, a  p o d n ió s ł  zn a c z en ie  i o b o w ią z e k  m o d li tw y  za  O jczy zn ę ,  z ą  
w sz y s tk ie  w ład ze ,  za  n ieprzy jac ió ł.  X .  P o s e ł  zn a laz ł  s ię  w  C h y ro w ie  
p o  raz  p i" rw szy ,  w ięc  p ó ź m e j  z z a in te re so w a n ie m  z w ie d z a ł  ca ły  
K onw ikt.

T eg o ro c z n y  „Sp is  u c z n ió w "  w y k a z u je ,  że  ich jest  w  K onw ikcie  
510 p rócz  ek s te rn is tów . P rz y  sp o so b n o śc i  z rob iłem  obliczen ie  im io n  

d o w ied z ia łem  się, ż e  na jw ięce j  jest w ś ró d  nas  S ta n is ła w ó w , b o  
52, T a d e u sz ó w  42, Ja n ó w  35, Z L ig n iew ó w  2S, Józe fów  24 itd.



tym  czasie  dosz ła  n a s  w iad o m o ść ,  że dzięki w p ły w o m  O jca  
’>w. r z ą d  bo lszew icki,  z a b ra n e  do M o sk w y  z P o ło c k a  re likw je  Lł. 

A n d r z e ja  Boboli, m a  zwrócić  kośc ie ln y m  n a sz y m  w ła d z o m , k tóre  
m a ją  po  n ie  w y jechać  n a  g ran icę ,  aby  je  p rzyw ieźć  d o  W a rsz a w y .  
P o  kilku  ty g o d n iach  s ło ty  w reszc ie  11 p aźd z ie rn ik a  zaśw iec iło  s łońce, 
a  piłki n o ż n e  zaczę to  zn ó w  n a d y m a ć .  O trz y m a l iśm y  n o w e g o  n a u c z y ­
c ie la  m u z y k i  w osob ie  p. S ta n is ła w a  S zaw ło w sk ieg o .  P e w n e g o  
c z w a r tk u  p o  p o d w ie c z o rk u  a r ty s ta  d r a m a ty c z n y  p. W ysock i,  p rz y ­
b y w s z y  do  nas, d a ł  n a m  n a u k ę  p iękne j  dek lam acji ,  w y g ła sz a ją c  ze 
s^ en y  sze reg  po e ty ck ich  u tw o ró w . W iersz : Jak  P o la k  w in ien  p ra c o ­
w ać, p o c h w a ła  p io s e n k  i sk rzy p iec  i w iersz  W ese lisko ,  n a s tę p n ie  
l icy tac ja  k izy ża ,  n ie szczęś l iw y ,  pocz ty ljon  Syrokom li,  „ P la c ó w k a  “ 
-Słońskiego i w reszc ie  P a ja c e  w y w o ła ły  w n a sz y c h  se rcach  ca łą  
s k a lę  ró żn y ch  u czu ć  i w rażeń , to też  ta k  zd o ln eg o  d e k la m a to ra  
n a g ro d z o n o  b u rzą  ok laskow .



Z WILEŃSKIEJ KRONIKI SZKOLNEJ.

W ra ż e n ia  s m u tn e g o  o b rz ę d u  p o g rz e b u  ś. p. O . C z e n c z a  u s tą ­
p iły  p o d n io s łe j  u ro czy s to śc i  400-le tn iego  ju b i leu szu  k a n o n iz a c j i  św. 
K az im ie rza .  P o p rz e d z i ło  je  o tw arc ie  t ru m n y  św . K a z im ie rz a  i w y s ta ­
w ien ie  w  b azy lice  św. sz c z ą tk ó w  d o  pub liczne j  czci 28, 29, 30 m aja .  
S p o c z y w a ły  o n e  p rz e z  trzy  dn i  n a  p o d w y ż s z e n iu  p rz e d  w ie lk im  
o ł ta rz e m  w ś ró d  kv/ieciste j z ieleni m a jo w e j  p rzy  b la sk u  św iatła ,  
a  t łu m y  lu d n o śc i  z W iln a  i z oko licy  z a sy ła ły  sw e  p ro ś b y  p rzez  
p rz y c z y n ę  p ie w c y  lVIarji, k tó re g o  o b e c n a  u ro c z y s to ś ć  b y ła  z a ra z em  
k o ro n ą  n a sz y c h  m a jo w y c h  m o d łó w  d o  B oga ro d z icy .  W  u ro c z y s ty m  
p o c h o d z ie  z k a te d ry  do  n aszeg o  k o śc io ła ,  w ś ró d  m n ó s tw a  s z t a n d a ­
ró w  ro z m a i ty c h  k o rp o ia c y j  m ie jsk ich , p o w ie w a ł  i n a sz  s k ro m n y  
s z ta n d a r  z w ize ru n k iem  św. K az im ie rza ,  p a t r o n a  nasze j  szko ły .  U  nas  
o d p ra w io n o  u ro c z y s te  n ieszoory , w  czasie  k tó ry c h  k a z a n ie  w zn io s łe  
w y k lo s i ł  X . R e k to r  S o b a ś .  W ie c z o r e m  o d b y ła  się  s ta ra n ie m  X . 
K o n o p k i  w  sali m ie jskie j  u ro c z y s ta  a k a d e m ja  d la  sam ej m ło d z ieży .  
Ś p iew y  1 d e k la m a c je  dali u czn iow ie  i u c z e n n ic e  in n y c h  szkół, a  na sza  
szko ła  w y s tą p i ła  z u tw o ry m  s c e n ic z n e m  u ło ż o n y m  przez X .W . C h m u rę  
p . ' t .  „K azim ierz  ś w .“ w  d w u  o d s ło n a c h ;  w  b ro sz u rz e  ub i leu szo w ej  
ten że  u tw ó r  o g ło sz o n o  d ru k iem . W  czasie  n a b o ż e ń s tw a ,  u rz ą d z o n e g o  
w  b azy .ice  d la  m łodz ieży ,  k a z a n ie  m ia ł  X . Bp. B andursk i ,  p rz y c z e m  
w sz y s tk ie  szko ły  za  p ro je k te m  p. in s p e k to ra  Monli iew icza  p o d c h o ­
d z iły  k u  re l ikw jom . a b y  im o d d a ć  sp e c ja ln ą  cześć.

W  czercu  w iz y to w a ł  W i le ń s k ą  sz k o łę  O . P ro w in c ja ł  S o p u c h ,  
a  m ło d z ie ż  in te rn a tu  u rz ą d z i ła  n a  je g o  p o w ita n ie  s k ro m n ą  a k a d e m ię ,  
z a  co o t rz y m a ła  su ty  p o d w ie c z o re k .  P o  z a  s z k o łą  p r a c a  w o g ró d k u ,  
zajęcia* w  C z e rw o n y m  K rzy żu  s z k o ln y m  i w spó łdz ie ln i  w y p e łn i ła  
k o n ie c  roku .

P u b l ic z n a  k lasy f ik ac ja  i z a k o ń c z en ie  p ie rw sz e g o  ro k u  szk o ln eg o  
o d b y ło  s ię  d. 16 cz e rw c a  już  w  n o w e j  sali p o p iso w e j ,  o z d o b io n e j  
n a  t ę  chw ilę  w  zie leń  i ob razy .  U c z n io w ie  ce lu jący  i w z o ro w i  
o trzym ali  n a g r o d y  w  o b e c n o śc i  d o ś ć  l icznego  g ro n a ,  go śc i  p r z y ­
b y ły c h  n a  k lasyfikac ję .

O d z n a c z e n i  zostali  n a s tę p u ją c y  u cz  dow ie  :
W  kl. V  A .  ce l i wz. P a w e ł  K a luk in ,  Jan  K a w n e t is ,  L e o n  

Bielan. Jan  G ło w e c k i ,  L e o n  K itow sk i,  N o rb e r t  D o m icew icz .  W zó r ,  
Z y g m u n t  W ęck o w iez ,  K az im ie rz  K a ra c z ew sk i ,  Józef  L in iew icz , L e o n  
M a c iu s z e n k o ,  L u d o m ir  Z a p o ls k i ,  J^ ze f  W itk o .  Cel. Józef M ickiew icz .



W  kl. V  B. cel. i wz. K az im ie rz  B ogdziew icz ,  W a c ła w  W ie rz ­
bicki, M ich a ł  K o ra lo w , W ilh e lm  R o k o s .  W z o r .  C z e s ła w  B e jnarow icz , 
C z e s ła w  A d a m o w ic z ,  Ju l ja r  M ack iew icz ,  Józef  Szukiew icz , Jerzy  
P e re s z c z a k o .  Cel. Ja n  S itk iew icz, Józef R adz iu l.

W  kl. IV. Cel i w zor. T a d e u s z  S ienk iew icz , H e n r y k  M o n k ie ­
wicz, Z b ig n ie w  K ara c z ew sk i ,  W a c ła w  Ł a p iń sk i ,  Z d z is ła w  Illinicz, 
P io t r  K aczyńsk i .  W zo r ,  Z d z is ła w  Py te l .

W  kl. 111. W z o r .  i cel. W a c ła w  M asew icz ,  T a d e u s z  M ickiew icz , 
M ieczy s ław  P aszk iew icz ,  B o les ław  W itk o ,  Je rzy  B o ń kow sk i.  W z o r .  
C z e s ła w  Milko, K az im ierz  S try c h a rz e w sk i ,  W i to ld  M iędzyb łock i .

X . K az im ie rz  K o n o p k a  o d c z y ta ł  n a s tę p u ją c e  S p ra w o z d a n ie  za 
u b ieg ły  ro k  szk o ln y  :

„D. 16 w rześn ia  1921 r. J. E. X .  Bp. B a n d u rsk i  d o k o n a ł  a k tu  
p o św ię c e n ia  g m a c h u  szk o ln eg o  p o c z e m  n a s tą p i ło  o tw arc ie  szk o ły  
n a  m o c y  p o z w o le n ia  D y re k to ra  D e p .  O ś w ia ty  z d. 2 w rześn ia  1921
1. 1740 P o z w o lo n o  ty lko  n a  n a z w ę  „ W y ż s z a  szk o ła  p o w s z e c h n a -' 
z kl. III, IV  i V o  dw u odd z ia łach .  M im o  te n  ty tu ł,  t rzy m a liśm y  się 
p ro g ra m u  g im n az ja ln eg o  w  te m  p rz e k o n a n iu ,  ze z n a s ta n ie m  n o rm a l ­
n y c h  s to s u n k ó w  w  W ile ń sz c z y źn ie  o d p o w ie d n ie  w ła d z e  zezw olą  
n a m  w reszc ie  n a  o tw arc ie  g im n az ju m  i n a  n a z w ę  g im n az ju m . C o  
też s ta ło  się w  is toc ie  o n e g d a j ,  g d y ż  K u ra to r ju m  szk o ln e  w e  W iln ie  
ła sk a w ie  p rzy zn a ło  nasze j  szk o le  tę  n azw ę .

S ta n  l ic zb o w y  n a s z e g o  Z a k ła d u  p rz e d s ta w ia ł  s ię  n a s tę p u ją c o :
N a  p o c z ą tk u  ro k u  szk. 1921/2 b y ło  u c z n ió w  132.
W  kl. III. IV. V A .  V B.

24 30 39 39 ra z e m  132
O p u śc i ło  3 6 2 2 „ 13
U su n ię to  3 3 2 „ 8
P rz y b y ło  19 11 6 3 „ 40

Z  k o ń c e m  w ięc  ro k u  szk o ln eg o  b y łe  u czn ió w  146.
K lasy f ik ac ja  za  szk. 1921/2 

Kl. V A .  cel. 7, s top .  I 20, p o p r .  3 s top .  II 3, niekl.  2 
V B . „ 3 „ 15 „ 6 „ 8 „
IV  „ 6 „ 13 „ 5 „ 4 „ 4
III „ 5 „ 18 „ 5 „ 5 „ 1
W  ciągu ro k u  szk o ln eg o  p o w s ta ła  w  szko le  b ib l jo te k a  u c z n ió w — 

sk a  dzięki s ta ra n io m  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  i p o m o c y  In sp e k to ra tu  
m . W i ln a  i s a m y c h  u czn iów . B ib ljo teka  liczy 400 ks iążek .

W  m a rc u  p o w s ta ł  p rz y  szk o le  Z w ią z e k  C zerw . K rz y ż a  M ło ­
dz ieży , do  k tó re g o  n a leża ło  109 u czn iów . U c z ą  się  w  ty m  z w ią z k u ,  
w a r u n k ó w  h y g ie n ic z n e g o  życia, R u w n o c z e ś n ie  p o w s ta ł  i m a ły  og ró  
d e k  szko lny  p rzy  p o m o c y  A m e r .  C zerw . K rzy ża ,  w  k tó ry m  też  
z  h o d o w lą  ro śh n  leczn iczy ch  m ło d z ie ż  b ę d z ie  się zap o z n a w ać . .

240
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W  k o ń c u  p o w s ta ła  K o o p e r a ty w a  szko lna ,  k a s a  o sz c z ę d n o śc i  i k a sa  
k o le ż e ń s k a  razem  s k o m b in o w a n a .  O b r ó t  k o o p e r a ty w y  w  c iągu  ty c h  
trzech  m ię s ięcy  w y n o s i ł  w  a k ty w a c h  162.449, v p a s s y w a c h  98.272 
i w y p ła c i ł  10n/o d y w id e n d y .

Z e  zb io ro w  p o m o c y  n a u k o w y c h  z a s łu g u ją  n a  w z m ia n k ę  zaczątk i  
g a b in e tu  p rz y ro d n ic z eg o ,  o raz  zb ió r  s ta ry c h  m o n e t  i m e d a l ' ,  n a  k tó re  
s k ła d a ją  się d a ry  rodzic ów i uczn iów .

P rz e m o w a  w reszc ie  O . R e k to ra  J a n a  S o b a s ia  i śp iew y  z a k o ń c z y ły  
k la sy f ik ac ję  ‘mH

11 rok  Szkolny 1922/3

R e k to re m  w  ty m  ro k u  z o s ta ł  O  M icha ł  B aglew ski,  a g ro n o  
k s ięży  w y c h o w a w c ó w  i nauczyc ie l i  t a k  się p r z e d s ta w ia :  X X .  T o -  
m a k a ,  W n ę k ,  K rysa , D u b a j ,  K uraś ,  P a c h u c k i ,  B łaszczyk , G a d e k  
H o b o t ,  O rsa c z e k ,  W a l ig ó ra ,  C h m u ra ,  K ościsz , S tab ry ła ,  Z a b d y r  
Z y c z k o w sk i .

G im n a z ju m  m a k lasę  w s tę p n ą ,  I, II i III, a w  n ich  250 uczn ió w  
z czego  ty lko  40 k o n w ik to ró w , a  re sz ta  externiści.

D. 9 w rześn ia  ro z p o c z ą ł  s ię  ro k  szk o ln y  n a b o ż e ń s tw e m  ce leb ro -  
w a n e m  p rzez  X . P r a ła ta  M ich a lk iew icza  i e g z o r tą  C .  K ry sy  ; 
ró w n c z e śn ie  p o św ię c o n o  n o w ą  część  g m a c h u ,  o d re s ta u ro w a n ą  i d o  
szk o ln eg o  u ż y tk u  o d d a n ą .  C h y ro w s k ie  K a le n d a rz y k i  w ileń scy  u czn io ­
w ie  ró w n ież  o trzym ali.

W LISTOPADZIE.

P ółnocno a m roźno jesienn> wiatr w ieje,
L ecz ziem ia jak m atka sw e  ziarno ogrzeje.
Oj, grzeje  jak matka, w  pieluchy otula,
A  po niej niech w icher tumani i hula!
P o d  piersią  tą ziarno w korzeni s ię  wrośnie,
I trawką, murawką w ystrzeli o w iośn ie .
A  trawka sw obodna, rozbuja s ię  w  k ło sy  
K łos słońcem  pozłocą  zb łayane n ieb iosy .
I przyjdą w  św iątecznych sukm anach żniw iarze  
1 piersi w olnem i p ieśń  w ie lk ą  zanucą  
1 z  w o zy  pełnem i da zagród  sw ych  wrócą.

K. Ujejski.

V 7
▼

4
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SPRAWY ZWIĄZKU CHYROWIAKÓW

W alne Z ebran ie dnia 23  w rześnia.

W alne  zebranie poprzedziło posiedzenie Prezydjum, a po kolacji 
o  godz. 7-mej zebrali się na sali następujący członkowie Z w ią z k u : 
Prezes Dr. Golba, X. Rektor S. Cisek, Dr. Salkowski, St. Sokalski, Dr. 
T . Riedl, X. Bzowski, Dr. Ausobsky, Dr. J. Lubaczewski, Tad. Łubień­
ski sen., St. Zaliwski, A. Strzyżowski, X. L. Kapaun, Dr. Aleks. Birken­
majer, Jul. Styfi, Dr. A. Kropiński, X. Włod Konopka, X. Kaz. Konopka, 
S tanisław  Rohm, Dr. J. Nowosielecki, S. Chobrzyński, W. ChoynowsKi; 
Z. Domański, X. S. Dunikowski, S. Górkiewicz, K. Kieszkowski, Wł. 
Korzeniowski, H. Linderski, Lud. Starowieyski, X. J. Dorda, X. S. Piątek, 
X. P. Turbak , X. W . Cisek, S. Rehman, Dr. St. Piątkiewicz, W. Ładomirski, 
X. I. Macko. S. Otowski, X. M. Franków, J. Geringer, Ksaw. Otowski, 
Tad. Łubieński j u n , R. Piątkiewicz, J. Choróbski, I. Skowroński, K. 
Przybyszowski, A, Dembiński, I. Zarzycki, Z. Sławikowski, S. Schwarz, 
F .  Szczudłowski, W . Romer.

Pozdrowienia dla Kolegów i Związku życzenia oraz usprawiedli­
wienia nadesła li :

P. X. Biskup E dw ard  0 ’Rourke, Dr. F. Bubeniczek-Bubieński 
z  Gdańska, Stanisław Głowacki, Janusz  Kozłowski, Józef Birkenmajer 
z  W arszaw y, Adrjan Laskowski z Nieszawy, X Dr. E ustachy  Jełowicki, 
T .  Kosiński z Trembowli, E ryk  Proń z Bielska, X. St, H»nkiewicz 
z Rodezji, Marek Łuszczkiewicz z Frydrychowie, Roman Gluziński z Gro- 
dźca, Dr. G. Zaremba, X. Fr. Kwiatkowski z Poznania, X. A. Dobiecki, 
Kazimierz Kopecki, Józef Osostowicz ze Lw ow a, W ładysław  Skarżyński 
ze Studzieńca, E ug en ju sz  Strzyżowski z Borszczowa, Stanisław W ilczew­
ski ze Stanisławowa, Fr. Połjtalski z Przewrotnego, Czesław Mańkowski 
z Przemyśla, X. Jan  Augustowicz z Wrześni, Dr. St. Swieżawski z Łyko-
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<szyna, Stefan Popkowski z Gory, Ludwik Myszkowski ze Stubna, Zygm unt 
•‘Sob?nski z Ztmośęia,. X. Z. Wiszniewski z Grudziądza, Stanisław Nie­
wiadomski z Kielc, E. Szymański, Z. Tokarski z T arnow a, K. Koszko 
z Zakopanego, M. Boruch ze Stryja, H. Krasiński z Mszany, Jan  D eskur  
z Poznania, J. Zawisza, C. Stroński, C. Rożen ze Lwowa.

Prezes Dr. Goloa w  zagajeniu powitał zebranych poczem przystą­
piono od uchw alonego porządku dziennego.

1) Protoko.' z ostatniego zebrania, jako znany  z Kwartalnika u c h w a ­
lo n o  opuścić.

2) Sekretarz Dr. J. Lubaczewski odczytuje :

SPRAWOZDANIE PREZYDJUM ZA ROK 1921/22.

Rok 11 istnienia Związku, a pierwszy w normalni :jszych już  wa 
r u n k a c h  możemy uważać  za pomyślniejszy dla rozwoju naszego s to w a­
rzy szen ia  pod wielu względami.

Członków honorow ych było 5, przybyło 4, mamy 9 
Członków założycieli „ 34 „ 14 „ 48
Członków wspierających „ 12 „ 2 „ 14

^Członków zwyczajnych „ 470 „ '£92 „ 562

Liczy więc Związek razem członków 633
Na wzrost członków zw yczajnych  najwięcej wpłynęło powstanie, 

dzięki zabiegom Dra Salkowskiego, nowego Kola w Poznaniu, które 
iskupilo Kolegów rozproszonych, dutąd do Związku niezapisanych. Dzięki 
też odnowionym  stosunkom  powojennym , mogliśmy uzupełnić ew idencję 
Która daje nam  następujący  obraz członków Związku według zaw odów  :

5 
7 

14 
.3 
3 
2 
1 
1 
1

104
80

Duchowni 42 Kolejowi
W ojskowi 64 Aptekaize
Urzędn polit. 20 Adwokaci
U rzędn . sądowi 15 Bibljotekarze
TJrzędn. rninist. 14 Dziennikarze
Urzędn. autonom. 11 Tow . ubezpiecz.
Urzędn. skarbowi 4 Artysta dram.
Inżynierzy 20 Notarjusz
Lekarze 16 Poczta

IProfesorzy 15 Ziemianie i leśnicy
Bankowcy 26 Akademicy

iHandl. i przem. 48 razem 524
Brak nam więc tylko dokładniejszych wiadom ości o 38  kolegach

Zmarło od powstania  Związku 54 kolegów.
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Legalizacja Związku już  wreszcie w W arszawie zostaja załatwiona,, 
a Statut, wraz  z wyciągiem statutu Bratniej pomocy i legitymacja, został 
w małej kstążeczce wydany.

Dzięki staraniom Koła Krakowskiego powstała  Bratnia Pomoc, jako 
stowarzyszenie współdzielcze, którego obrót przekroczył już miljon marek. 
Założone przez W arszaw skie  Koło Biuro zleceń również pomyślnie się 
rozwija, lecz o obu tych instytucjach usłyszym y bardziej szczegółowe 
sprawozdenia, podobnie jak  i o Kasie doraźnej pomocy, powstałej 
w  Kole Chyrowskiem. Fundusz  żelazny Związku wzrósł w roku ubie­
głym do kw oty  152000 a obrotowy do 355000 mk.

Życie towarzyskie w  Kołach, choć może jeszcze nie tak się rozwija, 
jakby  sobie życzyć należało, jednak  w porów naniu  do roku poprzedniego 
ju ż  znać w yraźny  postęp dzięki staraniom i poświęceniu niektórych 
członków W ydziałów Kół. To sarno należy powiedzieć o wzajemnej 
pomocy i pracy społecznej.

W arszawskie  Koło liczące 110 członków, prócz zwykłych zebrań 
tygodniowych, urządziło wspólny opłatek i święcone, majówkę do Stu- 
dzieńca, popierało Stowarzyszenie W ydaw nictw  katolickich, Bratnią. 
Pomoc Związku i urządziło dw a  wspólne nabożeństwa. W  założeniu 
Biura zleceń Kolo wyraża wdzięczność i uznanie Kol. Antoniemu Kor­
neckiemu, a również Kol. Janowi Deskurowi. .

Stan Kasy Koła n a s tę p u ją c y .
Saldo, z r. ubiegłego 2761
Przychód 15:$' 75-a

160936
Rozchód 147274

pozostaje 13662
Najliczniejsze, bo z górą 200 członków liczące Koło Lwowskie,

a w  Lej liczbie 60 akademików; prócz opłatka i święconego i kilku, 
wspólnych herbatek urządziło w zapusty  publiczny bal, mający już w e  
Lwowie tradycyjną dobrą sławę. Poparto następnie pomnik dla poległych- 
am erykanów  i inne publiczne cele, a akadem icy brali czynny udział 
w  organizacji Akademickiego Koła przyjaciół Pumorza.

Kasa Koła tak  się przedstaw iała:  P rzy ch ó d :  65271
Rozchód 57178

pozostało 8093 mp.
Koło Krakowskie liczy 74 członków. Najwięcej włożyło ono pracy  

w  założenie Bratniej Pomocy, przyczem największą zasługę położył KoL 
Sokalski, Większość członko w jest pozamiejscowych, jednak  życie to w a ­
rzyskie i poniedziałkowe zebrania cieszyły się coraz większą sym patją . 
Święcone, opłatek i imieniny prezesów  zgromadziły liczniejsze grono- 
kolegów. Koło poparło również Kasę doraźnej pom ocy Chyrowskiego Koła.



245

K asa  K o ł a : Przychód 37368
Rozchód 27445

pozostr j  3 9920 mp,
Koło poznańskie liczy 5b członków. Prócz kilku zebrań tow arzy­

skich , urządziło' wspólny opłatek, m ajów kę oraz bal, z którego część 
•dochodu dano na dobroczynne cele. W  rocznicę śmierci śp. O H. J a c ­
kow skiego urządziło Kolo d. 6 marca nabożeństw o żałobne.

Kasa K o la :  Przychód 271800 
Rozchód 253001 
pozostaje l879y 

Kolo Chyrowskie liczące 52 członków, przeważnie zamiejscowych 
z okolicznych powiatów, system atycznych zebrań nie miewa, ale prowadzi 
g łów ny sekrerarjat Związku i redakcję Kwartalnika. W  roku ubiegłym 
załatwiono 433 korespondencyj, oraz założono Kasę doraźnej pomocy, 
celem uproszczenia w  nagłych w ypadkach  pom ocy potrzebującemu 
koledze, której użyczono w 4 wypadkach.

Stan k a s y : Przychód 94000 
Rozchód 77000

pozostaje 17000- 
W zajem na pomoc w różnych kierunkacli wśród kolegów istnieje, 

■o czem mogą poświadczyć tylko sami koledzy i opowiedzieć w  prywat- 
neni, ściślejszem kółku. Pewno, że mogłaby być wydatniejsza, ale na 
to nie pomogą żadne statuty, tylko praw dziw a miłość i życzliwość 
z chrześcijańskiego ducha wypływająca. D w a zw rotne stypendja dla 
-zdemobilizowanych akademików po 10 tysięcy udzielono, a Prezydjum  
lążyło, aby  Bratnia Pomoc stanęła na silniejszych finansowych podsta­
wach, co z czasem ułatwi wydatniejszą pomoc.

W  sprawozdaniu naszem nie da się nigdy ująć w  liczby tych 
pożytków  i korzyści, kfóre są owocem  szlachetnej przyjaźni, jaką  nasz 
Związek krzewi i pielęgnuje. Że przyjaźń ta istnieje nie tylko wśród  
kolegów tej samej k lisy , ale naw et wśród Chyrowiaków, nieraz naw et 
oardzo różniących się wiekiem, to jest fakt, którego naw et i najskraj­
niejsi pesymiści zaprzeczyć nie mogą. T o  zas jest  owoc Związku, który 
wyławia z zapomnienia i ukrycia zaginionych kolegów zapom ocą kores- 
podencji, Kwartalnika i organizacji Kól. W  tym  celu apelujemy do 
W ydziałów wszystkich Kól, owszem  do wszystkich członków, aby nie 
lekceważyli zwykłych towarzyskich zebrań, a adresy  odnalezionych 
.kolegów i wiadomości o nich redakcji Kwartalnika nadsyłali.

Wreszcie Księżom Kolegom przypominamy dawniejszą uchw ałę
przez nich sam ych uchw aloną, aby co roku ofiarowali jedną Mszę św. 
n a  intencję żyw ych  i zmarłych członków Związku.

*V dyskusji nad sprawozdaniem zabierali glos Kol. Domański, Dr.
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Lubaczewski, L. Starowieyski. Dr. Salkowski, Dr. Nowosielecki; Prezes-- 
szerzej przedstawił, jak Związek według niego wyglądać powinien, oraz 
nawoływał wydziały Kół do sumiennego spełniania swoich obowiązków. 
O m awiano następnie, że m am y być Związkiem nieskazitelnych ludzi,, 
gorliwych katolików, patrjotów, dobrych kolegów, dalej że m usim y się 
postarać o postawienie silniej finansowo Związku, «^raz że należy 
w  przyjm ow aniu  do Związku zwracać większą uw agę  na moralną- 
stronę członków.

3) Dr. J. Ausobsky przedstawia następujące

SPRAWOZDANIE KASOWE ZWIĄZKU CHYROWIAKÓW

za rok 1921/2 przy zam knięciu  d. 3 0 /6 .

1) S t y p e n d j u m  k o l e ż e ń s k i e :
Z roku zeszłego . . . . 10011
Odsetki . . . . .  500

10511 mp.
U l o k o w a n i e  :

Dlugoterm. pozyczka p. papier na dziesięć Łys. za  1. 0 5 9 0 6 Ł.
511 mp. w  gotówce.

2) K a p i t a ł  ż e l a z n y :
Z roku zeszłego . . . .  19397
Przyrost . . . . .  133103

152 :077
U l o k o w a n i e  :

Długot. p. p. . • . . • 3800
Miljonówki . . . . .  11000
H urtownia Lw ów  . . . .  30000
Akc. Zieleniew. . . . .  23776
Br. P. Udziały . . . .  43000
Br. P. Ks. Oszczędn. . . . 35454
Gotówka . . . . .  470

152500
3) K a p i t a ł  o b r o t o w y :

Przychód z r. zesz. . . . 3226
Wkładki członk. załóż. . . . 133103
Wkł. czł. zw. i wpisów. , . 132485
Składki na okreś. cele . . . 55017
Za Statuty . . . . .  10100
Odsetki od kap. żel. . . . 1584
Pożyczka z kapitału ż. . . .______ 20000

355515
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R ozchód
Na kapitał żelazny 
3/4  wkł. Koła Lwow.

„ Poznan.
„ Kraków.
„ W arszaw a
„ Chyrów

Druk Statutu, sprawozd. 
Tablice poległych 
2 Stypend. akadem. 
Zapomoga doraźna 
W kładki do stowarz. 
Administr. i inne dr.
Porto listów 
Broszury dla członk. 
Prowizja i man. P. K. O. 
B!uro zleceń Warsz.

Do przeniesienia

133103
25387

5000
2515
7805
1600

72860
30017
20000

5000
5190
4956
4271

■400C
796

30000

352500
3015

razem. 355515
4) Sprawozdanie Komisji szK ontrującej: Kol. L. Starov, ieyski 

i Wład. Korzeniowski przeprowadziwszy rewizję książek podaje w niosek  
o udz;elenie absolutorjum, który zebrani uchwalili.

5) Sprawozdanie Bratniej Pomocy przedstawił Kol. St. S o k a lsk i :

1) Udziały 
2-) wpisowe
3) wkł. oszczędn.
4) Rach. bież. (P. K. O.)
5) Pożyczki
6) procenta
7) Druki koszta

Ogółem

W p ł y w y  
246,000 

9,800 
306,102 75 
140,940 

1,125.000 
25.914 97 
22.554 73

W y d a t k i

185,596
154.288

1,430.000
122 23 

20208
1,790.224 23 

jako stowarzyszenie 
jedynie tylko m ajac

1,876.912 45 
Przytem zwrócono uwagę, że Bratnia Pomuc, 

współdzielcze, udziela pożycżek narazie do 50000 
zapewnienie zwrotu, natomiast Pomoc doraźna, zorganizuw ana w Kole 
Chyrowskiem, przychodzi w  nagłych w ypadkach  z pomocą członkom 
znajdującym  się w ciężkiem położeniu. W  tym  też  celu podniesione 
wkładki będą mogły dostarczyć w takich w ypadkach  środków  na zapo­
mogę. O nadzwyczajne datki na Pomoc doraźną bardzo prosimy.

Biuro zleceń założone w  W arszaw ie  przez tamtejsze Kole w  m aju  
b. r., nadesłało następujące sp raw ozdan ie :
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Do 1 września oddano do załatwienia 21 spraw. Załatwiono defi­
nitywnie 14 sp ra w ;  inne albo są  w toku załatwienia, albo odpisano 
odmownie lub wyczekująco.

Dochód brutto 38380 ; wyaatKi gotów ką 455b mK-
6) Zmiany S tatu tu  i Regulaminu.
Zebranie uchwaliło następujące zm iany przedstawione przez 

P re z y d ju m :
W  51 § S tatutu dodać pod 1. 4. Do Prezydjum Związku należy 

Prezes Rady nadzorczej Bratniej Pom ocy Z w. b. Ch. oraz Przełożony' 
tej Br. P. Przyczem na wniosek  Dra Lubaczewskiego uchwalono, że ci 
dwaj członkowie w chodzą do Prezydjum, jako  zastępcy skarbnika i sekre­
tarza Związku.

W  Regulaminie zaś uchwalono następujące zmiany, i dodatki : 
Regulaminu § 2 ma odtąd brzm ieć: -Posiedzenie P rezydjum  Związku 
odbyw ać się powinny 3 razy do roku, a mianowicie : w  Chyrowie we 
wrześniu przed walnem zebraniem, a następnie w  okresie Bożego N aro­
dzenia i Wielkiejnocy po kolei w miejscowości każdego z Kół.

§ 7 Prezes Związku oprócz w ydatków  zw ykłych bieżących ma 
prawo bez uchw ały  P reydjum  asygnow ać wydatki do 20000 mk z o b o ­
wiązkiem zdania spraw y na najbliższem Prezydjum.

Ostatni ustęp § 8 ma b iz m ie ć : Archiwum Związku, korespondencje 
i akta przechowuje redakcja Kwartalnika.

§ 14 odtąd b rzm i: Kapitał żelazny Związku lokow any jest  w  poło 
wie w akcjach pewnych, a połowie w  Bratniej Pom ocy i to częścią- 
w  udziałach a częścią na Książeczkę Oszczędności.

§ 20. Każdy członek Związku obowiązanym  jest prenum erować 
Kwartalnik Chyrowski, bo tylko zapornocą tego organu Prezydjum ogła­
sza sw e  uchwały  jako  też i walnego zgromadzenia. Dlatego tez uprasza  
się członków Związku o zawiadamianie Redakcji Kwkrtalnika o zmianie 
swego adresu.

§ 21 Sekretarze Kół obowiązani są przynajmniej co pół roku 
nadesłać prezesowi Związku jakoteż prezesom innych kół krótkie sp ra ­
wozdanie o życm sw ego kola.

§ 22 Na walnem Zgromadzeniu po sprawozdaniu kasow em  całego 
Związku ma być sprawozdanie Bratniej Pomocy, a ewentualnie sp ra w o ­
zdania innych sam oistnych  organizacyj Związku.

§ 23 Poleca się członkom noszenie odznaki Zy.iązku, bo to często 
ułatwia poznanie się członków  dotąt wzajemnie się nieznających.

7) W ybory  do Komisji szkontrujacej i Sądu  rozjemczego. Komisja 
szkontrująca : Kol. Juljusz Styfi, Staniała Chobrzyński i Henryk Linderski.

Skład sądu rozjemczego pozostał ten sam, a  w ię c : Kol. St. Jak u ­
bowski, Boi. Dunikowski, Dr. St. Świeżawski, Zyg. Stocki-Sosnowski, 
Dr. T ad . Mikucki.

i f



249

8) Wnioski.
■a) W szystkie  Koła nadesłały wniosek w  sprawie podniesienia wkładek. 

Dyskusja nad tym wnioskiem była bardzo żyw a a zabierali w  niej 
g ł o s : Kol. Dr. Salkowski, St. Sokalski, Ładomirski, Choynowski, 
Domański, Dr. Kropiński, Zaliwski, X. I\. Konopka, Rehmann. 
X. Bzowski; w  końcu u c h w a lo n o : W kładka  czl. zwycz. ma od 
paźdz. wynosić miesięcznie 500 mk czyli rocz. 6000, wkładka 
członka wspierającego rocznie 12000, dla akadem ików miesięcznie 
150 mk. rocz. 1800. Jednorazowa w kładka członka założyciela 
50000 mk. Po dyskusji nad sp raw ą nieregularnego płacenia 
i zaniedbywania wkładek oraz prenumeraty Kwartalnika uchwalono 
wniosek, aby zalegającym w ysyłać  Kwartalnik za pobraniem 
pocztowem.

:b) Jeszcze żyw sza  rozwinęła się dyskusja  nad rozszerzeniem organu 
Związku i przemienieniem Kwartalnika na Miesięcznik. Zabierali 
tu glos Kol. Domański, Dr. Nowosielecki, Dr. Salkowski; Choynow 
ski Chobrzyński, Dr. Lubaczewski, X. Bzowski, X. Rektor, Dr. Kro­
piński, X. Konopka, Chobrzyński, a w  końcu w ybrano Komisję 
złożoną z X. Bzowskiego, X. Konupki, Dra Ausobskiego, Dra Kropiń- 
skiego, Styfiego i Chobrzyńskiego celem opracowania wniosku na 
posiedzenie Prezydjum o zamianie Kwartalnika na Miesięcznik.

,c) Na wniosek Kol. J. Styfiego uchwalono podziękować R ed ak to ro w i, 
Kwartalnma za łożone trudy w  w ydaw aniu  naszego pisemka.

d) Dr. Salkowski proponuje, aby wszystkie Koła wysyłały do*Chyrowa 
jednego delegata na główne konwiktowe święto — Imieniny rekto­
rskie, obchodzone w  ostatki.
Zebranie zakończono o g. 9 ’30
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Nowi członkowie udziałowcy Bratniej 
Pomocy.

Dr. W ito ld  C hołodeck i,  K o ło  L w o w sk ie  Z w .  b. Ch. Inż. M a r ja n  
P ize to ck i ,  Dr. Jan  L u b a c z e w s k :, X .  A lf re d  D obiecki. Józef G e r in g e r ,  
T a d e u s z  S m u tn y ,  Z b ig n ie w  S u ró w k a ,  S ta n is ła w  T rz n a d e l  , K o rn e l ’; 
L iwicki, S tan is ław  R e h m a n ,  Dr. T a d e u s z  R ied l  ze L w o w a ,  Jan  P ra -  
g łow sk i z K om orow ie , Dr. Jerzy  N ow osie leck i  z W ojtk o w ej ,  E u g en -  
ju sz  S trzyżow sk i z B orszczow a, S te fan  P o p k o w sk i  z G ory , Kazimierz. 
K ieszkow sL i z W ięckow ie ,  S tan is ław  G órk iew icz  z T o p o rzy sk a ,  Ludwik. 
S ta ro w iey sk i  z W itkow ie , W ito ld  C h o y n o w sk i  ze  S łucza , Dr. S tani- 
ł a w  S w ieżaw sk i  z L y k o sz y n a .

M a m y  d o tą d  107 u d z ia ło w có w , a  gdz ie  re sz ta  400 K o leg ó w  ’ >
P rz y p o m in a m y ,  że  u d z ia ły  są  p o  500 m k , w p iso w e  100, o raz  

za  k s ią ż e c z k ę  i po r to  p o b ie ra  się 100 m k ;  w y sy łać  listy i u d z ia ły  
na leży  p o d  a d re s e m  k as je ra  Kol. S ta n is ła w a  S o k a lsk ieg o  ; K raków *  
K ro w o d e rs k a  27. C zeki P. K- O  Bratniej P o m o c y  Nr. 150 290.

O fiarod aw cy  n a  rzecz  K a sy  doraźnej pom ocy.

P. T .  Sodć.1 c ja .  K o n w ik to w a ,  p. L ew ick a ,  L. M yszkow sk i,  D r .  
L, S za lay , L. L o b o ś ,  X  N N , Z .  S tock i-S osnow sk i,  p. Szlezyngier,. 
p . P u c h a lsk a ,  S. D z ie rż a n o w s k 1 E. S trzyżow sk i,  X . NN . L. S ta ro ­
w ieyski, W . S k arży ń sk i ,  W . C h o y n o w sk i  A . S m oleńsk i ,  p. S u r ó w -  
czyna , M. Ł uszczk iew icz .

P re z y d ju m  Z w ią z k u  za sy ła  m :  „Bóg z a p łać" .

W  sprawie wkładek.

W  m y ś l  u s ta w ,  re g u la m in u  i o s ta tn ieg o  W a ln e g o  z e b ra n ia  
Z w ią z k u  p r z y p o m i n a m y :

1) • W k ła d k a  ro c z n a  cz ło n k a  z w y c z a jn eg o  w y n o s i  6000 mk*. 
a  n r .e s ięczna  500 m k. W k ła d k a  zn iżo n a  d la  a k a d e m ik ó w  1800 rocznie ,,  
a  150 m iesięcznie .
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2) W k ła d e k  za leg łych  już obliczać  nie b ęd z iem y , ale od  1 p a ź ­
d z ie rn ika  o b o w iązu je  w yżej p o d a n a .

3) Z a łą c z a m y  w  ty m  zeszyc ie  czek  Z w ią z k u  d la  w szystk ich  
cz ło n k ó w , na k tó ry m  p ro s im y  zan o to w ać ,  jeśli  k toś  r a z e m  wysyła  
j a k ą ś  k w o tę  n a  K w arta ln ik .

4) W e d łu g  s ta tu tu  3/4 w k ład k i  p r z y p a d a  n a  koło , a  1/4 d o  
k a s y  głów nej, k tó ra  się rozlicza  z k a sam i kół, w ięc  o b o ję tn ą  je s t  
rz e c z ą  czy  k toś  w k ła d a  d o  k a sy  ko ła ,  czy  też  w p ro s t  do  g łó w n e j  
k a s y  za  p o m o c ą  czeku

5) P ro s im y  b a rd zo  o w p ła c e n ie  w k ła d e k ,  a b y ś m y  n ie  b y l1- 
zm u szen i  w e d łu g  os ta tn ie j  u c h w a ły  w a lnego  zeb ran ia  w y sy łać  n a ­
s tę p n y  ze szy t  za p o b ra n ie m  p o cz to w em , co p o m n a ż a  ro b o tę  i k o s z ta  
pocz to w e .  D r. Jó ze f Ausobslęy.

W ażn iejsze  ad resy  i zaw iadom ien ia.

P re z e s  Z w i ą z k u : Dr. Józef G olba , K rak ó w , P a ń s k a  14, II p.
S e k re ta rz e  : Jan  K uhn , K ra k ó w , P ę d z ic h ó w  15. Dr. Jan

L u b aczew sk i ,  L w ó w  S z o p e n a  5 
K o ł o  K r a k o w s k i e :  P re z e s  S ta n is ła w  Sokalsk :,  K ro w o d e rsk a  27 

S e k re ta rz  K az im ie rz  Bielawski. M icha łow sk iego  5. Z w y k łe  z e b ra ­
m i  K o ła  w  pon ied z ia łk i  m ię d z y  g. 6 a  10, S z lak  57, 11 p- 

K o ł o  L w o w s k i e :  P re z e s  Dr. T a d e u s z  R ie d 1, R u to w sk ie g o  3 
S e k re ta rz  W ła d y s ła w  L a d o m irsk i ,  L is to p a d a  28 Z w y k łe  z e b ra ­
n ia  K o ła  w  pon ied z ia łk i  p o  1 i po  15 k a ż d e g o  m ies iąca  o g. 7 
w  loka lu  so d a licy jnym  R u to w sk ieg o  10.

K o ł o  W a r s z a w s k i e :  P re z e s  S tan is ław  G łow ack i,  S zp ita lna  5. 
S e k re ta rz  A d i jan  L ask o w sk i ,  W id o k  3/18. Z w y k łe  ze b ra n ia  w e  
w tork i  o g. 8 ty m c z a so w o  u  Kol. Ju ljana  D z ie rż a n o w sk  :go. 
W a r e c k a  12/18.

K o ł o  P o z n a ń s k i e :  P re z e s  Dr. S ta n is ła w  Sa lkow sk i,  U n iw e r s y ­
tet. Z e b r a n ia  z w y k le  w d ru g ą  ś ro d ę  m u s i ą c a  o g. 8 '30  ulica. 
W a ły  W a z ó w  26, p a r te r  p r a w y  Nr. 11. (U n  w ersy te t  Coli. M in u s )

t

•'i: **

B r a t n i a  P o m o c :  K rak ó w , K ro w o d e rs k a  27, S ta n is ła w  S oka lsk i  
3 i u r o  Z l e c e ń :  W a rs z a w a ,  N o w o g ro d z k a  42, K a n c e la r ja  A d w o ­

k a ta  A n to n ie g o  K orneckiego .]
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C h y ro w sk ie  K o ło  Z w ią z k u  z a p ra s z a  sw y c h  cz ło n k ó w  z okoicz- 
n y c h  p o w ia tó w  n a  w a ln e  zebran ie ,  k tó re  się o d b ęd z ie  w  n iedz ie lę  
19 l i s to p a d a  o g. 2 p o p o łu d n iu .

* **

K o n to  P. K. O . Z w ią z k u  b. Ch. Nr. 142.457
K o n to  P. K, O . Bratniej P o m o c y  Nr. 150.290
K o n to  P. K. O . W a rs z a w s k ie g o  K o ła  Z w .  Nr. 3 289.

III lista  o lia ro f la w w  na eieftlryczns ośw ietlanie Konwililn
do  d. 1 p aźd z ie rn ik a .

W W .  P P .  G ep p e r t ,  Sobo lew sk i,  Br. D ęb ick i,  W o y c z y ń sk i ,  
T o k a rsk i ,  NN. A uet ,  Hiller, W itk o w sk i .  C hm ie lew sk i,  Szafran , Schii- 
zer, M erm on , M yszkow sk i,  K ow alsk i ,  P o dob ińsk i ,  G argu lińsk i ,  Su łow - 

ski, Bi‘:niewski, NN. N o w ak , M ikucki, P yza lsk i ,  O lędzk i ,  B urk h ard ,  
-Łysakow ski, Bittner, Bojarski,, T rzc iń sk i ,  X  Z u rk iew icz ,  S ta n u la ,  
X. P row inc ja ł ,  W a c n ik ,  V a t te r ,  Dr. Ł u b k o w sk i ,  Z e m lik ,  X .  K. 
Jan o w sk i ,  A u s t ,  S itnicki, R zegocińsk i ,  N eusse r ,  S z y m ań sk i ,  R o m er ,  
Z a le s k a ,  B rykner,  Chociw ski, R e j th a ro w a ,  R y b ick a ,  E. S z y m a n o w s k i  
R o jek ,  X . F ederk iew icz ,  X. H ełczyńsk i .

*



Ciekauia i pożyteczna książka.
U kazała  się niedawno w  księgarniach Książka niezwykła, a jest  

nią PRACA NARODOW A, program polityki polskiej, napisana przez 
prof. W incentego Lutosławskiego. Wilno 1922, stron 264.

Pomimo, że nie na wszystkie w yw ody  autora zgodzi się teolog 
popimo, że wiele spraw  w  dziele tem poruszanych w ydają się utopjami 
i marzeniami, których nigdy nie osiągniemy, jednak zdaje się nam, że 
z tak  bogatą w  treść i tak aktualną ' książką warto się bliżej zapoznać.

W  celu zachęcenia naszych przyjaciół do poznania się z tą książką 
podajemy spis rozdziałów tej niepospolitej p r a c y :

I. praca narodowa. II. Praca na roli. III. Przemysł narodowy. IV. 
Handel narodowy. V. Praca naukow a. VI. Sztuka narodowa. VII. Praca  
religijna. VIII. W ychow anie  narodowe. IX. Szkoły państw ow e. X. Oświata 
ludow a XI. Praca kobiet. XII. Gospodarstwo narodowe. XIII. Obrona 
narodow a. XIV. Praca społeczna. XV. Granice narodowe. XVI. Ustrój 
pańs tw a  narodowego. XVII Zakon kowali.

Autor w każdym rozdziale podaje dużo myśli nowych, spostrzeżeń 
ciekawych, refleksyj praw dziw ych i pragnień każdego Polaka mniej lub 
więcej świadomych, k tórych jednak  jeszcze ogół nie zdołał sobie dokła­
dnie określić. I tak na  sam ym  wstępie pisze autor o położeniu naszej 
O jc z y z n y : „Okazało się, że mało jest #w  Polsce wskrzeszonej prawdzi­
wych polaków, którzyby chcieli i umieli naród odrodzić. Po w ygnan iu  
zaborców kraj został opanow any przez ciemnych i chciwych dem ago­
gów, którzy rozsiedli się w  sejmie naszym  i sięgnęli naw et po najwyższe 
urzędy dla napełnienia w łasnych kieszeni. Okazało się, że sprytny 
a chciwy nieuk może piastować jeden z najw yższych urzędów  w p ań ­
stwie. Lud  wierzy fałszywym i nieszczerym obietnicom takich przy­
wódców  i daje im władzę. W takich w arunkach  nie mcżliwym jes t  
stały rząd i trwały  kierunek polityki narodowej. T rzeba  ogromnej pracy, 
aby oświecać ciemne masy i zdem askować kłamliwych ich przyw ódców , 
aby  nareszcie powołano do rządów  w Polsce ludzi gorącej wiary i prze­
nikliwej mądrości, a przytem nieposzlakowanej zacności i wielkiej odwagi. 
T o  jest  zadanie dla całego szeregu pokoleń".

T yle  w  tej książce rozsiano praw d i światła, że chciałoby się z niej 
całemi stronami cytować, chcąc się niemi nie tylko nacieszyć ale i ugoś­
cić i nasycić czytelnik i przyjaciela. Podajemy więc jeszcze ustęp
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z  rozdziału o wychow aniu  narodoweni, w  którym  widać, jak  autor 
zapatruje się na zadanie polskiej szkoły średniej (str. 115):

.Gimnazjum nie może i nie powinno wychowywać ludzi niezdolnych, bardzo 
zm ysłowych, p r ó ż D ia k ó w  i wogole takich, którzy bądź gatunkiem  inteligencji, bądź 
cbirakrerem  są nieodpowiedni do szerszej służby narodowej. Szczególny nacisk kłaść  
należy na to. by nie dawać broni wykształcenia ludziom 'samolubnym, gwałtownym , 
ambitnym, którzyby zdobyte w yższe wykształcenie używ ali dla własnej wygody  
i  korzyści, a nie dla dobra publicznego.

Dotychczas, idąc za niemieckimi wzorami, zbyt wyłącznie zwracaliśm y uwagę  
na zdoluości um ysłowe, a zapoiniualiśmi o tern, że  istnieją między ludźmi ogromne 
nierówności moralne, wynikające z warunków urodzenia — i że natury nieszlachetne  
trzeba zaprządz jedyi le do najcięższej pracy fizycznej, a nie godzi się im powierzać 
urzędkw narodowych.

Świadectwo dojrzałości powinno św iadczyć nie tylko o sprawności umysłowej 
ale i o wartości moralnej ucznia.

Komisja edukacyjna, je ś li zechce spełnić swój obowiąaek wobec narodu, dołoży 
wszelkich btarari, by najzupełniej uniemożliwić otrzymanie rządowego świadectwa 
dojrzałości naturom grubym, nieobyczajnym, samolubnym, hardym, ambitnym, zarozu­
miałym, nawet jeślib y  rodzice takich dzieci byli najzam ożniejszym i obywatelami 
i zajmowali najwyższe stanowiska w państwie.

feama kontrola państwowa tu  nie wystarczy — trzeba silnej opinji publicznej, 
któraby trafiła do rodziców i przekonała, że zbrodnią narodową je st  dawać w yższe  
wykształcenie dzieciom nieudałym. których tylko ciężka praca rzem ieślnicza uchronić 
może od wykolejenia moralnego. To się da osiągnąć dopiero, gdy głębokie i powszechne 
przeświadczenie o nieśm iertelności duszy pobudzi do większej dbałości o wieczne 
zbawienie, niż o doczesne powodzonie.

Człowiek o złych skłonnościach wrodzonych, czyli źle urodzony, duch powołany 
do życia ziem skiego przez pijaka, lub napiętnowany innemi zboczeniami swych rodzi­
ców, łatwiej osiągnie wieczne zbawienie, je śli w jego życiu przeważa sumienna praca 
rąk nad bezowocnemi wysiłkami słabego um ysłu. Jeśli taki człowiek otrzyma w yzsze  
w ykształcenie i dyplomy rządowe, otwierające mu drogę na urzędy państwowe, to 
poniży ogólny poziom urzędowania, nauużjje w ładzy mu powierzonej, a często także  
sprzeniewierzy fundusze publiczne.

W szystko to, co ganimy w nienawistnej nam biurokracji, je st  dziełem  takich  
łudzi, co urząd uważają za przywilej, a nie za odpowiedzialną służbę Naród powinien 
się ich wystrzegać, a komisja edukacyjna może im uniemożliwić zdobycie dyplomów  
rządowych. Niezdatni są oni ani na sędziów, aui naw et na adwokatów, nie będa dobrymi 
lekarzami, ani księżm i, zaś jako nauczycielowi# wstręt i odrazę obudzą do najwięcej 
interesujących przedmiotów".
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2. ARCHIWUM TEATRU CHYROW SKIEGO:

ir iew y feerka zep ięczątow an ego.

N a  n as  k a ż d y  k rzyczy  łaje, że ty lko  żydz i  szachra je ,
A  ja  p r a w d ę  powi<=m szczerze :  są  o d  nas  gorsi szach e rze  :
T e g o  boi g łów  bez  racji, n ie  p o t rz e b a  m u  kuracji,
L e c z  choć zd ro w ie  z n iego  kap ie ,  w  bolig łów ce  śpi i ch rap ie .
A  z a w sz e  k rz y c z y  i łaje, że ty lko  żydzi szachraje.

Inny b ry k a  m a  K o h le ra :  jak  s a m  myśli, g łu p s tw o  pa ln ie ,  
Lecz  gdy  do  b ry k a  spoziera ,  to  t łóm aczy  kap ita ln ie .
A le  i on  k rzyczy  łaje, że  ty lko  żydz szachra je .

fnny  cicho w  ła w c e  siedzi, w  g łow ie  n ie m a  o d p o w ied z i ,
J a k  w no ta tk i  spo jrzy  sobie, to w y s ta w ia  ręce  obie.
A  i tak i k rzy czy  łaje, że ty lk o  żydz i  szachra je .

T a m t e m  zn ó w  coś z łego  zbroi, a le  sa m  się  p rz y n a ć  boi : 
C h cąc  m ieć  do b re  o b y c z j ,e ,  n ie  dba , że  k s iąd z  innych  łaje. 
W c ią ż  m a sk u je  s,ę, ud a je .  C zyż  nie  szachra j n a d  szachra j :? !

* #*

K o n w ik to ra  ja  tu  zn am , co w ie lk i h o n o r  m a,
T a k i  e leganck i  sam , a  przecie: s ię  z ż y d k ie m  zna.
O n  o d  dziecka  ż y d k ó w  zne , ja  ze szy ty  jego  m a m  :
W  k a ż d y m  żyd  p rzy  ż y d k u  s ta ł  z a t r a m e n tu  tłus tych  p lam . 
M u n d u r  n o w y  chce on  mieć. choć m a  in n y ch  coś ze  sześć.
A le  o to  m e  d b a  nic, by le  n o w y  d o s ta ł  fryc.
N a łóg  b rzydk i ów  m a  leń, że  m u n d u re k  m a  codzień ,
Bo w  g a lonach  p ięk n ie  m u, a w  zw y c z a jn y m  tfu, tfu, tfu !
S ą  pan icze  t a k ż e  tu , co się czeszą, aż  b ra k  t c h u :
M ało  im  i godz in  sześć  ja k  to  g a d a  p ię k n a  wieść.
G rzeb y k ,  szczotki,  d ru t  o n  m a ,  bo  u t r e f i : g ło w ę  trza,

j o  i o w o
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A  kosmetyK też co sił, na co kilka koron zbył.
W  głow ie  ro zu m  ani k rzty , lecz p a c h n ą c y  w łos  się lśni :
O le j z w ierzchu , ty lko  tu, a le  w środku  b rak n ie  m u.

*

S iedz ia ł  ja  d a w n e m i c z a s y  w  koz ie  za  złe w  szko le  k la s y :
Nie dali mi zgo ła  w ik iu  z a  z ły  p rz y k ła d  dla  konw ik tu .
N iechże  tu taj się poża lę ,  jak  p rzez  o b ia d  m n ie  g łodził '
N a  p rz e c h a d zk ę ,  ni n a  salę, ile razy  nie  p u ś  .iii.
P atrzeć w książtcę było trzeDa, a tu ni kaw ałka chleba !
A  p o d e m n ą  w  res tau rac ji  w szyscy  g w a rz ą  p rzy  kolacji.
T o  nie  ty lko  m n ie  sp o tk a ło  •' z n a m  p a n ic z ó w  k o p ę  całą,
C o  też k o zę  odw iedza li ,  gdy  z łe  k lasy  dos taw ali .
Z e m  się d_iś do  k o zy  dostał ,  z p o c z ą tk u  m i p rz y k ro  było,
L ecz  te raz  ch ę tn ie b y m  został, bo  w  takiej k o m p an j i  m uo.
D a rm o  nic  nie jes t  n a  świecie, d o b rze  o tern p a ń s tw o  w ie c is :
W ię c  B erkow i za  g a d a n ie  dajc ie  tęgie  zak łaokanie .
By nie  by ło  zaś  ta k  dalej, b y  się  w szy s tk o  p o p raw iło ,
T rz a  by  k s ięża  d arow ali ,  a b y  ju tro  w o lne  by ło  !

(Niezuauy autor tych śpiewów z przed 2 ^  laty może zechce przyznać się do* 
autorstwa).
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